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ZMIANA KONSTYTUCJI KA ROZKAZ 


Czy możliwa jest współpraca rządu z sejmem? 
Wywiad z marszałkiem sejmu Ignacym Daszyńskim 


Poznański .koresp. „Głosu Po|miał sposobności wypowiedze. 
rannego* telefonuje: nia się dotychczas w wielu naj- 

„Dziennik Poznański“ podaje |Ważniejszych sprawach, obcho- 
wywiad z marszałkiem sejmu | Jzącyćh państwo w najwyższej 
Ignacym Daszyńskim. Pierwsze | ierze. 
pytanie, postawione marsz. Da-| Można zapatrywać się na u- 
szyńskiemu brzmiało: miejętność prAcy czterystukilku 
dziesięciu posłów z zaufaniem 


Opłata pocztowa uiszczona rvczałtem. 


Redakcja i Administracja Piotrkowska Nr. 101. — — 
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Cena 35 Śroszy zj 


dać możność okazania zdolno- 
ści pracy. Tymczasem dotąd 


jest gdzie jakie państwo na 
świecie, w którem taki pro- 
mieliśmy tyłko dwie sesje bud-|blem kazanoby załatwić PAR- 
żetowe, a nie dano czasu sej-|LAMENTOWI NA ROZKAZ 
mowi obecnemu do zajęcia się|POD GROŹBĄ ROZWIĄZANIA 
jakąkolwiek inną większą usta-|GO, UŻYWAJĄC OHYDNEJ 
wą. METODY PONIŻANIA TEGO 

Narzucono sejmowi i narodo- PARLAMENTU? Kiedyż ma za- 
OLBRZYMI PROBLEM |jąć się sejm polski 


zwołuje się go wceałe poza sesja- 
mi budżetowemi? Kiedyż mają 
działać argumenty, jeżeli po od 
byciu pierwszego czytania już 
GROZI SIĘ POSŁOM NAJCIEŻ 
SZEMI REPRESJAMI, gdyby 
nie chcieli posłusznie zmienić 
konstytucji, jak im się nakazu. 


— Czy i jak wyobraża so- 4 
wi 


bie pan marszałek możliwość 
współpracy sejmu i rządu? Je- 
żełi zaś tak, to od ezego ta 
współpraca będzie zależna? 


Na to marsz. Daszyński od-| 


powiedział: 


„Współpraca sejmu z rzą- 
dem zależy obecnie. niemal wy- 
łącznie od rządu. Jeśli pan pre- 
zydent zechce zwołać. sejm, . to 
jestem przekonany, że sejm go- 
tów „będzie bardzo poważnie 
traktować przedłożenia rządo- 
we — wywodzi pan  marsza- 
łek Daszyński. 


Oczywiście, iż metoda przed- 
kładania projektów ustaw nie 
może być zgóry zaopatrywana 
w komentarze wrogie sejmowi. 
Tak samo nie będzie mógł sejm 
arzystąpić odrazu do pracy, je- 
żeli znajdzie przed sobą PRZE- 
DŁOŻENIA NP. PODATKOWE, 
TAK NIEDBALE OPRACOWA- 
NE, JAK TO BYŁO Z PEWNE- 
MI PRZEDŁOŻENIAMI B. MI- 
NISTRA SKARBU. 


Sama dyskusja nad  budże- 
tem, do czego rząd sprowadzał 
cała działalność sejmu, z natu- 
ry rzeczy nie może sejmowi wy- 
starczyć. Sejm ten bowiem, nie 


Zjazd 
stronnictwa chłopskiego 

Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
ġo“ telefonuje: 

W dniu onegdajszym. obradował 
zjazd defegatów stronnictwa chłop 
skiego. Przewodniczył wicemarsza 
lek sejmu Dąbski, Jako goście 
obecni byli przedstawiciełe zielo- 
nej międzynarodówki, jeden z po- 
słów do parlamentu rumuńskiego, 
oraz przewodniczący partji chłop- 
skiej z Jugosławji i Czechosłowa- 
cji. Zjazd potrwa trzy dak 


lub ze sceptycyzmem, należy je- 


dnak parlamentowi polskiemu |ZMIANY KONSTYTUCJI. Czy|zmiany konstytucji, jeżeli nie 


Napad przy ulicy Zawadzkiej 


Sześciu nieznajomych osobników zabrało 
z kasy 130 zegarków 


Napastnicy. nie byli bandytami, lecz. odebrali swą należność 


Ulica Zawadzka była wczoraj 


terenem niezwykłej awantury. 

Pod numerem 20 przy tej u- 
licy mieszka niejaki Abram Ho 
rowicz, dyskonter z zawodu. u 
którego jeden pokój podnajmu- 
je Josek Neuhaus, handlarz ze- 
garków. 

Horowicz nie był lubiany w 
całej dzielnicy, znany był bo- 
wiem z tego, że wszelką należ- 
ność ściągał z całą hezwzględno 
ścią, sprzedając nawet ostatnie 
graty dłużników. 


W środę, dn. 3 b. m., kilku 
zlicytowanych dłużników przy- 
szło do mieszkania Horowicza 
z zamiarem obicia go, lecz ten 
bawił w tym czasie na letnisku 
pod Głownem. 

Wczoraj w godzinach wieczo 
rowych ci sami osobnicy wtar- 
gnęłi do mieszkania Horowicza 
i korzystające z nieobecności 
właściciela mieszkania i domo- 
wników, zmusili Neuhausa do 
otwarcia kasy ogniotrwałej i za 
brali z niej 130 zegarków sre- 


brnych i nikłowych, wartości 
3.000 zł., stanowiących  włas- 
ność Neuhausa. 


Horowicz po przybyciu do do 
mu zaalarmował policję, która 
w tej sprawie prowadzi ener- 
giezne dochodzenie. 


Władze policyjne są zdania, 
że nie jest to napad bandycki, 
lecz wtargnienie do mięezkania 
w eelu odebrania własności, po 
nieważ Horowicz był winien lu- 
dziom dużo pieniędzy. 


ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE 
TYLKO MARKI 


PEPERE> 


< 
Z PODKOWĄ 


REKŃĘ 


nr. 22 do 27 


Tylko zł. 4.20 


kosztuje para 


OBUWIA LUDOWEGO 


nr. 35 do 41. Obuwie to z trwałą, 

mocną podeszwą jest niezrównane 

w noszeniu na ulicy, w domu i dla 
sportu tak latem, jak i zimą. 


zł. 3.20 


nr. 28 do 34 
zł. 3.80 


nr. 42 do 46 
zł. 5.60 


problemem | je? 


Każdy człowiek, przekona- 
ny o potrzebie reform konsły- 
tucyjnych w Polsce. musi y- 
zbroić. się w potężne arzgunicnty, 
musi być przyłetn cierpliwy, 
wusi działać NICTYIKO NA 
INSTYNKT STRACACL u prze- 
ciwników reform, lecz i na idt- 
alniejsze pierwlastki duszy. 

Nie tracę nadziei, że PRZYJ- 
DZIE W POLSCE RZĄD, KTÓ- 
RY TO ZROZI MIE I ROZ- 
POCZNIE PRACĘ WESPÓŁ Z 

PRZEDSTAWICIELSTWEM 
PRAWNEM NARODU 1 NA 
TEM ZROZUMIENIU OPRZE 
SWOJE USIŁOWANIA POLI- 
TYCZNE, KTÓRE W SEJMIE 
ZNAJDĄ WIĘKSZOŚĆ. 

Pomimo rozdziału posłów sej 
mowych na stronnictwa — przy 
znaję zbyt liczne — istnieje w 
sejmie tak dużo pierwiastków 
służby dla państwa, tak dużo 
dobrej woli wobec każdego rza- 
du, który z szaeunkiema dla 
przedstawicielstwa narodowego 
przedłoży „woje projekty usta- 
wowe, iż nie tracę nadziei na 
możliwość współpracy tego sej 
mu z rządem*. 


Poseł Warski 
zrezygnował z mandatu 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 
W dniu onegdajszym marszałek 
sejmu p. Daszyński otrzymał od 
posła komunistycznego p. Warskie 
go list zawiadamiający o rezygna- 
cji jego z mandatu, List ten wy- 
słany został z Charkowa, 


Pociąg radjowy 
w Polsce uruchomiony 
WARSZAWA, 6, 7, Dziś o godz, 
15 min. 5 odejdzie z Warszawy do 
Krakowa pociąg wyposażony w 
aparaty radjowe. Jest to pierwszy 


pociąg radjowy w Polsce, 


CY. — GŁOS — 1329 
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biedne dzieci 


Mało kogo u nas interesuje|ka Bakule'ego. Historją tego u-|wych przechodniów. Drugie — |jednej swojej izbie, w dzień słu-|dzieciaką przy wchłanianiu zna 
Poda dziecka. „Tydzień |bogiego nanczycieła z Pragi cze |chłopak dwunastoletni był tak|żącej za warsztat, w nocy za|jomości alfabetu. A za niem po- 
dziecka“ minął u nas w zupeł-|skiej interesuje stę dziś bez |nierozwinięty, że wyglądał za-|sypialnię. Przedstawił im war- |szły inne... I oto dzieci Baku- 


nym indyferentyzmie. Gdzieś — 


przesady cały świat... Jest to hi- ledwie na cztery... Ręce i nogi |tość pracy, początkowo fizycz- |le'go zaczęły żyć tak, jak inne... 


ae — ktoś mniej — lub |storja dziwnie wzruszająca, hi-|innego znów dzieciaka były|nej, a następnie umysłowej. U- |tak jak inni ludzie. Zrozumia. 
więcej zainteresowany, coś nie jstorją zwycięstwa głębokiege- iidziwnie rozpłaszezone. Ręce świadomił im cudowne zadowo |ły, że mają takie samo prawo 


coś hąknie pod nosem i na tem |ezystego serca nad brutalnym miały po trzy palce, 


nogi po lenie tworzenia — wysiłku eja- |życia, jak wszyscy Judzie. 


koniec. Pisać o doniosłości kwe |[materjalizmem współczesności. |cztery... nieruchome, niezętna jia i mózgu. Uezniowie Bakule*-| Kiedy pod zręcznem: pałcami 


stji odpowiedniej opieki nad 
dziećmi i młodzieżą — wydaje 


jące się. Jeszcze inny chłopak, 


go zaczęli wypłatać koszyki, małego Janka wykwitał papiero 
Nieznany nikomu Bakule ze- podobny do obrzydliwego roba- zajmować się stolarka, kuć żela wy, czerwony kwiat — chło- 


się kreślącemu te słowa pewne-|brał pewnego dnia na ulicach jka, czołgał się po trotuarze zizo, malować na jedwabiu. Mie- |pak zapominał, że nłenta nóg; 
go rodzaju nietaktem w stosun-|Pragi dwanaścioro dzieci nę- |idjotyczną miną. Wszystko były |siące mijały w gorączkowej pra. gdy mizerny Franus sklejał no- 


ku do czytelnika. Szłoby bo-|dzy. Jedno, ułomne od urodze- |dzieci ulicy, dzieci nędzy, po- 
wiem o poruszenie spraw, któ-|nia, nie miało rąk.  Siedziało |gwałcone przez kaprys natury... 
re (a wątpić w to nie wolne) pod murem, zgarniając stopami 


dostatecznie silnie absorhnją n-|groszaki, rzucane przez Iitości- istoty do siebie. Ułokował je w dziwna była 
mysłowość całego  społeczeń- SZ ZĘ ZES Z OZ jaką daje umiejętność praey, 


stwa. 

A jednak trzeba pisać... Bo- 
wiem nie można milczeć, pa- 
trząc na przerażające zaniedba- 
nie setek dzieci. Nie wolno mil- 


z 


czeć i bezradnie wzruszać ra- 
mionami, gdy się patrzy na bla 
de, przezroczyste prawie twa- 
rzyczki robotniczych dzieci, któ 
re pędzą smutne życie w wił- 
gotnych sutęrynach bałuckich, 
dokad nigdy słońce nie docho- 
dzi i gdzie żaden kwiat nie za- 
kwita... Sa to dzieci, które nie 
znają dzieciństwa, dzieci, Kktó- 
rym los od najmłodszych lat 
wen na głowy udręki ludzi do- 


Dzisiaj jest wszędzie cicho, 
chutko.. Wszystko jest pogrąża. 
ne w walke o lepszą docze- 
sność, zainteresowania  społe- 
czeństwa koncentrują się w cia- 
smym kręgu zagadnień materjal 
nych. Na myśl o jednym x» naj- 
ważniejszych probiemałów, ja- 
kiem jest Kkwestja opieki nad 
dzieckiem, bardzo mało jest 
miejsca i czasu. Ale nie wszę- 


Ogólną uwagę zwracała na sie- 
bie w czasie Wszechsłowiańskiego 
Zlotu Sokoła w Poznaniu orkiestra 


Malo cudzoziemców przyjeddóa da Polsk 


Ze złofu Sokołów w Poznaniu 


doboszów á flecistów gniazda 157 
Sokołów w Holyoke Mess, w Ame- 
ryce, złożona z 36 młodzieńców, 


Drożyzna wiz wjazdowych odstrasza ich 


popisujących się w czasie marszu 
różnemi ewolucjami. 


cyl- Pewnego dnia jedno z|gami drewnianą zsbawkę, nie 
dzieci wyraziło ochotę mnapisa- myślał więcej © meszezęśriu, 
Bakule zabrał te bezdomne nia listu do swojej AL. i Prony pozhawiło gə zupełnie 

tego rąk... Odradzeni przez radość, 


poczuli, że godni są zająć miej- 
sce w rzędzie ludzi potrzebnych 
na świecie. erodziły się ich 
zamknięte dusze... Cad. niepoję 
tej prawie dla nas idei najwyż- 
szej szlachetności Bakule'ego z 
manstrualnych potworków stwo 
rzył ludzi. 
$ 

Ale program nanczania Baku- 
lego nie przypadł do gush: ofi- 
cjalnym władzom szkolnym w 
Pradze. Bakulemu kazqmo opn- 
ścić szkółkę. Wtedy wszyscy je- 
go wychowankowie poszfi ma 
nim. Zaczęła się wędrówka po 
kraju bez grosza przy duszy. 
3 premies nbrania... Za 


ofiarowywati przedmio- 


pomagać sobie jałmużną. Od- 
mówił nawet przyjęcła dużej 
sumy, zaofiarowanej przez pre- 
mydenta republiki czechosłowac 
kiej Massaryka. Pokazał świa- 
tu, że te najnędzniejsze najbar- 
dziej pokrzywdzone na ziemi 
istoty potrafią dostatecznie za 
robić na utrzymanie. 

Dzisiaj dopiero przylmuje 


dzie jest tak, jak u nas. 


Ministerstwo spraw zagranicz ski, jest znacznie większa  zejstoi w dalszym ciągu Czechosło |dwadzieścia pięć tysięcy dola- 
nych prowadzi statystykę wiz |wzgłędu na to, żć tysiące ich|wacja (14.478 t. j. 7 proc.), Po-|rów. które amerykański czerwo 
wydawamych przez konsulaty |korzystają z przepustek granicz|czem idzie Austrją 12.682, t. |.|py krzyż ofiarował temu „naj- 
polskie w państwach całego|nych, niewymagających wiz, |6.5 proc.), Rumunja (6693, E'I | asłochefniininaa <oowickb i 
Świata na wjazd do Polski. względnie z udogodnień przy|3,5 proc.), co tłumaczy się bli- E t je ejsze Ę 

Statystyka ta pozwala zorjen- |przekraczaniu granicy czesko- skiem sąsłedztwem, St Zjedno: | OPY u, aa Sai 
tować się nietylko jak wielką słowackiej Wynika jący ch z kon |czone (6,058, 4 j 8 nroc.), „w lego czystego serea | urówezej 
jest frekwencja cudzoziemców | Wenecji turystycznej z Czechosło |czem jest duży procent poła- |jak kamień twardej pracy. 

wacją. ków i żydów - obywateli amery-| Za pieniądze te zupełnie nie- 


przyjeżdżających do Polski, ale 
także jak wielka jest frekwencja| Bardziej szczegółowo podaje- siew «4 S: Ł 5 + 1 $ dawno wynajął Bakule w Pra- 
p dze (już teraz mu wolno) duży 


z poszczególnych krajów. my statystykę wiz z roku 1928. 

C te posiadają duże zna-|llość wiz, w porównaniu z roku „| A AAE AA . |dom z ogrodem, gdzie znajduj 
Aż dla zagadnienia propa-|1927, zwiększyła się o 12 proc.| Wymienione kraje stanowią PE- ję CE 
gadr propa: |. oa p R 96.5 i iz. Resz- |piekę wszystkie ułomne i naj 

gandy turystycznej Polski zagra |! wynosiła 203.81. Na pierwszem |96.5 proc. wydanych wiz. Res: ; S p 
nicą. gdyż wskazują, z jakich miejscu stoją Niemcy z cyfrą |ta przypada na wszystkie pozo- |™ eszczęśliwsze dzieci. Prócz te- 
; 146.245, w czem niewątpliwie |stałe państwa, skąd wynika. żejgo otwiera w kulfuralnych o- 
frekwencja z tych krajów jest |środkach Niemiec, Danji, Ame- 


krajów przybywa do Polski naj|. y) 

więcej cudzoziemców, a co za- jest duża iłość wiz wydanych 

tem idzie, jakie kraje mają naj-|dla polaków - obywateli nie- stosunkowo bardzo niewielka. ryki filje swego instytutu wy- 

większą tradycję do zwiedzania mieckich), e0 stanowi. 73 proc.| Słaby ruch cudzoziemców na-|chowawezo - pedagogicznego. 

Polski i w jakich krajach nale-|ogólnej ilości wiz  dła cudzo-|jeży przypisać w „pierwszym Tzę |Qstatnio był gościem Francji 

ży wobec tego podjąć najener-|ziemców. Na drugiem miejscu |dqzie drożyźnie wiz wjazdowych g y! 8 i 

giczniejszą propagandę. do Polski, które sięgają nigdzie której szezerze postępowa pra- 
W roku 1927 udzielono ogó- nicspotykanych sum.  Zamiast|5% poświęciła eale kolumny 

łem 174.959 wiz wjazdowych. zachęcać. obcych, aby przyby- |szczegółowym opisom metod 


- : -= = 
Przeszło dwie trzecie tęch wiz Z d wali do nas, odstrasza się ich|nauczania, stosowanym przez 
5 i 3 ; wię Zakie drożyzną i masą biurokratycz- |Bakułe'go. Dla jego niepojętej 


otrzymali obywatele niemieccy hf ; Dopóki 3 
nych formalności. Dopóki »i mocy ducha, pozwałającej pod- 


(123.147) ze względu na bliskie 
sąsiedztwo i stosunki handlowe 5 wW K zaprówad m się porządki w tej jać mu ciężką pracę nad przy- 


Połską. Na drugiem miejscu dziedzinie, niema mowy o Tu- 
z ą. Na drug ej wróceniem prawa do życia hi- 


stoi Czechosłowscie (12:716). na chu turystycznym u nas i pozba 
trzeciem Austrja debet: : wiamy kraj wszystkich płyna-|dziom społecznie wyklętym — 


Dodać należy, że ilość obywa- w Poznaniu cych z tego Źródła dochodów iljtrudna znaleźć dość głębokich 
teli czechosłowackich i austrjac korzyści. słów». 


kich, przybywających da Pol- WŁ JOTZET. 


Warto zastanowić się nad 
dziełem pewnego biednego, do 
niedawna nieznanego, szarego 
człowieka, niejakiego Francisz- 


Korowód nająprabniejązych 
girls! 


proc.) 


Wyszukane baletnice |! 


Zakulisowe życie teatrzy- 

ków nowojorskich — oto 

środowisko w którem kró- 
luje przepiękna 


BILLE DOVE 


Miłość Dziewczyny 
1 Music Hallu 


wkrótce w „LUNIE'* 
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„chicago Tribune w niehezpieczeństwie 


Od onegdaj nie otrzymano od lotników żadnei wiadomości 


LONDYN, 6 VII. (Tel. wł.)— 
5amolot „Untin Bewler — Ghi- 
:ago Tribune“, który wyruszył 
z Ontario do lotu Chicago — 
fierlin — Warszawa, nie prze- 
vył jeszcze najftrudniejszega od 
inka swego lotu od Ruppert 
(ouse do Grenlandii. 

Ten odcinek lotu, zdaniem 
wszystkieh _ najpoważniejszych 
otników, jest najniekezpiecz- 
niejszy. 

Jeszcze w Chicago przed głów 
nymi startem lotnik niemiecki z 
samolotu „Bremen“, Hermen 
Kohl, ostrzegał Cramera i Ga- 
sta, że majwiększe, trudności 
przedstawiać będzie przelot nad 
Labradorem — lądem nawpół 
dzikim, o zmiennej temperatu- 
rze, pokrytym gęstemi lasami i 


Radjostacja portu  Bourfall 
(port na południu Grenlandji) 
otrzymała wezoraj depeszę, iż 
samolot leci w stronę portu, ta 
ką też ńepeszę radjostacja w 
Bourfali nadała do kierawnie- 
twa marynarki w Ottawie (Ka- 
nada). 

Od tej chwili niema 
życia od samolotu. 

Wszystkie stacje radjowe 
znajdujące się na trasie fotu, na 
dają cv» godzinę biuletyny me 
teoroloviczne do użytku lotni- 
ków. 

W Chicago przypuszczają, iż 
samolot zatrzymał się na noc na 
jednem z jezior na Labrado- 
rze, że następnie poleci do Great 
Whale, tam spędzi około dwu 
godzin, celem wzięcia zapasu 


znaku: 


warunków atmosferycznych, bę- 
dzie się starał jeszcze za dnia 
dotrzeć do Burwell w Grenlan- 
dji. 

LONDYN, 6 VI. Mac Crae- 
ken, amerykański minister lot- 
nietwa, bawiący obecnie w Eu- 
ropie, uda się specjalnie do 
Berlina. aby powitać lotników 
w porcie lotniczym. 

Samolot, opróez listów do 
prezydenta Rzeczypospolitej pol 
skiej i najwyższych dygnitarzy 
Polski — wiezie także listy do 
króla Belgji, króla Jugosławii, 
króla Norwegji, króla Danii, 
króla Szwecji, regenta Węgier, 
prezydenta Czechosłowacji i 
prezydenta Grecji. 

Listy te pochodza od przedsta 
wicieli dyplomatycznych tych 


bernatorów Kolera i Emerso- 
na. 

Przy ERN samolotu z Chi- 
cago obecni byli przedstawicie- 
le dyplomatyczni wielu państw 
oraz generalny konsul Polski w 
Stanach Zjednoczonych. 


Z Ameryki do Rzymu * 


zapewnia zębom zdrowie, roz- 
miękcza i usuwa z nich kamień. 


wystartuje dziś lotnik| Agon Ks. senatora 


amerykański William 


NOWY JORK, 6 VII. Amery- 
kański lotnik William oświad- 
że 


czył wczoraj po południu, 
dziś zamierza wystartować z 
Old Orchard przez ocean A- 
tlantycki do Rzymu. 

Start uzależniony jest od zno- 
śnych przynajmniej warunków 


Albrechta 


WARSZAWA, 6. 7. Senator Al 
brecht zmarł dzisiaj koło godz. 11 
rano w lecznicy Omega, gdzie nie 
dawno poddał się operacji wew- 
nętrznej. 

Ś. p. ks, senator Albrecht byył 
głównym patronem Stow. Robotni- 
ków Chrz. 


benzyny i w razie pomyślnych państw w Ameryce — oraz gu- atmosferycznych. 


wielkięmi jeziorami. 


Pierwsze jaskółki 


zwołania sejmu? 


Rząd wniósł do sejmu 


trzy projekty ustaw o dodatkowe kredyty 
na rok 1929-30 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
telefonuje: 

W dniu dzisiejszym wielką sen- 
satje w sejmie wywołał fakt, i} do 
kancelarji wpłynęły trzy projekty 


go“ 


riu 8 1 pół miljona złotych na þu- 
dowę basenu południowego w por- 
cie gdyńskim z uwagi na zwiększo- 
ue i zapadłe należności w wyniku 


przyspieszenia terminu robót przy | gzynarodowego, 


ustawy o dodatkowych kredytach | rozbudowie portu w Gdyni. 


na rok 1923-30, 

Pierwszy dotyczy kredytów na 
P. W, K. w Poznaniu, drugł na bu 
dowę południowege basenu w Gdy 
ni, trzeci na fundusz obrotowy 
przedsiębiorstw Polskich Kolei 
Państwowych. 

Jednocześnie w Monitorze Pol- 
skim ogłoszono dzisiaj uchwały 
rady ministrów podpisane przez 
premjera p. Świtalskiego. Pierw- 


Druga uchwała dotyczy asygno 
wań na P. W, K. przewidujących 
rastępujące wydatki, W dziale mi 
nisterstwa spraw zagranicznych 
250 tysięcy złotych na organizację 
i przyjęcie 30 wycieczek zagranicz 
nych na P. W. K., 1300 tys. zł. w 
dziale subwencji ministerstwa prze 
mysłu i handlu, 60 tys. zł. na u- 
dział ministerstwa oświecenia w 
P. W. K. i 40 tys. zł. na udział mi 


szą uchwała mówi o wyasygnowa- | nisterstwa pracy na P, W. K. 


Sfosunki handlowe z Rosją 


nawiązuje Wolne Miasto Gdańsk 


GDAŃSK, 6. 7. AW. W swoim 
czasie przewidywano, iż Gdańsk 
wyśle swoją delegację do Rosji, 
celem nawiazania stosunków han- 
tłowych, o czem wówczas donosi- 


liśmy, tłomacząe tem przypuszcze 
niem tumizgi Gdańska do Sowie- 
tów. 


Obecni przypuszczenia te i po- 


głoski potwierdzają się całkowi- 
cie. Już w dniach najbliższych u- 
daje się delegacja wolnego miasta, 
w osobach prezydenta senatu, Sa- 
hma, wiceprezydenta Kamnitzera 
i senatora Jewelowsky'ego, do Ma 
skwy, gdzie pertraktować będzie o 
nawiązanie ściślejszych stosunków 
handlowych. 


Kałasłiwoia kolejowa 


20 wagonów rozbitych 


WŁOCŁAWEK, 6. 7. Tel. wł. — 
Dziś o godz, 0.35 minut w pobliżu 
Włocławka zdarzyła się straszna 
katastrofa kolejowa Przehieg tego 
wypadku jest następujący: 

Gdy pociąg towarowy 4481 wy- 
GT TBE=TYFTSPYTRIECY OAT EE ETD 


Książki zażaleń 


na kolejowych ekspe- 
dycjach towarowych 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym minister- 
stwo komunikacji wydało zarzą- 
dzenie o prowadzeniu na wszyst- 
kich stacjach kolejowych we wszel 
kich biurach ekspedycji towaro- 
wych ksiąg zażaleń dla publicz- 
ności korzystającej z komunikacji 
i ze wszystkich urządzeń kolejo- 
wycia, 


— kilka osób rannych 


ruszył ze stacji Kamienna w stra 
nę Włocławka, na 68 kilometrze 
spotkał dwa wagony, pędzone w 
ptzeciwną stronę silnym Wiatrem. 
Zanim maszynista zdołał zatrzy- 
mać pociąg, wagony wpadły na lo- 
komotywę. Skutek tego zderzenia 
był straszny, Parowóz pociągu 
4481 i 19 wagonów wykoleiła się 
i spadło z wysokiego nasypu do 
wąwozu. Większość wagonów oz 
biła się zupełnie, również bardzo 
słlnłe ucierpiała lokomoiywa, 


W czasie katastrofy został cięż- 
ko ranny maszynista Józef Janie- 
ki z Aleksandrowa. jego pomocnik 
Józef Milewski oraz kierownik 
pociągu Antoni Zawadzki. Lżej 
ranni są czterej  konduktorzy. 
Wszystkich odwieziono do szpita- 
la we Włocławku, 

Ruch na finji jest wstrzymany. 
Pociągi idą bocznemi drogami, 


nie weźmie udziału 
w organizowaniu banku 

miedzynarodowego 

LONDYN, 6. 7. Z New Yorku do 
noszą, że „Herald Tribune“ poda- 
lo wiadomość, że jakoby prezy- 
dent Hoover miał się nietylko 
przyłączyć do decyzji przeciwka 
wzięciu udziału Federal Reserie 
Banku w organizowaniu banku mię 
ale jest nawet 
przeciwny wysłaniu obserwatora 
amerykańskiego na przyszłą koun- 


ferencję 
carstw w sprawie wprowadzenia 
w życie planu Younga, 


Palesfyna 
interesuje się 
P W. K. 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 

Przyjechał do Warszawy po 
dłuższej nieobecności konsul pol- 
ski w Jerozolimie p. Zbyszewski. 
Stwierdza on, że w Palestynie pa- 
nuje duże zainteresowanie wysta- 
wą w Poznaniu i zapowiada przy- 
bycie licznych gości. 


5 górników 
zasypanych 


w kamieniołomach 

KRAKÓW, 6. 7. W kamienioło- 
mach w Miękinie w powiecie chrza 
nowskim runął podczas pracy fi- 
lar zasypując masą kamieni 5 gór 
ników, 

Dzięki natychmiastowej akcji ra 
tunkowej, zdałana wszystkich od- 
kopać jeszcze żywych, jednak cięż 
ko okaleczonych. 


Socjaliści kroczą 
na przedzie 


w wyborach do parla- 
mentu fińskiego 
HELSINGFORS, 6, 7. Do półno- 
cy wiadome były następujące wy- 
niki głosowania do parlamentu fiń 
skiego. 


Szwedzi uzyskali 66,839 głosów, 
partja zjednoczenia 83.780, postę- 
powcy 28,853, agrarjusze 113,364, 
partja drobnych chłopów 6,012, za 
cjaliści 138,513, komuniści 71.804 
głosy. 

Jak dotychczas komuniści uzy- 
skali jeden mandat, który straciła 
partja zjednoczeniowa. 


załiteresowanych mo- 


BERLIN, 6 VII. (ATE), W 
dniu dzisiejszym na rozprawę 
przeciwko rosyjskim fałsze- 
rzom dokumentów przybył i za 
siadł na ławie prokurałtorskiej 
I-szy prokurator państwa Kel- 
ler i złożył oświadczenie, że łącz 
nie z dotychczasowym prokura 
torem będzie popierał oskar- 
żenie. 

Na samym wstępie 
szych rozpraw miała miejsce 
niebywała (sensacja, mianowi- 
cie obrońca oskarżonego Pawło 
nowa adwokat Fuks począł o- 
skarżać siedzącego na sali w 
roli obserwatora rządu sowiec- 
kiego, członka berlińskiej am- 
basady sowieckiej w Berlinie i 
szefa wydziału prasowego tejże 
ambasady Szterna, zarzucając 
im, że na dwa dni przed rozpo- 
częciem tego procesu zagroził 
on wezwanemu do sprawy w 


dzisiej- 


iFederal Reserve Rank Ambasada sowiecka teroryzuje 


rzeczoznawcę w procesie o fałszerstwo 


Oskarżony o fałszowanie dokumentów Pawłonow 


roli rzeczoznawcy wydawcy 
„Ost-Expressu*, dr. Karolowi 
Vossowi, iż w razie nieprzy: 


chylnych zeznań, ambasada so- 
wiecka w Berlinie zrozumie to, 
jako coś w rodzaju wypowie- 
dzenia wojny. W dalszem swem 
oświadczeniu obrońca adw. 
Fuks zaprotestował przeciwko 
tym metodom sowieckiego te- 
roru, słosowanego na ziemi nie 
mieckiej. 

Zapytany przez przewodni- 
czącego w tej sprawie ekspert 
dr. Voss potwierdził rewelacje 
obrońcy Pawłonowa. Po powyż 
szem przewodniczący zwrócił 
się do Szterna o wypowiedze- 
nie się w tej sprawie. Wówczas 
Sztern oświadczył, że bez poro- 
zumiienia się z ambasadą so- 
wiecką nie może się wypawie- 
dzieć. 


Rokowania 2 Niemcami odwiekiy się 


Nowa podwyżka ceł utrudni prace delegacji 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go“ telęfonuje: 

Wbrew podawanym optymistycz 
nym informacjom w sprawie wzna 
wienia rokowań polsko-niemickich 
dowiadujemy się, że informacje te 
są bezpodstawne. Podwyższenie 
ceł na produkty rolne przez Niem- 
cy utrudni delegacji pomyślny 
przebieg układów. Dełegacja nie- 
miecka będzie musiała wyjaśnić w 
jakim stopniu nowa podwyżka ceł 
ma dotyczyć uzgodnionych już sta 
wek celnych na produkty eksportu 
rolnego z Polski. Zresztą poseł nle 
miecki w Warszawie p. Rauscher 
po dwudniowym pobycie wyjechał 
na cały lipiec do swej willi nad je 


ziorem Bodeńskim. W każdym ra 
zie w ciągu lipca nie rozpoczną się 
żadne rozmowy na ten temat. 

SER: CE TIEN TYS E 


Arcybiskup Londynu 
odwiedzi Warszawę 


PRAGA, 6. 7. Wczoraj wyje- 
chał z Pragi do Wiednia a następ 
nie do Krakowa i Warszawy kar- 
dynał londyński Bourne. 


Dziś opuszczają Pragę ks, pry- 
mas Hlond, udając się do Poznania 
oraz arcybiskup Teodorowicz, któ 
ry wyjeżdża na kurację da Fran- 
ciszkowych Łaźni, 


Nowy system odkażania wody 


tpokowy wynalazek uczonego polaka 


Na ostatniem posiedzeniu Aka | 
demji Nauk w Paryżu, pod prze 
wodnictwem słynnego profesora 
d'Arsonvala, referowany był wy 
nalazek, który  zrewolucjonizo- 
wać może stan obecny higjeny 
i którego doniosłość trudno na- 
razie objąć. Wiadomo, że woda 
jest roznosicielką zarazków cho 
robowych, a zwłaszcza cholery 
i tyfusu. Walka z temi zarazka- 
mi przez wyjaławianie wodv w 
wielkich zbiornikach jej była 
prowadzonem dotychczas bez 
poważniejszych wyników zada- 
niem, ile że najstaranniejsze na 
wet filtrowanie wody nie steryli 
zowało jej kompletnie. Nadto, 
co majważniejsze, wyjaławianie 
wody zapomocą filtrowania jej 
wymaga kosztownej i żmudnej 
instalacji, na jaka mogą pozwo- 
lié sobie iedynie zasobne zarzą- 
dy miast, wobec czego pozosta- 
je całe mnóstwo miasteczek, 
wsi i osad, nie posiądających u- 
rządzeń filtracyjnych, wskutek 
czego mieszkańcy tych osiedli 
piją wodę w jej stanie pierwo- 


tnym, narażając się na ciężkie 
zakażenie organizmu  zarazka- 
mi chrobotwórczemi. 

Otóż wynalazek, ò którym 


mowa, dotyczy właśnie sposobu 
odkażania wody, adznaczające- 
go się nadewszystko wielką pro- 
stotą i niedostępnością dła 


„Uderzenie krwi do głowy, 
ściskanie w okolicy serca, brak 
tehu, nezneie strachu, przeczu- 
lenie nerwowe, migrena, niepo* 
kój i bezsenność mogą być ła- 
naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka Józefa. Ścisłe dane nau- 
kowe potwierdzają, że woda 
Franciszka Józefa w wypad- 
kach zaparcia przy tych choro- 
bach, daje najlepsze rezultaty. 


MIKOŁAJ NIKITIN 


TNH. 


wszystkich. Uczonym, któreog 
zasługę stanowi to odkrycie, 
jest Jerzy Lachowski, polak. 
zamieszkały od dwudziestu lat 
w Paryżu, autor znany w dzie- 
dzinie fizyki prac. Opierając się 
na opracowanej przez siebie 
„teorji komórek“, zanurza u- 
czony w naczynie pełne wody, 
zakażonej miljardamt bakcyłów 
tyfusowych na każdy sześcien- 
ny jej centymetr, ślimakowato 
skręcony krąg, sporządzony ze 
srebra i białego metalu. Po dwu 
dziestu czterech godzinach wo- 
da okazuje się doszczętnie wy- 
sterylizowaną nie ostał się 
żaden bakcyl. Jak wyjaśnia La- 
chowski, stanowi żyjąca komór- 


Dawniej i dziś 


Niszczenie pieniędzy wycofanych z obiegu było dawniej ceremonjałem, na- który wyżsi 
urzędnicy zjawiali się w rużurkach i cylindrach. Dziś akt palenia został o tyle zre- 
formowany, że załatwia to wszystko maszyna, która banknoty tnie na drobne paski. 


4) |nie wpada mu na myśl. 


PIES 


(Ciąg dalszy). 


Simka siedzi na ławce, przed 
piecem. Nogi jej ciążą, jak peł- 
ne wiadra. Plutonowy toczy się 
ku niej: kołuje, jak błędny. 

Broda jego płonie. Odznaki 
na ramionach błyszczą, 

Plutonowy przewraca się. 

— Kto pije, będzie nił, kto ży 
je, ten... Chłopcy, zabijcie mnie! 
Na Boga, nie wiem w jaki spo- 
sób pozbyć się tej czkawki... 

Żołnierze kładą plutonowego 
na piec, aby ochłonał. 

O tej samej porze - wieczór 
spowił niebiosa w pieluchy, a 
na pieluchach zapłonęły gwia- 
zdy. Żołnierze kładą się na spo- 
czynek w slonce. Pani Simka 
podchodzi do okna i patrzy na 
ulicę. 

Boże, strzeż nas przed klęską 
vożarów! 

Poco ludzie kręcą się zawsze 
ze świecami w rękach.... 

Osiedle jest biedne i nagie 
nie potrzebna mu ostrożność. 
Kobieta patrzy również na czar 
ae ugory, pociera brzuch o des- 


|kę okienną i po wyczyszczeniu 
lampki, palącej się przed ikoną. 
włazi na piec do plutonowego. 


4, 
Krzemienie, piasek. wydrążo- 
ne brzegi i trawa stepowa. 
Leży się przy rzece, jak w ko- 
rycie, a w górze widać sklepie- 
nie niebieskie. Gdy głazy wessa- 


ły rosę wieczorną, komisarz Ry 


bin oprzytomniał. 

Nagle gorąca fala, jak wrząca 
woda, zalała mu serce i kipiący 
potok popłynął do nóg. Jego 
krew huczała. 

= Żyię! 

Obmacał swe nogi. Jedna by- 
ła ciężka, spuchnięta, nie mo- 
żna było ruszyć jej z miejsca. 

— Głupstwo... Żyję! 

Leżał i słuchał, jak jego żywe 
serce drżało. To już nie serce — 
to prawdziwa fabryka! A nad 
jego głowa jest niebo, 
wzniosłe. 


— GŁOS PORANNY —1929 


Nr. 152 


Nieszczęśliwa kobieta, która chciała przywiązać 
do siebie ukochanego 

Jedno z pism pomorskich no-|ca do hymenn małżeńskiego. 

ka rodzaj rezonatora elektrycz- |tuje świeży fakt przesądu, któ-|Nie mając odpowiednich znajo- 

a ją |remù bezmyślnie ulegają niektó|mości między mężczyznami, u- 

A k A wić Si R rzy ludzie, wierząc, wbrew zdro|dała się do pewnej kobiety, zaj- 

z siebie 1 wcaaniania w S1eMelwemu rozsądkowi, w czary i gujmującej się stręczeniem mał- 

fal radjo -elektrycznych. Otóż |sła, mogące wpłynąć na zmianę |żeństw, aby jej dopomogła w 

częstość drgań pozostającej wjļich losu. wyszukaniu kandydata na mę- 
ciągłym ruchu, bowiem złożonej $ 


ża. 
z żyjących komórek, wody tle- 
ga zmianie pod wpływem ze- 
tknięcia z masą metaliczną, 
przyczem częstość tych drgań 
tak się potęguje, że działają one 
zabójczo na znajdujące się w 
wodzie bakterje. 


wry 


36 letnia panna Ewelina C., 
za młodszych swych lat przebie Z 
rała w starających się o jej rę-| waym młodym człowiekiem, 
kę chłopcach, oczekując króle-|który jednak prędko zwinął cho 
wieza z bajki. Królewicz jednak |rągiewkę, nie mvśląc wcale © po 
nie przybywał, a latka płynęły prowadzeniu p. E. przed ołtarz. 
i choć później panna Ewelina Ale od czegóź są „sztuczki cza 
spuściła nieco ze swych aspira- |rodziejskie*, przy pomocy któ- 
cji i zgodziłaby się może na mę-|rych — jak wierzyła — można 
ża nie tak wysoko postawione- rozpalić w sercu niegodnego tak 
go, to jednak było już za późno|wielki płomień miłości, że na 
i panna E. do 36 roku życia no-|klęczkach będzie błagał o wza- 
siła jeszcze swój panieński wia-|jemność dla swych płomiennych 
nuszek, uczuć. 


Kobieta ta poznała p. E. z pe: 


Tyle o swoim wynalazku mó- 
wi sam uczony. Czy dalsze bada- 
nia i próby potwierdzą słusz= 
ność jego założeń — o tem prze 
konamy się w niedalekiej przy- 
szłości. 


Ale im była starszą, tem wię-| Poczęto wiee „robić czary“, 
ksza rozwijała się w niej tęskni | palono na popiół paznogciei wła 
sy p. E., z którego to popiołu 
przyrządzano następnie różne 
„smakołyki“, słażące jej za po- 
karm; a gdy to jeszcze nie po- 
mogło. kobiety zdobyły fotogra- 
fję młodego człowieka, którą 
następnie codziennie po kawał- 
ku przy zapalonych gromnicach 
palono, a z popiołu przyrządza- 
no „potrawy“ dla biednej ofiary 
przesądu. Uciekano się do róż- 
nych imnych środków  „czaro- 
dziejskich*, ale, niestety, nic nie 
pomagało, upatrzony kandydat 
na małżonka nie przybywał, a 
skutek był ten, że panna E., ze- 


ciche i |Rybin kieruje uszy do wewnątrz |obejrzał za siebie. Ujrzał 
ui zaczyna przysłuchiwać się Szu |pjes obgryza nogę ludzką i pa- 


Zdaje |zęby w jego ramieniu. 

mu się, że wszystko co  było| Dopiero, gdy tuż przed jego 
przedtem, zagasło: krzyż stanął | twarzą pojawia się para obcych, 
na wszystkiem, co było przed tą |okrutnych oczu, Rybin pojmuje. 
chwilą, w której obmacał swe| — Precz! 

nogi i odczuł bicie serca i pojął| Pies patrzy zdumiony. Skom- 
że całkiem nieważne jest, czy on |li, lecz nie rusza się z miejsca. 
Rybin, żyje, czy nie żyje, czy za| Jego pstrokate, mokre futro 
ij A go, czy aa Aopen — pełne jest śniegu. 
no, lecz ważna jest tylko świa- - j 
domość: odczuwać obecność pta PE ZA 
ków, wiatru i wszystkiego, o 
czem się wie, że istnieje, 

Ziemia się kręci. 

Pod jego ciałem  trzeszczą 
ziarnka piasku, obok niego wo- 
da obmywa kamienie, a ciężkie 
bloki kamienne mruczą. 

Rybin z trudem klęka. 


stare oczy, 


rego, starszego od ziemi i zim- 
niejszego od głazów. 

— Precz! 

Pies wzdycha. f 

I Rybin ma wrażenie, że kun- 
del, który leniwie odwrócił się 
do niego tyłem, śmieje się. Rów- 
nież z twardego ogona psa, któ- 

Chce posuwać się naprzód.  |ry o dwa kroki od jego twarzy 

Napróżno! stoi nieruchomo, lub porusza się 

Pełza w bok i kładzie się na|powoli, Rybin widzi, że pies szy 
trawie, która w świetle gwiazd, |dzi z niego i czeka na swoją go- 
podobna jest do deseniowego  dzinę. 
perkaliku. Ból zamknął Rybinowi oczy. 

Rybin, człowiek miejski, nie Cheiał jeszcze trochę wypo- 
wie, jak ta trawa się nazywa. |cząć, łecz gdy trawa pod jego 

Lecz gdyby kiedykolwiek wie |plecami zrobiła się przyjemnie 
dział, obecnie nie mógłby sobie |cjepła, nagle ktoś obok- niego 
tego przypomnieć. zaczął mlaskać, targać i chciwie 

— Żyję! łykać. 

W ciele jego wszystko huezy.| Rybin oparł się na łokciu i 
jak 


Z boku szumi trawa stepowa.|mowi „fabryki“ w swym ciele. |zurami wyrywa ścięgna. 


Żyję! 
Nie, prócz tych dwuch 


Nie zauważa jak podchodzij Zad psa drżał z żądzy. 


słów |do niego pies i na próbe zatapia| —Trupl 


P 


psuła sobie żołądek i ciężko się 
rozchorowała. Obecnie leży oma 
w szpitalu 


zajdzie potrzeba operacji. 


i prawdopodobnie 


wydridin 
Andrzeja 5, telef. 59-40. 


rngjmauje od 8—10 i od 5--9 wiem, 
w miedriele i święta: od. $—L 
Oddzisina poczekalnia dła paš 


w e o e a 


Rybin krzyknął i krzyk jego 
załamał się o skalisty brzeg. 

Ręką sięgnął po kamień i rzu 
cił go w stronę psa. 

Lecz pies nawet się nie 
wrócił. 

Warknął tylko i tylnemi no- 
gami wyrzucał z wściekłością 
piasek na Rybina. 

Mężczyznę opanował 


od- 


nagły 


i wogóle wygląda na bardzo sta|Strach — pomacał swoją nogę. 


Nie... Przecież to jest trup... 


Wzdłuż urwiska zaczął peł- 
zać naprzód. 

Pies zaszczekał. 

Zdawało mu się, że pies nie 


chce puścić. 
Pies żyje przecież w tym wą- 
wozie. jak władca, panuje nad 
wodą kamieniami i mięsem. 
Gdy Rybin dopełznał do czar: 
nego ugoru, udało mu się stanąć 
na nogach, kulejąc posuwał się 
naprzód, i znów serce jego zala- 
ła gorąca fala. 
Żyję! 
Zapomniał słów 


wszystkich 


modlitw, ale mógłby się mo- 
dlić... 

Jesienna ziemia uginała się 
pod jego krokami. 

Chciał iść prędzej, lecz się 
przewracał. Wiatr  pomiatał 


nim, chwyłał go za sz.rokie, bia 
łe gacie, jak pies. 


(d. c. n.) 
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W hołdzie dla Królewny Atlantyku... 


Książe sportu święci 


La Baale, w lipcu. 
Gdy się człecze budzisz 
kiem powszedniego dnia 


ran- 


ście europejskiem, dajmy na to 
w- Ozorkowie lub w Londynie, 
— cóż widzisz dookoła siebie? 
Szarzyznę, przysłowiową szarzy 
znę, urozmaiconą pstrym pan- 
toflem (!) rannym połowiey i ta 
kimż wekslem  protestowanym 
lub nakazem płatniczym. Wsta- 
jesz w szarym humorze, wkła- 
dasz szare szarawary, pijesz sza 
rą lurkę i czytasz  szargającą 
wszystkie świętości prasę, wzglę 
dnie — rozwiązujesz  szaradę: 
na ulicy szaruga; szarańcza wie 
rzyciełi zawraca ci głowę; o pa- 
sztecie z „szaraka“ jaż marzyć 
nie można. I pomyśl potomku 
'Adama czy Ewy, że istnieje za- 
kątek ziemi, gdzie nie masz sza- 
rzyzny, gdzie niepodzielnie pa- 
nuje jedna tylko barwa — błę- 
kit, lazurem tam zwany. Nad 
Atlantyckim Oceanem, na za- 
chodnich rubieżach naszej gal- 
lijskiej sojuszniczki, 


stromy gęstwą lasów i krzewów 


z drugiej — bezmiarem słonych 


wód, wiełbiona wiecznym szep- 
tem fal, spoczywą La Basile; 
| *wiłodzintka królewna  earopej- 
skich kąpielisk morskich, najdo 
rodniejsza i najbardziej godna 
korony. Na dworze jej budząc 
się — pijesz błękit, oddychasz 
błękitem, pornszasz się w błę- 
kicie. Błękitne jest morze i nie- 
bo i powietrze. Ani jednej chmur 
ki w twej duszy. Patrzysz i my- 
ślisz, że to chyba cały błękit ze 


wszech stron Świata zesłały dla. 


La Baule dobre bóstwa opiekuń 
cze. 


(Teraz, to jaż chyba w Łodzi 


niema kropli błękitu poza błę- 
kitnemi ślepkarei słodkich dziew 
czątek, poza niebieskimi ptaka- 
mi i niebieskim (t. j. w wyro- 
kach miebios zapisanym) losóm 
r: włókienniczego. _. 


s s.s 


Ta Banle jest par excellence 


miejscowością sportową. Od 84 


rano do 12-ej w nocy książę 


Sport nakazuje swym wiernym | 


"odprawianie _najróżnorodniej: 


szych praktyk. Wszystko, co| 


wymyśliła Europa lub Ameryka 
w dziedzinie wyczynów fizycz- 
nych i (rozrywek cielesnych. 
znalazło tu swoje szerokie i udo 
skonalone zastosowanie. I ma- 
my w La Baule nietylko okazję 
do codziennego treningu lub we 
sołej zabawy, ale także wielkie 
turnieje, wyścigi, zapasy, w 
których uczestniczą przybyli ze- 
wsząd mistrzowie, gwiazdy i sła, 
wy. W tym roku oglądać jeszcze 
będziemy szampionat golfa, mię 
dzynarodowy meeting  motoró- 
wek, regaty żeglarskie, zawody 
pływackie i lekkoatletyczne, wy 
sławę psów, wielki tydzień sa- 
mochodowy, wyścigi, rallye, 
gymkanę, konkurs. elegancji —i 
wreszcie -wielki miedzynarodó* 


f 


róbo- | Francji. 
czego w jakiemś wielkiem mie- |ezo światynią Molocha — Spor- 


jo: wygraniu dolarówki. 
(był dla mnie symbolem biurokra krację, 
cji, .przesyłającej sobie. wzajem- |kietę, i brutalność, i siatkę, i ry|nej restauracji, ryby — tamże, 
to |by w mętnej wodzie, i sędziów, |itd. Ale ja biorę Ocean w jego 


niedaleko 
ujścia Loire'y opasana z jednej dusza, 


(List korespondenta „Głosu Porannego J 


na świecie, uroczy | 
przez Aero - Club | Zgierz z okolicami również sły- 
La Baule 


dowy meeting hydroplanowy, or |są korty 
ry, 


pierwszem miejscu stoi przyby- 
tek Muzy tennisowej w tym słod 
kim raju nadatlantyckim. Trzy- 
dzieści przeszło idealnie utrzy- 
manych placów, mur treningo- 
wy, maszyny do „serwowania 
prawidłowego piłek, świetni na 
uczyciele, wzorowe szatąje, u- 
mywalnie, natryski, bufet, bar, 


tu. 


£%„H 


O tennisie nie wspomniałem 
celowo, Tennisa nie lubiłem. Cóż 
to mnie obchodziło, że w pełnym 
skwarze słońca lata warjat w 
kremowych . pantalonach po 
twardęj ziemi i gwałtownie wa- 
li trzepaczką w. powietrze, a cza 
sem w fak zwanego partnera, 
trafiając niekiedy-w niewinnie 
fruwającą w powietrzu 


-- pongowe... 


Kochany panie Breaud, sekre- 
białą jtarzu i kapłanie 


smaczne, 
nem 


niż herbata w pew-j wierz mì,- 
„mieście kominów“ 


„Że ad czasu, gdym 


czytelnia, stoły i przyrządy ping ry przez, has daje się pieścić jak 


lej świątymi, |, 
A » z 35 IR 3 a je 
piłeczkę. Uważałem to za mniej |niestrudzony weteranie rakiety. 


bru piłki, łódki, pływaki korko- 
we, przyrządy bokserskie, „wa- 


jest stanow- |nie ze swych kortów, ale, już na ter - wheel“, a nadewszystko — gdzie też często odbywają 


cenne „wskazówki kierownika 
klubu w dziedzinie ćwiczeń fi- 
zycznych. Starcy 70-letni czują 
się tu jak dzieci. 
słoneczko za bardzo dopiecze, 
pędźgry na: spotkanie , spienio- 
nych. fal Oceanu, zespólmy. się 
w rozedrganym uścisku z tym 
najpotężniejszym żywiołem, któ 


jagnię. Płyńmy, . bryzgajmy. ra- 
dujmy się. Tu nasz szał i tu 
nasze ukojenie. > Wszak urlop 


A gdy nam] 


swe wspaniałe tryumfy 


tajemnicze baszty i mury śred- 
niowiecza, zajrzyj do Guerande, 
. się 
niezmiernie charakterystyczne 
procesje ludowe; obowiązkowe 
„porto o 12-ej w Ker Causette, 
wyrafinowane lody w Poussin 
Rouge, wykwintna promenada 
wzdłuż wybrzeża... Pokażcie mi 
sybarytę, który nie padnie plac 
kiem i nie wyzna, że jeden jest 


tylko Ocean, a La Baule jego 
Królowa. 
+ k * 
A gdy zmrok zapada, zapeł- 


st tak krótki! TAŚM 


Oceanu nie wolno - analizo- 


n niej | wstąpił w szrauki adeptów t ten- |wać: jasnem jest, że „wodę“ bę- 


pożyteczie, niż modna checnie|nisa na kortach twego klubu, |dziemy mieli również w XXII 
ponoć w Polsce zabawka, zalęca |pokochałem wszystko: i herbatę |wieku w Łodzi (po skanalizowa 


na przez sfery -,„prawomyślne*;:|w pewnem «mieście kominów”. 
nudniejsze, niż audycja 
wa stacji warszawskiej; 
dziej beznadziejnie, niź marzenie |i audycję radjową 


i piłkę, i duszę, i ra- 


nie interesantów, piłka —- 
szukająca wytchnienia,|i podatek obrotowy, i żonę... 
»|rakieta — to znamię brutalnoś-| Tylko. a propos żony: 


mętnej wodzie, a sędzia, siedza szedł... 
cy ha wysokiem krześle... 
z sędziami nie tubie mieć do czy 
nienia. W tennisie ciągle się li- 
czy: 15, 30, 40, 3 game”, więć 


FE AE * 


cie, co to jest plaża. 


radjo-|i modną w Polsce zabawkę, za- |na aparat detektorowy, 
bar- |lecaną przez sfery prawomyślne |bałwany nierzadko spotyka się 

staeji war- |w pierwszej lepszej 

Tennis szawskiej, i dolarów kę, i biuro-|sól posiada w kieszeni 


niu), fale (eteru) łapać można 
nawet 


kawiarni, 


każdy 
szanujący się kelner w koszer- 


syntezie, w jego groźnej wszech 


jej tre- |władnej mocy, a zarazem w je- 
ci, siatka — do łowienia ryb w|ning mnie na zdrowie nie wy-|go wyrozumiałości i szezodroś- 


ci niezmierzonej dla niżej pod- 
pisanego dwutygodniowego a- 
depta sztiiki nływackiej, który 


A teraz — na plażę. Czy Wie*|iuż 7 i pół (siedem i pół) se- 
-Definicja kund potrafi się utrzymać na 


bałem się, że później to zsumu- naukowa brzmi; plaża — jest to grzbiecie Demona — Atlantyku. 


ja i widz (to jest ja) będzie mu-|"St"alna patelnia do' smażenia 
siał —łacić nodaick obrotowy. ludzkich ciał. Na 8 kilometro- 
Zreszłą, przyznam wam się wej płaszczyźnie złotego puchu 
szczerze, sdzie leżało sedno mej piaskowego leży w najrozma- 
niechęci do tennisa: Moja żóna itszych pozach, we wszelakich 
uprawia z zamiłowaniem ten barwach, na „tłusto* i na „su- 
sport, więc jest faga w přawej chot , kolekcja żywych kwiatów 
garści.. Rozumiecie . mnie?... ludzkich (czyli kobiet) "1 mar 
Prawda? Niecierpiałem tennisa nych „badylów* * człowieczych 
ý basta. (czyli mężczyzn) z owych kwia- 
s |tów możnaby - jeszcz niejedno 

ZĘ nienawiść moja prysła jak arcydzieło stworzyć; z książe- 
anaa pa czek czekowych owych „bady- 
cząłem grywać na ko rtach Ten- lów fataby się ułożyć chodnik, 
nis - Clubu w La Baule. Różne POER. zowdy ZEE F 
meer pryncypalnej > ulicy Piotrkow- 
=; skiej. „Kwiaty“ i „badyle* sma- 
{ža się na słońcu, biegają, ska- 

ezą, rzucają; piłki, pija lemonia 

dg; jeżdżą na rówerach, grają 

na nerwach, czytają gazety i flir 

tują: Centrala życia tego całego 

"KINO ludzkiego mrowiska mieści się 

M OER w namiocie ‚Klubu kaczek i 
po i ZIE delfinów“, który pod kierun- 
kiem mistrza Laśsus'a stanowi 

Dziś: i dni nastepnych! *|największą atrakcję plaży. Mam 
pne" pad "roo ensaja do dyspozycji wszelkiego kali- 
a 

Piraci Wiekeg Miasta HE 
Poteżny dramat sensacyjny ilustrujący Tom Mixowi 
walki policji amerykańskiej z bandą skradziono 600.000 zł. 
mwyząinowanych pay az i 

: Waolach:glównychs z Tom Mix, akrobatyczny bohater 
Marietta Miliner i Lolisa "Brooks sensacyjnych obrazów filmowych, 
Nad program — Komedja amerykań-| który ostatnio podpisał kontrakt z 
ska w 2-ch aktach. amerykańskim cyrkiem wędrow- 
Orkiestra powiększona. A nym, okradziony został z kasety, 

Na pierwszy seans codziennie od 440| tára zawierała papiery wartos- 
0d'12—3 po poł. wszystkie miejsca | ełowe i gotówkę w ogólnej sumie 
BAG po 50.gr. 600,000 zł. Aresztowany został po- 
W razie.niepogody seanse na sali. mocnik wielkiego cowboy'a, po- 
miec o tę kradzic% 
0659066920) 


+ * «% 

Każda piędź czasu jest należy 
cie wykorzystana. Nie możesz 
się nudzić.. Bezustannie zaspaka 
jasz głód mięśni, zmysłów, in- 


tellektu, mo i żoładka. Chcesz 
zwiedzić typowy port rybacki, 
jedziesz do Pouliguen, ciekaw 
jesteś średniowiecznej oberży, 


— Careil otwiera ci gościnne 


swe podwoje: pragniesz ujrzeć 


Pierwszy raz.w Łodzi! 


Wielki. film fizjołogiczno - seksualny . 


Przyszłość 
Kobiety” 


Film z zakresu higjeny ciała kobiety 


Choroby weneryczne. Moda. 
Alkoholizm. 


Zdjęć. dokonano w instytutach ; 
anatomicznym, dermatfologicznym, 
poradni wenerologicznej i zakładzie 

położniczym w Pradze. 

Film ze względu na charakter 
naukowy wyświetlany będzie bez 
ilustracji orkiestralnej. 
Początek codz. o. godz. 5.30. 

W sob. i niedziele o g. 2.30, 

Dzieciom i młodzieży 
wstęp wzbroniony 


M 


niają się gośćmi liczne restaura 
cje, dancingi, kina, kabarety, o- 
gródki. Ogniskiem wesołości i 
zabawy jest jednak Casino, 
mieszczące się wspaniałym 
pałacu, którego jedno skrzydło 
zajmuje- „tr, drugie — luksu- 
sowa restauracja, a Środek mie 
ści w sobie sale gry i ogromny 
hal. Tu właśnie w olśniewają- 
cym jasnością hall'u poznaje 
się duszę La Baule. Cześć sali 
zajmuje gra „boule“, rodzaj ru 
letki o 9 numerach. Nie masz tu 
tej zawziętości i szału, jaki moż 
na widzieć w Monte Carlo, nie- 
ma tej chciwości i aktów despe- 
racji, niema tych zawodowych 
„kibicerek*, tych. oszalałych o- 
fiar losu, które rzucaja na zie 
lony stół ostatni zdefraudówa- 
ny grosz, by za chwilę popełnić 
akt samobójstwa. Królewna La 
Baule nie znosi tego. Gracze ba 
wią się wesoło, słychać zewsząd 
śmiech i żarty, rzadko kiedy wi 
dzi się zasępioną twarz. A gdy 
jedna z dwu doskonałych or- 
kiestr rozpoczyna tango lub 
fox, pary odbiegają od zielone- 
go stołu i płyną radosne po lu- 
strzanej posadzce  olbrzymiega 
hallu, zapominając o niedawnej 
przegranej czy wygranej, a my 
ślac tylko o jednem: by tę roze- 
drgana rytmicznie nutę tańca 
wchłonąć i rozpłynąć się: we 
wzajemnym uścisku i harmonii 
barw, dźwięków i uczuć, 
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Wracamy do domów. Chłod- 
ny wiatr morski orzeźwia nas 
i schodzimy na plażę; ocean u- 
ciekł gdzieś daleko. gdyż właś- 
nie trafiliśmy na porę wielkiego 
odpływu. Idziemy w pogoń za 
zbiegiem, krocząc po twardym 
wilgotnym jeszcze piasku. Syta, 
okrągła (buzia księżyca 
cha się do nas filuternie i wska 
zuje drogę. Szum fal słychać 
coraz bliżej, bliżej, bliżej... Do- 
chodzimy do linji, gdzie zmaga 
się gwałtownie i bezustannie 
ziemia i woda. Teraz zwycięzcą 
jest ziemia; za sześć godzin przy 
pływ zaprowadzi znów fałe do 
stóp Casina, Ocean zaleje wyr: 
wane sobie połacie... Wieczna 
igraszka sił księżycowych. 

Ostatni hołd składam dziś To 
bie, Atlantyku, i Tobie, królew= 
no moja cudna, La Baule! 


J. R. Warsz. 


uśSrzłe- 
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MAKSYM GORKIJ 


MATECZKA KEMSKICH 


Pod wieczór przybyłem do 
miasta. Chmury nad dachami 
domów barwiły się czerwienią, 
lekko różowy tuman kurzu za- 
wist w nieruchomem i spokoj- 
nem powietrzu. Jest sobota — 
dzwonią właśnie na nieszpory. 
Na dziedzińcu, należącym do 
małego, ubogiego kościołka, wci 
śniętego między domy i zagłę- 
bionego w ślepej uliczce broda- 
ty mieszczuch pędzi uderzenia- 
mi bata tęgą maciorę. Ściga ją 
pół tuzina pstrokatych prosiąt. 
Przed oborą jakaś , kobieta w 
czarnej sukni i w  zrudziałej 
chusteczce na głowie — nieru- 
choma, jakby wrośnięta w zie- 
mię Ticzy miedziaki. Następnie 
układa je równo na dłoni pa- 
trzy długo i uważnie na zaku- 
rzone niebo, potem na niebie- 
ską kopułę dzwonnicy i wysu- 
wając grube, ciemne wargi 
znów zaczyna liczyć monety... 


Wchodzę do karczmy. Proszę 
o butelkę piwa i spoglądając 
przez okno na ulicę zaczynam 
zastanawiać się: co należałoby 
w Życiu przeklinać, a co błogo- 
sławić? 


Jestem jeszcze bardzo młody. 
W poszukiwaniu słałej równo- 
wagi waham się i chwieję na 
wszystkie strony. Mam wraże- 
nie, że życie szydzi ze mnie głu- 
pio, pokazując mi swe kaprysy 
niegodne i poniżające. To, co 
doświadczeni ludzie uważają za 
godne nwielbienia okazuje się 
bezbarwne, nudne , niecieka- 
we — to zaś, co kazali mi prze- 
klmać — właśnie podoba mi 
się. W końcu niewiele rozu- 
miem. 


Czasem wydaje mi się, że gło- 
Wwa moja jest zupełnie pusta, że 
niema o czem myśleć — cza- 
sem znów, że zawieszono w niej 
małe różnokolorowe  bałoniki, 
które tańczą, jak pyłki kurzu w 
powietrzu. Ale najgorsze jest to, 
że zaczynam mieć coraz mniej 
zaufania da ludzi mądrych, któ- 
rzy twierdzą, że wszystko rozu- 
mieją. Czuję, że znajduje się w 
absurdalnej i przykrej sytuacji 
muchy, co chwila uderzającej 
głową o szybę. Chceiałaby prze- 
frunąć przez nią, a nie wie, że 
ta przejrzysta przeszkoda jest 
jednak nie do przebycia... 

Przez dobrze wymiecioną, o- 
pustoszałą i ponurą ulicę prze- 
suwa się właśnie jakaś dziwna, 
stara kobieta. W ruchach jej 
jest coś, co przypomina ptaka, 
coś fruwającego, coś lekkiego. 
Mijając przechodniów robi 
skomplikowane i  niewytłuma- 
czone zygzaki. Jakby spłoszona 
skacze nagle w tył lub w bok... 
Ludzie również odsuwają się 
od niej — ścigają ją skrytym 
wzrokiem, ze zmarszczonemi 
brwiami. a 

W rzeczywistości chód . jej 
przypomina zręczny i lekki lot 
jaskółki. Pstre łachmany, które 
powiewają naokoło tej małej 
sylwetki nadają jej jeszcze więk 
sze podobieństwo do ptaka Za 
ła bowiem okryta jest drobnemi 
strzępami. Głowa obraca —_ się 
szybko, trwożliwie na cienkiej 
szyi. Śpiciasty nos węszy, a krót 
ka dolna szczęka porusza się 
bezustannie, jakby przeżuwa jąc 
powietrze. Siwe włosy sterczą 
na brodzie. Pod spódnicą u do- 
łu obficie ozdobioną różnokólo- 
rowemi łatami widać gote bru- 
dne nogi — prawdziwe łapy 
które konwulsyjnie czepiają się 
słupów lamp ulicznych, płotów, 
murów domostw. 


Niema w tym dziwacznym 


| < 
|sprzedawać meble, 


moz a A 


stworzenin prawie nie ludzkie- 
go. - 
Ma wygląd chimery, jakiejś 
potwornej istoty. Zdaje się, że 
jest ślepa. Oczy są schowane w 
ciemne dziury, pod _ gniewnie 
zrośniętem kosmykami brwi. 


Przechodzi właśnie przez uli- 


cę, skacze naprzód, nagle wraca |trawy jadalne, 
i przesuwa się koło mego okna. jagody. 


Pytam karczmarza: 
— „Któż to*? 


— „Mateczka Kemskich* 
odpowiedział dumnie z tą du- 
mą, z jaką mówi się na prowin 
cji o posągach sławnych ludzi. 
Karczmarz jest to otyły staru- 
szek o gładkiej twarzy aktora 
lub kucharza. Ma sztuczne zęby | 
i słażalczo uprzejmy uśmiech. 


Mimo, że nie zadawałem mu 
więcej pytań opowiada mi ży- 
wo, z widoczna przyjemnością, 
a nawet z odcieniem pewnej po 
wagi o ,„„.mateczee Kemskich*. 

— Któryś z Kemskich, -młody 
książę, o ile mnie pamięć nie 
myli przybył tu pewnego dnia 
z zagranicy na pogrzeb swego oj 
czyma. Po pewnym czasie za- 
kochał się w aktorce i rezlrwo- 
nit dla niej szybko cały, olbrzy- 
mi spadek. Nastepnie zdęzydo- 
wał się, że ma dosyć Życia i 
wpakował sobie kulę w rsta. 
Nie umarł jednak z tego. Eula 
wyrwała mu język, wskutek cze 
go stał się niemową. Ży! nadal 
z przedziurawioną szyją i prze 
kręcona na bok głową. 


W czasie, gdy ciężko ranny 
leżał w swym magnackim pała- 
cu zjawiła się tam  niespodzia- 
nie młoda dziewczyna, jak się 
potem okazało krewna jego oj- 
czyma. 

Pielęgnowała go. nzdrowiła. 
wkońeu postawiła na nogi i po 
11latach wspólnego pożycia ob- 
darowała go pięciorgiem dzieci. 


Dopóki żył Kemski zarabiała 
na utrzymanie wszystkich, da- 
jąc lekcje muzyki i rysunku, 
Gdy to nie starczyło zaczęła 
tak, że po 
śmierci  Kemskiego 13 pokoi 
dwupiętrowej willi zostało zu- 
pełnie puste. „Mateczka Kem- 
skich“ musiała wraz z dziećmi 
sehronić się w dwuch pokoi- 
kach. 


— Z szerokim uśmiechem 
karezmarz opowiadał dalej: 


Zwolna sprzedała wszystko, 
dzieci śpią na ziemi ona rów- 
nież sypia na podłodze, jeśli nie 
uda jej się ukraść zawczasu tro 
chę siana. Stali się prawdziwy- 
mi dźikusami. 

Z podziwem dla niezwykłości 
opowiadania karczmarz komty- 
ntował:: 

Niczego już nie posiada. Kie- 
dy ją ludzie z zainteresowaniem 
pytają: „dlaczego podjęłaś się 
takiego. trudu*? odpowiada: 
„trzeba podtrzymać imię rodu. 
Taka rodzina, jak ta nie może 
wygasnąć. Kemścy kilka razy 
uratowali Rosję?!! Przecież Ro- 
sja nie jest koniem, więc niema 
obawy, żeby cyganie ją skradli. 

— Od dwudziestu ośmiu lat 
„mateczka Kemskich*, niczem 
muskularna wilezyca, kosmata 
1 wygładzona włóczy się po uli- 
cach miasta. Biega, węsząc cze- 
goś i ciągle coś mrucząc. Z ru- 
cha warg możnaby _przypusz- 
cząć, że odmawia modlitwę. Na 
ło jednak wygląda zbyt  okru- 
mte. 


Z biegiem czasa gdy była ce 


|piecu swego, do 


raz gorzej nbrara, obszarpana |stał pracę w rzeźni. Jest skrom zobaczyć gołe, pofwornie zaryso 
„przyzwoici lndzie* nie wpusz- |ny, łagodny — wstydzi się swo-|wane kolano. a 
czali jej więcej do siebie i nie|jej matki i braci. Nie mieszka z| Otóż i on — mówi karczmarz 
mogła już nigdzie znaleźć lekcji nimi i wcale się z rodziną  nie|i śmieje się cienkim, nadskaka- 
miizyki ani rysunków. Pragnąc >. Niedawno ożenił się z tre uprzejmym tonem: hi, Mi, 
dzieciom dać coś do jedzenia, |praczką, ZE A 
kradła jarzyny z sadów wyłapy „Jest móc fuż. Poprzez gałę- 
zie drzew widać rybie oko księ- 


wała gołębie i wykradała kury. Z z 
Latem chodziła zbierać szczaw, życa i kilka, rzadko rozrznee- 


A „mateczka* tymezasem bie 
ga bez wytchnienia w poszuki- 


Rej : jejWAuiu pożywienia dla reszty | nyę gwiazd. Sieci telegraficz- 
Szyo LE swych próżniaków, Jest zadzi-| ję RS Nad głową moją gra 
wiająca. Sam biskup jest Nią |natywe powietrze pachnie zgni- 


Podczas zimowych nocy ko- zdumiony. „Patrzcie co za nie- 
rzystała z zamieci A wyczerpana wytrwałość — m6 
by kraść drzewo w lesie lub wy|w1 zawsze — idźcie ża jej przy- fosa 
rywać deski z płołów. Dzięki|kłądem*>— Jałmużnę trzeba -jej ROWY. dom; Którego PE 

X: : PADA i 3| trzymują trzy zgrzybiałe ko- 
temu mogła napalić w jedynym |hardzo umiejęłnie dawać, gdyż Inmny. Okna ma wyższym  pię: 
połowy już za-|hoi się ludzi, uciekła od nich, |trze otwarte. Ramty zastały ro- 

krzycząc: „Zostawcie mnie W|zębrane, belki również. Część 

Niewyczerpana energja „„ma- spokoju“. cegieł wykruszyła się. Okna fe 
teczki* zadziwiła całe miasto i śpiewa | vygładają, jak wyloty poszar- 
to do tego stopnia, że nie prze- wprost ogłuszająco,  Cztowiek panych przepaści. Ma się wraże 
śladowano jej nawet za kradzie-|-vowczas musi se dziwiś _ że|nie. że płynie z nich na ulicę jæ 
że. Czasami tylko bije ją się tro|„; tyłe siły ukrywa siè w tej|KiŚ zimny dym i gęste ciemno- 


lizną. 2 
Przedemną wznosi s dwupię 


walonego domu. 


Czasami kanarek 


chę. ale nigdy nie donosi poli-|mazeńkiej kulce żółtych pió-|ŚGi- Naokoło domu niema me, 
cji. Mamy dla niej litość. Mie. |-„k, qrobnintkich miesni i de.|ani ogrodzenia, ani zabudowań 
szkańcy dziwili gię, že bardzo hikatnych kosteczek. Taki śpiew | S9Spodarczych. Z szerokich 


długo nie cheiała żebrać i to na 
wet zyskało jej trochę poważa- 
nia. Ale nigdy nikt nie wpadł 
na myśl, żeby przyjść jej z po- 
mocą... 


kanarka zawsze nasuwa mi na rżawikhych EA, KOŻADŹ 20 
r ryczenie szlochajacego o- myśleć, że Miasto U sro 
ea rzuciło poza swoje granice 
Karczmarz jest enerzicznym| Z pięciu okien dwa są zamo- 
człowiekiem i okropnym gadułą. |rowane cegłami. Z trzech poze- 
Dziwi się sam własnemu szczęś jstałych ostatnie — przepuszeza 
ciu w życiu. Nie zauważyłem na |przez chwiejącą się szybę reds 


wet. gdy w pewnej chwili prze-|we świafło lampy. pk a 

zaa: TRA PESES Ą ay „_ [stał opowiadać o „mateczee |jest óno zanrknięte, a CA 
chcieli wiedzieć również do jā- > SOP ? M barykad 

kiego stopnia dojdzie ta duma. Kemskich”, <a WNE 2 mew zownegtt qé 


No i...od czterech lat „mateez- RE a. z powbtjanemi gwoździe 
ka“ przyjmuje jmż _ jałmużnę.| Los regularnie 7 Zm okna hafas, 
pomimający  szezekanie tab 


— „A ło dłaczego?* spytałem. | 
—..Jakby to powiedzieć?... Pe 
wnie dlatego, że była zbyt dimi- 
na, nieprzystępna i zła, Ludzie 


Teraz stała się zupełną warjat- |krość opłacał mi j ią. 
ką. A wie pan na czem polega I tak żyłem z żoną przez 17 lat 


jej szaleństwo? Niech pan sobie|-- serce przy serén. Ale za ży-| 70] wycie > Lie a 
wyobrażi, że ma zaślepienin w| cia jej cierpiałem beźnstannie sej af ży) głosy. areg 
stosunku do dzieci. na ból zębów.  Kazałem sobie| | Wałet pikt 

„Moje dzieci — c wszystkie po AS „A nerwy — Co mówisz” Rrót! 
jest królem Polski, Tymotensz |121- Żona moja umarła i o i Ja 


samego roku zęby 
der — królem Grecji!1.* mnie boleć. Widzi pan, że jest 
z a pewna równowaga w wydarze- 

Taka oma jest... A my tych niach, więc grzechem byłoby się 

monarchów musimy czasem po |skarżyć. 

rządnie obić. Są zupełnie podo- ` 44 , 

bni do swojej matki —złodziejej — Bez wątpienia zapomniał, 

tak jak oma. Nadto Borys jestjże po śmierci żony miał już 

garbaty, gdyż jako dziecko wy-|wszystkie zęby sztuczne. Niech 

padł przez okno,  Tymoteusz|pan spojrzy — oto przechodzi 

wyraźnie niedorozwinięty najkrół Bułgarji! — 


— królem Bułgarji, a „Aleksan- 


rach. Zdaje się, chodzi na czte- 
rech łapach. Przygłądając się 
lepiej poznaję „mateczkę Kém- 
skich“. Nachylona podnosi eoś 
s ziemi i ukrywa w fałdach suk 
ni. Słychać ciche mruczenie. 
Pełza kn mnie i uderza się pra- 


umyśle, Aleksander — głucho-| Pośrodku ulicy © posuwa się wie aksit ka Nagle zryw pór 
niemy, a najmłodszy jest także |naprzód wielki snop słomy, | 5'€ aj a SKOKOM i Fea 
zdegėñħerowany. Ale  przede-|związanej łykiem,  Człowieka| głowe kawałki drzewa i ga- 


tezie, krzycząc (| | o 

„Oh — ty przeklętfy!..." 

Krzyk ten nie ma w sobie nie 
naturalnego. Ludzka łstota nie 
może i nie powinna krzyczećw 
ten sposób. 

Widziana zbliska „mateczkRa 
Kemskich“ nie przewyższa wzto 
stem dziewczynki; odnosi się 
takie wrażenie prawdopodobnie 
dlatego, że ma na sobie tyłko ko 
szułę, — Nachylona pod kątem 
prostym zgarnia dłońmi z zie- 
mi piasek i śmieci, które rzuca 
na mnie. Przytem ostrym gło 
sem woła: „Do mnie dzieci, da 
mnie moje dzieci!“ 

Słyszę dreptanie gołych nóg. 
Odchodzę ścigany złemi okrzY- 
kami: 


wszystkiem są złodziejami —|nie można pod słomą dostrzec, 
Borys szczególnie bezezelny. Je;widać tylko wątłe nogi, podob- 
dynie najstarszy Leonidas stał|ne do nóg pająka. Z lewej stro- 
się podobny do człowieka. Do-iny podarte spodnie pozwalaja 


George Sand 


7... idjoto! 
— Dlaczego pozwoliłeś 
uciec? 

Młody, basowy głos rzuca maj 
bardziej ordynarne _ przekleń- 
stwa rosyjskie. ..Zwolna wsta- 
je dzień. Siedzę na jednej z ła- 
wek na bulwarach miasła f 
pragnąłbym zapytać wprost 
pierwszego lepszego człowieka: 
poco wam taka „mateczka Kem- 
skich“ i dziesiątki jej podob- 
nych? Komu przydadzą się te 


imt 


znakomita powieściopisarka francuska |. ,|straszne, bezużyteczne cierpie- 
urodziła się 2 lipca przed 125 laty. ` ia ludzkiei istoty?... 
Dr akeży<k E WP 
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7.VIL. — GŁOS PORANNY — 1929. 


Vadoni Weie. Zarządzenie min. pracy płk. Prysfora 


ulży nędzy robotników pracujących niepełny tydzień 


Zó-lezie rewolucji 
1904 r. 


W związku z wielką uroczy- 
stością obchodu zbrojnej rewo- 
lucji 1904 — 1905 r., óraz zjaz- 
du członków b. organizacji bo- 
jowej P. P. S. — centralna ko- 
misja historyczno - archiwalna 
stowarzyszenia b. więźniów po- 
litycznych przygotowuje wydaw 
nictwa, odnoszące się do dzie- 
jów walk rewolucyjnych z tego 
okresu. 

Komisja zwraca się z prośbą 
do uczestników tych walk o nad 
syłanie prac z tego zakresu, — 
wspomnień osobistych, lub ręko 
pisów, fotografji, odezw, bro- 
szur i t. p. pod adresem: Piotr 
Jagodziński, Warszawa, Leszno 
53. Stowarzyszenie b, więźniów 
politycznych. 


Celem opracowania tych ma- 
terjałów powołana zostanie spe- 
cjalna komisja redakcyjna. 


Bruki łódzkie 
z kostki rosyjskiej 


Jak się dowiadujemy, komi- 
sja ministerjalna między innemi 
zainteresowała się sprawą, dla- 
czego magistrat zakupił kostkę 
granitowa do brukowania ulice 
w Rosji sowieckiej, podczas gdy 
jakoby dotychczasowa szwedz- 
ka miała być i lepsza i tańsza 
od sowieckiej. 

Po dokładnem zbadaniu oka- 


zało się, że kostka sowiecka jest; z Łodzi do Sieradza autobus pasa- 
znacznie lepsza od szwedzkiej, | żerski, prowadzony przez szofera 


a przedewszystkiem znacznie 
wydatniejsza, tak, że choć cena 
za tonnę jest wyższa, to jednak 
metr kwadratowy bruku, ułożo- 
ny z kostki sowiećkiei kalkulu- 
je się taniej, niż ze szwedzkiej. 
Wreszcie dostawcy sowieccy za 
ofiarowali magistratowi łódzkie 
mu długoterminowy kredyt, wy 
noszący przeszło rok od chwili 
dostarczenia kostki. 


Rejestracja członków 


Delegat zarządu głównego peo- 
wiaków (P. 0. W.) na wojewódz- 
two łódzkie wzywa wszystkich 
byłyel. ezłonków polskiej organiza 
cji wojskowej zamieszkujących 
pa terenie m. Łodzi do rejestracji 
w sekretarjacie przy ul. Narutowi 
cza 56 m. 10 (IV p. front) we wtor- 
ki, czwartki i soboty w godzinach 
od 18 do 20-ej. Telefon nr. 60-82. 


00000101000000 


Ostatnie 2 dni! 
Arcydzieło wielkiej wytwórni 
„Sascha* w Wiedniu 


Sześć dziewcząt 
w poszukiwaniu noclegu 


Dcieszna i frywolna historja sześciu 
dziewcząt bezdomnych, bez pracy i 
środków do życia, narażone na ty- 
—  siączne niebezpieczeństwa —— 
W rolach głównych: 
Słodka, złotowłosa i rozkoszna 


JENNY JUGO, 


dela Sandrock, George Aleksan- 
der i Ernest Verebes. 
Wspaniała ilustracja muzyczna or- 
kiestry symfonicznej pod dyrekcją 
A, Czudnowskiego. 

Pocz. przedstaw. o g. 5 po poł, w 
soboty i niedziele o godz. 12 w poł, 
ost. o g. 10 w. 

CENY MIEJSC ZNIŻONE. 


w soboty i niedziele od 12 do 3 pp 
wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 


Jak już doniósł przed kilko- 
ma dniami „Głos Poranny“ mi- 
nister pracy i opieki społecznej 
płk. Prystor wydał zarządzenie, 
mocą którego robotnicy łódzcy 
pracujący tylko dwa dni w ty- 
godniu mają prawo do pobiera- 
nia zapomóg z funduszu bezro- 
bocia w wysokości 30 proc. 

Zarządzenie to wydane zosta 
ło na skutek kilkakrotnej inter- 
wencji przedstawicieli klasowe- 
go zwiazku przemysłu włókien 
niczego z pos. Szczerkowskim. 
sen. Danielewiczem i kierowni- 
kiem tegoż związku p. Walcza- 
kiem na czele. 

Przedstawiciele ci wskazywa 
li na kilku kolejnych konferen- 
cjach w ministerstwie, że prze- 
ważająca część robotników łódz 
kich pracuje tylko po 2 i 3 dni 
w tygodniu, gdyż panujący kry- 
zys gospodarczy zmusił przemy 
słowców do zredukowania dni 
pracy. 


Robotnicy ci znaleźli się w 


beznadziejnej sytuacji ponieważ 
dwudniowy zarobek w tygodniu 
nie może w najlepszym wypad- 
ku wystarczyć na życie rodzi- 
nie robotniczej, złożonej z kilku 
osób, a co najważniejsza, fun- 
dusz bezrobocia wychodząc z 
założenia, że robotnicy ci jed- 
nak pracę mają, nie chciał im 
wypłacać żadnych zapomóg. 

A tymczasem z dnia na dzień 
rosła liczba tych prawie bezra- 
botnych, którzy mieli za dużo, 
żeby umrzeć a za mało, żeby 
żyć, gdyż po całym szeregu firm 
mniejszych  zredukowały dni 
pracy takie fabryki, jak Schei- 
bler i Grohman, Biederman i t. 


P. W.K. 


w Poznaniu 


d. Delegacja związku udała się 
znów do Warszawy, gdzie na 
konferencji z dyrektorem depar 
tamentu p. Szubartowiczem 
wskazała, że natychmiastowa 
pomoc jest konieczna, poniewaž 
robotnicy ci cierpią ostatnią nę- 
dzę. 

Delegacja. prosiła p. ministra 
Prystora, by przywrócił zapo- 
mogi dla robotników, którzy pra 
cują trzy i mniej dni w tygo- 
dniu. 

Słuszne postulaty związku zo 
stały uwzględnione częściowo, 
ponieważ zarządzenie minister- 
stwa pracy i opieki społecznej 
przywróciło zapomogi robotni- 
kom, ale pracującym nie trzy 
ale dwa i mniej dni w tygodniu. 

Aczkołwiek zarządzenie to nie 
jest utrzymane w tak szerokich 
ramach jak petycja związku, ul- 
ży omo jednak w dość dużym 
stopniu nędzy robotników pra- 
cujących niepełny tydzień. 

Q 


naktodoa autobusowa pod Sieraizem 


Kilka pasażerów odniosło rany 


W dniu wczorajszym wyruszył | biegli 


Wacława Godlewskiego. W chwili, 
gdy autobus znajdował się w odle 


przechodzący wieśniacy, 
którzy wydobyli z pod autobusu 
pasażerów rannych odłamkami 


szkła. 


Szofer autobusu, który siedział 


głości 1 klm. od Sieradza wskutek | przy kierownicy został najpoważ- 


defektu w motorze stoczył się do | niej poszkodowany, 


rowu, przygniatając pasażerów. 


gdyż złamał 
nogi oraz odniósł kilka ran gło-- 


Na krzyki poszkodowanych nad! wy. () 
Gen. Józef Bem 
którego zwłoki spoczywają w ziozystej ziemi. 
UE 


Prąd zabi? moniera 


Nieszczęśliwy wypadek 


W dniu wczorajszym w fabryce 
Szweikerta przy ul. Wólczańskiej 
215 zdarzył się tragiczny wypa- 
dek, którego ofiarą padł robotnik 
elektrowni. W fabryce tej przy ro 
botach imstalacyjnych był zatrud- 
niony 37-letni Józef Ejme, który 
zakładał licznik do transformato- 
ra. 

W pewnym momencie Ejme przez 


w fabryce Schweikerta 
nieostrożność dotknął ręką prze- 
wodnik elektryczny © napięciu 
3000 volt. W tej samej chwili padł 
na ziemię rażony prądem. Wezwa- 
ny lekarz pogotowia kasy chorych 
stwierdził zgon 37-letniego Józe- 
fa Ejmego (Ogrodowa 26). Zwłoki 
Ejmego przewieziono do prosekto- 
rjum miejskiego. (p) 
` 


PZJ w] a Oa e eae | 
Znakomity komik 


Ę Charlie 


jest szczęśliwym wybrańcem 


Ta? e e 9 
„Bogini Pokus 

Wkrótce w kinie „„ŁUNa'* e 

ő nie 


Murray 


| 


Gofneli się 


W dniu onegdajszym wysta- 
wiany stale za drzwi organ wy- 
puścił pełną wściekłej piany 
bombę tylko dlatego, że jak zwy 
kle nie chciano z jego przedsta- 
wicielami rozmawiać. 


Ale już w dniu wczorajszyni 
stanął na tylnych łapkach i ed- 
wołał wszystko, co dzień przed- 
tem napisał, liżąc przy tem ła- 
pę. Przeczytaliśmy mianowicie 
tam co następuje: 


„W związku z naszą wczoraj 
szą wiadomością, o pobycie de- 
legacji „Torgpredstwa*  wyjaś- 
niamy, iż znajdujący się w ko- 
mentarzu naszym zwrot treści: 
„doskonale zrozumiał sytuację 
prezes Geyer, który niedwu- 
znacznie oświadczył sowietom, 
iż Łódź, mimo ciężkich czasów 
nie przyjmie warunków jedno- 
znacznych, z czynieniem sowie- 
tom podarunków z naszej ma- 
nufaktury“, nie został przez kon 
suła Geyera użyty. 


Wskutek błędu  zecerskiego, 
redakcyjny komentarz woświad- 
czenia p. Geyera _ mógłbv być 
zrozumiany jako  dosłowna 
treść enuncjacji prezesa izby. 
Celem zapobiegnięcia wszelkim 
możliwym pomvłkom, zamiesz= 
czamy niniejsze wyjaśnienie. 


Rokoty kanalizacyjne 


prowadzone są 

Jak się dowiadujemy pzy robo- 
tach kanalizacyjnych  zatrudnio- 
nych jest obecnie przeszło 1000 ro 
botników (na dwie zmiany). Od 
poniedziałku, dn. 8 b. m. liczba ta 
wzrośnie o dalszych trzystu ponie- 
waż w dniu tym rozpoczną się ro 
boty na trzecim odcinku obejmują- 
cym ulice Składową,  Kolejową, 
Kilińskiego, Narutowicza do Zagaj 
nikkowej. "FORINE! 
Prócz tych robót kontynuowane 
będą w dalszym ciągu prace na 


w szybkiem tempie 


pierwszym odcinkn, t. j. ma Pole- 
siu Konstantynowskiem nad kon- 
serwacją starych Kanałów i przy 
trzecim polektorze, W ten sposób 
bez jakiejkolwiek narazie pożycz- 
ki rządowej magistrat zatrudnia 
przy samych robotach kanalizacyj 
nych 1850 robotników a liczba ta. 
znacznie jeszcze wzrośnie z chwilą 
otrzymania pożyczki rządowej lub 
też zagranicznej w wysokości kil 
ku miljonów złotych. (i) 


Kwasem solnym za zdradę 


Straszna zemsta zazdrosnej kochanki 


W domu przy ul. Braterskiej 40 
zamieszkuje Wawrzyniec  Kałas 
wraz z kochanką swą Ewą Popław 
ską. Od dłuższego czasu Popław- 
ska podejrzewała Kałasa, że zdra 
dza on ją z imnemi kobietami, W 
dmu wczorajszym ujrzała ona na 
ulicy Kałasa z jakaś kobietą. Zroz 
paczona powróciła do domu i po- 
częła szykować plan zemsty. 

Gdy Kałas wócił do domu, Po- 
pławska wyjęła błyskawicznie z 


za bluzki flaszeczkę z kwasem sol- 
nym i oblała nim kochanka. Na 
krzyki Kałasa zbiegli się sąsiedzi, 
którzy zawezwali pogotowie kasy 
chorych. 


Lekarz po udzieleniu Kałasowi 
pierwszej pomocy przewiózł go do 
szpitala. Stan jego jest ciężki. 

Popławska została zatrzymana i 
będzie pociągnięta do odpowie- 
dzialności karnej. (p) 


VEON E E ZO Z E E a OT $ RAPA rT 
Pierwsza kobieta-burmistrz w Polsce 


Fotografja przedstawia 


p. Kwiatkowska, obrana 


w tych dniach burmistrzem miasta Chęciny (zie- 
mia kielecka). 
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Wolne posady 
za pośrednictwem 


Państwowy urząd pośrednie- 
twa pracy w Łodzi, ul. Kiliń- 
skiego 52, poszukuje kandyda- 
tów z dobremi świadectwami i 
referencjami do obsadzenia na- 
stępujących posad: 

NA WYJAZD W KRAJU 


w oddziale dla rzemieślników 
i robotników: 

1 majstra, umiejącego 
wiać prasy hydrauliczne oraz 
umiejącego przeprowadzić  re- 
mont tychże, 1 technika i stra- 
icieła fortepianów, 42 majstrów 
hutniczych, 300 pomocników 
hutniczych, 1 kowala wagarza. 
1 fryzjerkę, 1 mechanika spe- 
cjalistę do budowy ram rowero- 
wych, który jednocześnie mógł- 
hy objąć kierownictwo danego 
przedsiębiorstwa, 1 mechanika, 
znającego się na obsłudze wo- 
dociągów i centralnych  ogrze- 
wań. 

W oddziale dla pracowników 

umysłowych: 

2 techników drogowych, obez 
nanych dokładnie z konserwacją 
dróg i mostów, 1 technika bu- 
dowlanego, 1 kierownika biura 
"wiązkn, 


stan bezrobocia 


na terenie P.U.P.P. 
w Łodzi 


Na terenie państwowego urzę 
du pośrednietwa pracy w łódzi 
w dniu 6 lipca 1929 r. było w eè- 
widencji zarejestrowanych bez- 
robotnych 26.216. 

Z zasiłków korzystało w ubie 
głym tygodniu 14.776 bezrobot- 
nych. Zapomogi ze skarbu pań- 
stwa pobierało 154 bezrobot- 
nych. i 

W samej Łodzi z zasiłków ko 
rzystało w ubiegłym tygodniu 
11.379 bezrobotnych. Zapomogi 
ze skarbu państwa pobierało 90 
bezrobotnych. 

Pracowników . umysłowych 
brało zasiłki doraźne 91. 

W ubiegłym tygodniu straciło 
pracę na terenie Łodzi 1.344 bez 
robotnych, otrzymało pracę 248 
wysłano do pracy 107, zdjęto 7 
ewidencji z innych przyczyn 
834: 

Urząd rozporządza 6 wolnemi 
miejscami dla robotników róż- 
nych zawodów. 

13 bezrobotnych otrzymało w 
ciągu tygodnia zniżki kolejowe 
na przejazd kolejami państwo- 
wemi. 


usta- 


Osohiste 


Irena Wajsówna, łodzianką, 
nkończyła wydział chemji Poli- 
techniki warszawskiej z dypło- 
mem inżyniera-chemiką, 


KINO-TEATR 


PIOTRKOWSKA 108. 
Dziś i dni następnych ! 


Najpotężniejszy . superfilm świata w 
najnowszem opracowaniu, 
Dramat z krwawych dni Szanghaju 


Niewolnica 7 Szanghaju 


Wzruszający dramat osnuty na tle 
ostatnich krwawych wydarzeń w Chi- 
nach. 

Wykonawcy ról głównych: 
BERNARD GOETZKE, CARMEN 
BONI i JACK TREVOR. 
Uwaga: Ceny miejsc na okres 
letni ZNIŻONE! 

Ii m. zł. 11— Balkon zł. 1.50 
Lill m. zł. 2.— 

MUZYKA M. LIDAUERA. 

Na pierwszy seans codziennie od 
godz. 4.30 do 6 pp. w soboty i nie- 
dziele wszystkie miejsca 
po 50 gr. i1 zł 


Pożar fabryki przy ulicy Dolnej 


Pastwą płomieni padło 9 warsztatów tkackich i surowiec 


Wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych centrala straży ognio 
wej została zaałarmowana wia- 
domością, że w dzielnicy balut- 
kiej wybuchł groźny pożar. 

Jak się okaząło, pożar wy- 
bnchł w domu przy ulicy Dol- 
nej 14. Na miejsee pożaru wy- 
ruszyły niezwłocznie IA, I i II 
oddziały straży ogniowej. 

Ogień powstał w ręcznej tkal- 
ni chustek i kap, mieszczącej 
się na parterze posesji przy ul. 


Dolnej 14, należącej do Majera |Tazsurowee, znajdujące się w 
Kona, fabryczce jak również i wzory. 


Ze względu na to, iż na pier- Straty wynoszą ogółem około 
wszem i drugiem piętrze znaj- 8 tysięcy złotych. 
dowały się mieszkania, wśród| Przeprowadzone przez poli- 
lokatorów wybuchła niebywała |cję dochodzenie ustaliło, iż 
panika. Podezas popłochu zem-|przyczyną pożaru było nieo- 
dialo kilka kobiet, które dopro-|strożne obchodzenie się z og- 
wądzono do przytomności. niem, prawdopodobnie porzuco 
ny niedopałek papierosa, gdyż 
pożar wybuchł w czasie, gdy 
nikogo w fabryce nie było. 


Pastwa płomieni padła jedy- 
nie częściowo tkalnia, w której 
stało 9 ręcznych warsztatów. 0- 


Bandyci srebrnego ekranu 


z naiwności 


żyją 


nieuświadomionych 


dziewcząt, które 


nabierają w bezczelny sposób 


Qbłęd filmowy, kinomanja i łudze 
nie się  fotogenicznością znane 
jest na terenie naszego miasta od 
dłuższego czasu jako choroba ma- 
EOWA. 

Trudnoby doprawdy policzyć ile 
uczciwych dziewcząt zepchnął ten 

obłęd z prawej drogi Życia, ilu 
młodzieńców padło już jego otia- 
rą. 

A przecież gdyby ci wszyszy, 
których nęci karjera filmowa wie- 
dziełi jak mało mają szans wybi- 
cią się, i jaka długa cierniową dro 
gę mają do przebycia zawróciliby 
napewno z tej drogi i nie napełnia 
liby kieszeni chciwych zysku 


A jest ich cała klika. 

Spotkać ich można wszędzie: 
przeważnie po dancingach i kaba- 
retąch, gdzie robią furorę swemi 
bajecznie  skrojonemi ubraniami, 
wonni, wypomadowani w poszuki- 
waniu za ofiarą. 

Służba nazywa ich „dyrektora- 
mi“ koledzy „ministrami“ w rz- 
czywistości są oni mistrzami, leez 
w nabieraniu naiwnych i nieuświa 
domionych dziewcząt. 


„przedsiębiorców* filmowych. | 


„Dyrektorzy* ci mają zawsze 
w kieszeni gotowy  scenarjusz, 
brak im tylko bohaterki przyszłe- 
go „arcydzieła, 

Naiwne dziewczęta dają się na- 
brać na te scenarjusze i widząc 
już siebie w aureoli sławy dają sia 
zwabić do lokaln wytwórni 

Lokal ten składa się zwykle z 
jakiegoś małego pokoiku. 

„Dyrektor* inkasuje od 10 — 
15 złotych od ofiary tytułem wpisy 


Powrót dyrektora 
naczelnego General 
Motors w Polsce 


Powrócił do Warszawy Nord- Sh. 


Expressem p. W. L. Pawłowski, 
dyrektor naczelny General Mo- 
tors w Polsce. po przeszło dwu- 
miesięcznej nieobecności. Dyr. 
Pawłowski bawił w Shawnee - 
on - Delaware, Pennsylvania, w 
Stanach Zjednoczonych na kon- 
ferencji dyrektorów naczelnych 
i regjonaln"ch zamorskich pla- 
cówek General Motors Corpora- 
tion. 

Na spotkanie pociagu, wiozą 
cego dyrektora p. W. L. Pa- 
włowskiego, wyleciał swoją wła 
sną awionetką, na której znaj 
dował się wielki znak reklamo- 
wy „Chevrolet“ p. J. Pawłow- 
ski, kierownik wydziału produk 
eji General Motors w Polsce, to- 
warzysząc pociągowi na prze- 
strzeni 50 klm. 


wego, a następ. dokonywuje prób- 
rego zdjęcia zwykle w kostjumie 
Ewy, a to celem sprawdzenia foto 
seniczności ofiary. 

Naiwne dziewczęta nie wiedzą 
nawet, że fotografje ich sprzedane 
Lędą przez pomysłowego „dyrekto 
ra“, jako pikantne obrazki z na- 
tury. 

W ten sposób naiwne. dziewczę- 
ta stają się modelkami dla porno- 
grafów ij dopiero po pewnym cza- 


się dowiadują się o tem z przeraże 
niem, że padły ofiarą wyrafinowa- 
nych oszustów. 

Po naciągnięciu pewnej ilości 
dziewcząt wytwórnia znika z bru- 
ku łódzkiego i wędruje do innego 
miasta w poszukiwaniu dalszych 
ofiar. ` 

Władze bezpieczeństwa powinny 
stanowczo zająć się tymi rzezimiesz 
kami ekranu, żeruącymi na nie- 
uświadomieniu młodych dziewcząt. 


Walki francuskie w cyrku 


Na czoło 
szych spotkań wysunęła się decy- 
dująca walką Sztekkera z Wenu- 


rg- 


Dbaj świetni technicy zademon- 
strowali wspaniałą walkę prowa- 
dzoną w błyskawicznem tempie ze 
zmienną przewagą Sztekkera, któ- 
ry też zwyciężył efektownym su- 
plessem po 14 milnutach walki. 

W drugiej parze walczył Karsch 
ze Stiborem. 

Wa Ik ata nie dała po 20 minu- 
tach żadnego rezultatu. 

Następnie walczył Pooshoff i 
Petrowicz, który zastąpił niedyspo 
nowanego jeszcze Bryłę, 

Pooshoff, który częściej był w 
ofenzywie zwyciężył po upływie 
28 minut parada z odwrotnego pa- 
SĄ. 

Wreszcie spotkał się Feristanoff 
z Janickim (Poznań), którego po- 
łożył po 7 minutach walki, 

Na marginesie tego ostatniego 
spotkania zaznaczyć należy, Że 


wszystkich  ważniej- | kłamstwem wierutnem jest oświad 


częnie Janickiego, jakoby Po- 
oshoff zadusił nelsonem jego przy- 
jaciela, gdyż w ciągu swej całej 
karjery Pooshoff nikogo nie zadu 
sił, ani nikomu, dosłownie nikomu 
nie założył nelsona. 

Dziś walczą: Piikniis QGótwaj— 
Köhler, Feristanoff —  Sztekker, 
Orlow — Kornatz (decydująca) i 
Fetrowicz Karsch (decydująca). 


ADAM an ii 1 MDE FAN 


Dożywotni skazaniec- 
milionerem 


Niejaki Nathan Leopold, do- 
żywołni lokator więzienia w 
Joliet. w Stanach Zjednoczo- 
nych otrzymał ostatnio po swym 
zmarłym ojeu pokaźny spadek 
w kwocie 250.000 dolarów. Le- 
opold skazany został za mor- 
derstwo rabunkowe. kłóre mu 
przyniosło kiłkądziesiąt dolarów 
i dożywotnie więzienie. 


TEATR SWIETLNY 


„(CASINO” 


Dziś po raz ostatni! 


(i RZEL 


H INGI 


Dramat pewnego małżeństwa według noweli 


Stefana Zweiga 


Rzecz dzieje się w Cannes, Nervi i San Sebastjan. 
Udział biorą: 
najwdzięczniejsze zjawisko filmu angielskiego — 
Bruno Kastner, Vivian Gibson i inni. 
EPES i i E I | i ŚR 1-1 1 EE 
Początek o godz. $-ej — Orkiestra pod dyr. L. KANTORA 
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Teatr i muzyka 


MIEJSKI 
Dziś i codziennie o godz. 8.30 
wstrząsająca do głębi i rozśmie 
szająca do łez sztuka w 4-ch a- 
ktach J. Gordina „Mira Efros“ 
w znakomiłem wykonaniu Ireny 
Horeckiej w roli tytułowej. 


TEATR W OGRODZIE 
STASZICA 
Dziś i codziennie o godzinie 
9 nowa rewja „Używaj póki 
czas“ w 2-ch fanfarach i 16 o- 


TEATR POPULARNY 
Dziś, w niedzielę ostatnie przed- 
stawienia arcywesołego wodewiln 
„Baron Kimel“, który jeszcze tyl- 

ko parę wieczorów wypełni. 


TEATR LETNI (dawniej GONG). 

Dziś, w niedzielę dwa przedsta- 
wienia o godzinie 7. i 9 wiecz. zna 
komita opereika „Księżna Czarda- 
szą, która swym humorem szam- 
pańskim, pięknemi melodjami, ©- 
fektownemi tańcami w wykonaniu 
znakomitej art. baletu warszaw- 
skiego Marji Bargielskiej oraz do- 
skonałą grą całego zespołu ugrun 
towała swe powodzenie. 


12-lefnia matka 
i Tó-lefni ojciec 
Z Bydgoszczy donoszą nam: 
W pewnej rodzinie na Szwe- 
derowie 12-letnia dziewczynka 
powiła bliźniaki a jako ojca 
wskazała 15-letniego chłopca sy 
na sąsiadów. Bliźniaki, choć 
bardzo małe, są jednak podobne 
zupełnie zdrowe. 


EA, 


Wielka wyprzedaż 
posezonowa 


w „Soieries*, Piotr- 


kowska 90 

Od szeregu już dni w najpowań- 
niejszej i jednej z największych 
firm naszego miasta, znanej zasz 
czytnie wytwornej klijenteli 
„Soieries* przy ul. Piotrkowskiej 
60 odbywa się wielka posezonowa 
wyprzedaż. Zdumieni są wszyscy 
temi nadzwyczajnemi efektami, ja 
kiemi uraczyła firma ta nasze mia 
sto, wystawiając do sprzedaży 
rajpiękniejsze, najefektowniejsze i 
najlepsze materjały po cenach tak 
niskich. że stojących poza wszelką 
konkurencją. Na coś podobnego 
nie mogły zdobyć się składy kon- 
kurencyjne — nic zresztą dziwne- 
go, gdyż jedynie i wyłącznie firma 
„Soieries* otrzymuje wszelkie to- 
wary z pierwszej ręki, wprost z 
fabrycznego domu handlowego 
Ignacy Figol w Warszawie, co po- 
zwala jej ustanawiać ceny nader 
niskie. 

Nie dziwnego więc. że składy 
firmy „Sojeries“ roja się od kupu- 
jących — nieznane dotąd w Łodzi 
wyjatkowo piskie ceny za gatunk: 
najlepsze towarów, musialy wzbu- 
dzić duże zaintereowanie. obda- 
rzając firmę „Śoieries* zupełnem 
zasłużonem zadfaniem. Gdy firma 
„Soieries* miała postawić swój 
dział sprzedaży na najwyższym po 
ziomie potrafiła iść z duchm cza- 
su i oferować klijenteli co najlep- 
sze — czego dowodem wysokie 
odznaczenie jakie niedawno otrzy- 
mała — T nagroda mifisterstwa 
spraw wewnętrznych za wystawę, 
w której efektownie rozłożono tak 
piękne i tak tanio sprzedawano 
towary. 


— GŁOS PORANNY — 1929 r. 
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Stacja-olbrzym w Warszawie i nowe stacje nadawcze na prowincji NE ZE SPT A 
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+ . ._. . +, Fe + 
Dyrekcja i kierownictwo lech |czem, gdyż w programach  tejjprzedstawiciełe kół rolniczych, £ « Kł *. 
niczne „Polskiego Radja“ opra-|stacji uwzględnione będą w du-|handlowych i przemysłowych 23) Bita, o WÉ 
cowało dokładny plan rozbudo-|żym stopniu interesy rybaków, |będą mogli wypowiadać się za (sa, 7974 FOO 
wy radjofonji polskiej, który poja więc Specjalne komunikaty |pośrednictwem tej stacji, służąc ty de, ME 
zwoli po zrealizowaniu na obję | meteorologiczne informacyjne. | propagandzie zdrowych zasad M; 28 U SŁYSŁYMY > pan? it 
cie całej Polski zasięgiem detek| Stacja katowicką jako słącjaji haseł gospodarczvch. Tak zna- LZ pziś POLOWA 
torowym. Plan ten przewidujejo ogromnem zasięgu, gdyż jak|ezne rozszerzenie sieci polskich 38 ws rak 
s sz hilahil TETP vaenutse 


olbrzy-| wiadomo audycje rozgłośni gór- 
miej stacji o mocy 120 kw., któ |noślaskiej odbierane są ną ca- 
ra w każdej chwili może byćjłym niemal Świecie pozostanie 
zwiększona do 160 kw. Przyszła |bez zmiany. Tak samo Kraków, 
słacja warszawska według obli-|jako stacja o charakterze regjo- 
czeń inżynierów posiadać _ hbę-|nalnym, pracować będzie w przy 
dzie 365 klm. zasięg detektoro-jszłości tą samą mocą. 

wy bardzo dobry w dzień, zaśj Plany tej reorganizacji radjo- 
pora nocną oraz zimą zasięg ten|fonji polskiej przewidują rów- 
zwiększy się do 450 kim. Koło ojnież uruchomienie stacji prze- 
promieniu 565 klm. obejmuje |kaźnikowej w Łodzi, oraz zbu- 
prawie całą Polskę z małemi,dowanie drugiej staejj w War- 
skrawkami na północnym |szawie o sile 2— 3 kw., specjal- 
wschodzie i południowym wscho|nie dla odczytów, audycji i ko- 
dzie, które obsługiwane  będą|munikatów fachowych. a więe 
przez stacje prowincjonalne  ojrolniezych, gospodarczych i tp. 
dość dużej sile. Uruchomienie drugiej stacji |n 


budowę w Warszawie 


I tak więc według tych pro-|stołecznej o charakterze czysto |na celu. 


jektów Lwów ma otrzymać sta-|gospodarczym przyczyni się w 
cję o mocy 10 kw., do Wilna |dużym stopniu do odciążenia 
zaś przeniesiona zostanie obec-|pregramów centralnej 
na słącja warszawska. Dotych- warszawskiej i eliminowania 
czasowa stacja wileńska przenie|z nich audycji interesujących 
siona zostanie do Gdyni. Będzie |tyłko pewne koło fachowców. 

to pierwsza polska stacja  na-| W ten sposób rozwiązane zo- 
daweza na naszem wybrzeżu o|stanie niezmiernie ważne zaga- 
dużem znaczeniu kulturalno -idnienie, bez szkodzenia intere- 
CT" a nawet i gospodarisom gospodarczym kraju, gdyż 


prz) Er 


PORANEK muzyczny 


orkiestry pod dyr. R. TELGA. 
2 w kB 5-ej Koncert popularny 


oe Występ B a osób) JERZEGO 


ieńu * 
TANRYDZKIEGO. 


Restauracja I kl. (parter) na 


Teafr „Rewja” 


o godz. 19 
i 22 m. 


stacji | dne trudności i w niedługim cza 


Piwiarnia (suteryny) na ca 1000 osób, 


stacji nadawczych pozwoli 
odpowiednią reorganizację dzia- 
łu programowego, który zrefor- 


ttg MAL Mò 


PRZEZ 


mowany zostanie w myśl maj-| WARSZAWA 1895 m. 
NOP „ papi y P 10,15 Transmisja Nabożeństwa 
SĄ zmy org J J z Katedry Wileńskiej. 


11.56 Sygnał czasu. 
5,00—15,50 Koncert z płyt gramo 
fonowych. 


Wstępne prace w tym kierun- 
ku zostały już podjęte. Rozpo-|1 
częcie budowy nowych stacji za 
leżne będzię całkowicie od de- 
cyzji zainteresowanych władz 
państwowych, a przedewszyst- 
kiem min. poczt i telegrafów, 
które jaknajżyczliwiej zawsze 
odnosi się do wszelkich poczy- 


17,00 Koncert popularny z Doli- 
ry Szwajcarskiej. Wykonawcy: Or 
kiestra Filharmonji Warsz. pod dy 
rekcją Kazimierza Wiłkomirskie- 
go, Wiktor Breggy (tenor), M. Flie 


nań, mających dobro radjofonji 
y, . + . É ù 
To też należy się spo- 2. mea meon ada enan „w A M 
dziewać, że z tej strony „Pəol- 


skie Radjo* nie natrafi na ża- 


Przepelnienie 
w uzdrowiskach 
krymskich 


Z Sewastopola donoszą, że u- 
zdrowiska krymskie cieszą się w 
obecnym sezonie niezwykłą fre- 
kwencją. Codziennie autobusy 
przywożą z Sewastopola do u- 
zdrowisk ną południowem wy- 
brzeżu Krymu około 1.060 no- 
wych kuracjuszy. Takiego prze 
pełnienia, jak w roku bieżącym, 
uzdrowiska krymskie nie pamię 
taja już od wielu lat. 


sie będzie mogło przystanić do 
realizacji swoich. pożytecznych 
planów. 


Moiory 


elektryczne, elektropompy, wentyla- 
tory wszelk. rodzaju nowe i używane, 
Najtańszę źródło. 

Sprzedaż, wypożyczanie, zamiana 

i kupno. Warsztaty reperacyjne. 

Instalacja siły i Światła. Składy ża- 
rówek i materjałów instalacyjnych 
RB J. REICHER i S-ka 
dniowa 28. Telefon 30-00, 


i ETS E EZ" EE EE R WTC O 


PNE CORK 


* 


Centralna Restauracja 


Powszechnej Wystawy Krajowej 


Dwór Huggera 


własność S. A. Browary Huggera w Poznaniu. 


ca 1200 osób, 


m. 15 
15 


(Gisted, Gierasiński, Szczawiński, Skonieczny, Zabczyńscy i 


Dancing -- Kabareł od godz. 23. 
Ogród: Koncert orkiestry wojskowej od godz. 16. 


ciepłe potrawy a 2 złote 
ciepłe potrawy od 2,50 zł. 


(60 artystów, balet z 30 osób) 


RĄDJO Tunae 227 PT 
derbaum (skrz.), i Ign. Rozenbaum 
(akomp.). 

18,35 Transmisja odczytu z Wil 
na, 

19,25 „Życie słoni“ — 
Frankiewicza. 

19.56 — 20,05 Słuchowisko we- 
sołe p. t. „Kochajmy się“ w oprac. 
W. Radulskiego według Labiche'a 
(Warszawa). 

20.30 Koncert wieczorny z Doli 
ny Szwajcarskiej, Wykonawcy: Or 
kiestra Filharmonji Warsz. oraz so 
liści, 


odczyt 


22,45—23.45 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza“. 


Odbiorniki 
KONSTRUKCJI WŁASNEJ 


oraz oryginalne 


TELEFUNKEN 


jak również ostatnie nowości 
stale na składzie 


RADIO-AUDION "x: 


(Gmach Grand-Hotelu). Tal. (> 11 
GŁOŚNIKI W WIELKIM WYBORZE 


+++ 2990+29299090999099999922920 


in.) 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
PE 5 roku 


7 
CEF ZZ 


Tutyści w katów 


W dniu wczorajszym wyje- 
chała do Krakowa ekspedycja 
Turystów na mecz z Cracovią. 

Łodzianie wystąpia w skła- 
dzie: Michalski J, Karasiak, 
Kryger — Rahan,  Wieliszek, 
Fiins — Michalski 11, Chojnac- 


ki, Aluszewski, Kulawiak i Her 
mans, 

Dowiadujemy Się, 
via wystąpi w swym najlep- 
szym składzie, a więe z Kubiń- 
skim i Kozokiem. 

Mecz prowadzić będzie p. Ho 
senfeld z Bielska. 

Zawody powyższe odbędą się 
a godz. 4-ej na boisku Orst ovii, 
zaś o godz. 6-ej odbędzie się na| 


że Uraco- ' 


Y 


boisku Wisły międzymiastowe | 
spotkanie judapeszt — Kra- 
ków. 


Pechowy bramkarz 


Jednym z najbardziej pecho- 
wych piłkarzy w Polsce jest bez 
względnie bramkarz  stolecznej 
Polonji. Kolle, Sympatyczrfy ten 
gracz uległ w początku roku u- 
biegłego złamaniu ręki 
szony był odpoczywać przez ca 
ły rok, W roku bieżacym uległ 
en znów kontuzji w Łodzi, do- 
znając złamania żeber. Obecnie 
na osłatnin meczu Polonji z 
Hakoahem złamał on powtórnie 
rękę podczas pelnej poświęce- 
nia obrony swej .„światyni*. 


i zmu-| 


kwiatki 


- Że łódzki wydział gier, nakła- 
dajacy kary na graczy, zbyt czę 
sto był w kolizji z przepisami, 
|podkreślaliśmy już niejednokro ' 
tnie. Miarka kar nie wszędzie 
była- jednakowo stosowana, jak 
tego wymagały okoliczności. 
(Dziś natomiast stwierdzić może 
my z całą stanowczością, iż, 
oprócz nieuctwa, króluje w wy- 
dziale pewna polityka uprawia- 
nia naganki na jednych. przy nie 
|dającej się niczem wytłomaczyć 
tolerancji okazywanej innym 
[w inowajeom, 


Nowe Z 


| 


Faworyci owi bywają karani 
zwykle tak. ażeby broń Boże, 
kary nie odczuli, lub klub da 
którego należą nie miał z niem 
kłopotu. Taki naprzykład gracz 
Hakoahu. Grubner. obraził na 
zawodach sędziego i miast od- 
poczywać przymusowo cały mie 
siąc, nieczynny był, dzięki wy- 
działowi... jeden tydzień. Gracz 
ERS. Stollenwerk, na zawodach 
lz Orkanem kopnał przeciwnika 
|za co sędzia wydalił go z boiska. 
Za kopnięcie przeciwnika nale- 
ży się 2 miesiące „odpoczynku“, 
lecz tu w sukurs winowajcy po- 
spieszył sam wydział: przewinie 
nie określono jako grę brutalną, 


rlakoah wiede 


Aski w Łodzi 


zmierzy się z Łódzkim Klubem Sportowym 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
sic na boisku W, K. S. dawno s- 
czekiwane spotkanie Ł. K. S. ze 
znakomitą drużyną wiedchskie- 
go Hakoaha. 

Przyjazd Hakoahu do Łodzi 
wywołał wśród mieszkańców 
miasta olbrzymie zainteresowa- | 
nie, uwidocznione wielkim po- | 
pytem na bilety w przedsprze- 
daży. 


Dowiadujemy się, 
wystąpią 
składzie, z przy byłymi w dbiu 
wczorajszym Baderem, Hessem 
i Katzem, które ży na meczu z, 
Polonia nie brali jeszcze udz da- | 
łu. Prócz wymienionych wysta- 
pi leż w barwach Hakoalu 
przebywający obeenie na urla 
pie w Europie gracz amerykań 


Że goście 


Rozegrane wczoraj zawody o 
mistrzostw klasy A zakończy- 


ły się zasłużonem zwycięstwem | 


drużyny krakowskiej. Hakoah 
mimọ, że wystąpił do gry ze 
„zmobilizowanymi* Segałem i 
Lubochińskim, był jako zespół 
o wiele słabszy od przeciwnika. 
Pełnowaurtościowymi graczami 
hyli jedynie: Rabinowicz, Za- 
charjasz (do*przerwy), Kuczyń- 
ski i Krajcer. Reszta słabo. W 
Or5kanie najlepszą była obrona, 
przyczem jednak i pozostali 
grali nadzwyczaj ambilnie. 

Do przerwy gra otwarta z 
lekką przewagą Hakoahu. 
Bramki padły ze strzałów Sega- 


ski Wortman, będący podporą 


drużyny Hakoahu amerykań 
skiego. 
Zaznaczyć warto, 1ż po 


wzmocnienia Worimanem i Hes 
sem, lin ja napadu gości przed- 
istawia się jak za dawnych do- 
brych czasów, gdy Hakoah był 
mistrzem Austrji. Napad zesta- 
|wiony będzie prawdopodobnie 
K Hessa i Wortmana na łączni- 
kach, Nemesa z' Katzem na 


w swym najlepszym <KTzydłach i młodego Szterna |kąrał go. Takie .rozmyślne* ko 


'ja Ę: kierownika. 

Ka 5. wystawia na zawo- 
rg: IA swój najlepszy ze- 
'spół. w jakim grał ubiegłej nie- 


ldzicli z Nëmzetti 
| Meez odbędzie się o godz. 
i 30 poprzedzą go zawody Ł, 


. S. I B — Hakoah (Łódź). 


Orkan--Hakoah %1 (2:1) 


Millera i Zawiaka 
(Orkan). W tej fazie gry Segał 
nic wyzyskał  podyktowanego 
(dla Hakoahu «rzutu karnego. 


ia (Hakoah), 


Po przerwie Hakoah mimo 
gry w dziesięciu, a pod konice 
nawet w dziewięciu, ma przew 
gę, której jednak nie potrafi 
wyzyskać. 

Sędziował dobrze w. Andrże- 


jak. 


Ürkan I Hakoah II 0:0 


Przedmecz rezerw o mistirzo- 
stwo klasy B zakończył się bez- 
bramkowo. 


Halaran, im niewidzidna, il lekkiei Muzy 


nenia 


Desmi 


wystąpi w bajecznuym pelnym pikanterjisareyfilmie pt. 


Wino Miłości 


NĄ 3769—4 Następny 


program kina „PALACE“ 


działalności 


~ GŁOS SPORTOWY ...:*:... 


Jak sig u nas karze Graczy? 


wydziału 


ogłoszono 2 tygodniową dyskwa 
lifikację z terminem rozpoczę- 
cia jej od poniedziałku następne 
go tygodnia, by Stollenwerk 
mógł jeszcze grać w niedzielę na 
meczu ligowym przeciw  Tury- 
stom. Nie na tem jednak kończą 
się względy okazywane przez 
wydział temu graczowi. W ubie 
głą niedzielę grał ŁKS. z Nem 
zetti i Stollenwerk też był czyn- 
ny. Zbagatelizowano więc samo 
przewinienie, lawirowano ter- 
minem rozpozęcia zawieszenia, 
wreszcie zezwolono grać z dru- 
żyną zagraniczną — jednem sło- 
wem z przypadających mu 2 
miesięcy. pupilek „wisiał* tylko 
1 tydzień. Co gorsza, że gracz 
ten sprawowaniem swym abso- 


GŁOS PORANNY” 


ŁÓDŹ 
7 lipca 1929 roku 


Zjazd gwiaździsty 
do Poznania 


Komisja sportowa Ł. A. K. 
przeprowadza. wśród członków 
swoich-usilną propagandę w 
kierunku jaknajliczniejszego 
startu do zjazdu gwiaździstego 
do Poznania, który odbędzie się 
zgodnie z kalendarzykiem w dn. 
27 lipca. Przypuszczać należy, 
że Łódź stanie na wysokości za 
dania. Łódzki Antomobil Klub 
ufundował nagrodę dla członka 
Ł, A. K. na najlepszy wyczyn 
w zjeździe do Poznania. Zainte- 
resowanie zjazdem gwiaździ- 
stym do Poznania w sferach 
tódzkich automobilistów jest b. 
wielkie. Biuro turystyczne Ł. A. 
K. opracowuje dla swoich człon 


i dyscypliny 
miejsce, bramkarz Turystów wi 
nien natychmiast być wykluczo 
ny z gry. Lecz on brał nadal u- 
dział w zawodach, nie otrzymu- 
jąc nawet napomnienia ze stro- 
ny sędziego, który widocznie u- 
znał, iż podyktowanie rzutu kar 
nego za takie przewinienie jest 
w zupełności wystarczające. Od 
powiednio do tego winien więc 
być sformowany protokół zawo- 
dów, który siłą rzeczy nie da- 
wał wydziałowi podstaw do po- 
wzięcia swego  salomonowego 
wyroku. 


gier 


W powyższych wypadkach zła 
wola przemawiająca przez wy- 
dział gier, a właściwie przez nie 
których jego członków nie ule- 


lutnie nie zasługiwał na żadne ga najmniejszej wątpliwości. |ków dokładne marszruty. 
z Cierpi na tem ogół, cierpi na 
wzęlędy. wystarczy... bowiem em łódzki sport pilkarski, ocze- 2290000 
stwierdzić, iż Stollenwerk jest ap k ona r4 T d Jen 
notorycznym  „„klijentem* wy-|_.  . J NEO: : Wie zajcie 
iR? przysparzającym mu wią się on wystąpienia, mając 
oku kło To ć sam nieczyste sumienie, obcią- ; 
A ai dla kontrastu, oświe- [2909 dotychczasową. działalno- Pe 
h 3 ścią dla „dobra* sportu, oraz [e a A 


tlimy sprawę gracza Rapoporta 
zdyskwalifikowanego na 2 mie- 
siące. Gracz to spokojny, nietyl 
ko, że nie był dotychczas karany 
przez wydział, lecz naweł na- 
pomnień od sędziego też na me 
czach nie otrzymywał. Zasłużył 
się wspaniale piłkarstwu łódzkie 
mu broniąc brawurowo barw Ło 
dzi w roku ub. o raz pierwszy 
w kolizji z przepisami znalazł 
się Rapoport na meczu z N. Yor 
kiem, na pamiętnym meczu z 
Hakoahem. Będąc z piłką, został 
zaałakowanv przez dwu napa- 


stników niebieskioh i w rezulta |g 


cie dopuścił się "culu. Drogo ko 
sztowało to całą drużynę — po- 
dyktowany rzut karny został 
przez Hakoah wykorzysta! v. 


Tymczasem wydział gier o- 
skarża bramkarza Turystów © 
umyślne kopnięcie przeciwnika, 
nietylko oskarża, lecz nawet u- 


pnięcie: przeciwnika, lub uderze 
nia, jeśli chodzi o graczy Tury- 
słów, rodzą się w orzeczen. wy- 
działu gier, wake grzyby po desz- 
czu i dążą konsekwentnie i ce- 
lowo do osłabienia zespołu Tu- 
rystów. 


Ta robota dla „dobra sportu 
występuje w całej okazałości 
swej, jeśli zastanowimy się nie- 
co nad owem ,.rozmyślnem'* ko 
pnięciem przeciwnika zawinio- 
nem przez Rapoporta. Gdyby wy 
padek taki miał faktycznie 
URTTTTE TEZ PZTZEJTE aa a 


Nowe wladze 
Bar Kochhy 


Dowiadujemy się, iż na osta- 
tniem walnem zgromadzeniu 
Bar Kochby, nie dokonano wy- 
borów nowego zarządu, powie- 
rzając kierownictwo -komisji 
czterech, złożonej z p.. Bern- 
steina, Szterna,  Cwillicha i 
Fajnera. ; 


Komisja ta przejęła już wszel 
kie agendy i kierować będzie 
klubem w okresie dwumiesiecz- 
nym, po którym to czasie odbę- 
dzie się walne zgromadzenie dla 
ostatecznego wyboru władz klu 
bowych. 


h. T.5.G.--W.K.S. 


Zawody powyższe odbęđą się 
dziś po południu o godz. 3-ej 
na boisku Ł. K. Sọ, a nie jak 
pierwotnie było wyznaczone o 
godz. 5.30, 


— „Rally Paper* 
za lisem. 


pewną uchwałą powziętą w osta 
tnich czasach, do której powró- 
cimy w dniach najbliższych. 


> 


Dzisiejszy „Rally Paper" 
Łódzkiego Automobilklubu 


Zgodnie z kalendarzykiem £.| Zawodnicy otrzymują na 
A. K. odbędzie się w dniu dzi-|starcie zapieczętowaną kopertę. 
siejszym ` impreza towarzyska |W razie zbłądzenia, może nczest 
czyli „Pogoń |nik kopertę otworzyć i tam znaj 
dzie bliższe wskazówki o norze 
lisa. Jak widzimy, towarzyska 
ta impreza jest mocno zakonspi 
rowana. Obudziła ona w sfe- 
rach członków Ł. A, K. gwałtow 
ne zainteresowanie, wyrażone 
licznemi zgłoszeniami. Lisem 
będzie p. Kazimierz Poznański. 

Do południa dnia wczorajsze 
go do interesującej tej imprezy 
zgłosili się -~ : Karol Wilhelm 
Scheibler, Wolf, dr. E. Schicht, 
Karol Bennich, Al. Schicht, 
Chechire Gerhard, Schwarc- 
szule, Steigert, inż. Kauezyński, 
Eisert, Tesche i w. in. 


Wieczory klubowe 
dla członków Ł. A. K. 


Zarząd È. A. K. w porozumie 
niu z „Klubem 1886*  odnajął 
ich lokal klubowy, mieszczący 
się w domu nr. 1 przy uł. Trau- 
gutta, na jeden dzień w tygo- 
dniu, t. j. w czwartki, na wie- 
czory klubowe dla członków Ł. 
A, K. 

Lokal ten będzie oddany wy: 
łącznie do dyspozycji członków, 
Zaproszeni goście w myśl prze- 
pisów, winni być zapisani w 
książce z podaniem nazwisk 
wprowadzających członków Ł. 
K, 


Impreza ta polega na tem, że 
omandor, czyli „lis“ wraz ze 
swymi pomocnikami wyjeżdża 
w kierunku przez niego obra- 
nym, a nikomu więcej niezna- 
nym i znaczy swą drogę przez 
rozsypywanie papierków. Jedno 
cześnie myli on właściwy kieru- 
nek przez posypywanie dróg pa 
pierkami. . na skrzyżowaniach, 
przyczem mylenie nie powinno 
przekraczać 1 klm, Dopuszcza|- 
ne są również boczne drogi. Pa 
pierki będą sypane z zachowa- 
niem ciągłości, tak, że mo- 
żliwe przerwy nie powinny 
przekraczać parusetł kroków. 

W miastach i osadach ze 
względów technicznych posypy 
wanie kierunków nie jest obo- 
wiązkowe. Papierki więc mogą 
się kończyć przed samem mia- 
stem i zaczynać w dalszym cią- 
gu dopiero przy wyjazdach z 
niego rzeczywistych i zmyłlo- 
nych. 

Meta czyli nora lisa zasadni- 
czo znajduje się w lesie lub w 
miejscu ukrytem, do którego do 
jazd nie rzuca się w oczy, Stari 
nastąpi punktualnie o godzinie 
9-ej rano z miejsca startu, po- 
danego przez sekretarjat Ł. A. 
K. (Piotrkowska 104, tel. 63-03, 
od godz. 8.30 rano.) 


Wzruszający dramat p. t. 


„Wieludzki Okup” 


(Rodzina bez moralności) 
W rolach głównych: 
Carmen Cariellieri 
Colette Breń i inni. 


li ia W Grand-Kinie. 


1.VIL. 
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Wyścigi konne w Rudzie Pabjanickiej 


Wczorajszy fizień 


na torze 

Nieświetny początek 

wyścigów łódzkich 

Otwarcie tegórocznegó sezón 
wyścigowego na tórze w Rudżie 
Tabjaniekiej nie nałeżało do uda- 
nych. Robotnicza Łódź mniej się 
emocjortuje grą w totalizatora ani- 
żeli pehia blichtu Warszawa a 
przytem więcej ceni wartość pie- 
niądza, bo ciężej nań pracuje. Dla- 
tego właśnie publiczność wczoraj 
zupełnie nie dopisała. 

Jeżełi chodzi o wartość samych 


do biegu. 

Totalizator nie wiele miał do o- 
błiczeń, albowiem grano słabo. 
przy wielu okienkach kasowych 
nie było prawie amatorów gry. 

Nie obeszło się też wczoraj bez 
„fnksików'*, Pomimo niewielkich 
obrotów płacono za konia w go- 
nitwie TI zł. 50 lot. zw. frane. 35. 

Wyniki poszczególnych gonitw 
*ą następujące: 

GONITWA L 
Nagroda 1800 zł. Dystans oko- 


ło 1600 mtr. Pierwsza mija celow- 
(ż. Szysz- 
kowski) w czasie I m. 44 i pół Sek, 
Za nią e 2 długości w tyle Alfa MI 


nik „Madame Bovary“ 


8. Juljusz. Totalizator 13. 
GONITWA H, 


Nagroda 1200 zł. Dystans około 


mada (ż. Kucharski) w czasie i m. 


GONITWA TMI 

Nagroda 1300 zł. Dystans około 
2800 mtr. Gonitwa z płotami. 

Z miejsca do miejsca przychodzi 
Pan Prezes (j. Raniewicz) w cza- 
sie 8 m. 21 i pół sek. bijąc o pół 
długości Tędy Siędy, 3. Jagienka. 


Wycofane: Amor, Le Merlot, i 
Aime II. Tot. 18. 
GONITWA IV. 


Nagroda 2000 zł. Dystans około 
1600 mtr. 

Biegają dwa konie. Zwycięża 
pewnie o długość w czasie 1 m. 48 
sek. Samson (ż. Kucharski), 2. 


Fanfara I. Wycofany Guardi, Tot. 


Dziś po raz ostatni! 


film angielski p. t, 


Córka Pulku 


Upajająca tragikomedja w 10 wielkich 
aktach. 


W rolach głównych: 


Gwiazda BETTY BALFOUR 
i znakomity Aleksander D'Arcy. 


Nad program: Wspaniała farsa p. t 
„W Mocy Ludożerców* 


Uwaga: (Ceny zniżone! 
lim. zł. 1.— 


„Początek o g. 12-ej. 
Ceny miejsc na I-szy seans od 50 gr. 


GONITWA V. 
Nagroda 1000 zł. Dystans około 
3000 mtr. Bieg z przeszkodami. 


Dowolnie mija celownik Soraj | metrów. 
| (chł. Magdy) w czasie 4 m. 13 sek. 
|2. Impet , 3. Bedninka, Z Beduin- 
ki spadł na przszkodzie jeździec | kowskiego, 


lećz dosiadł konia z powrotem i 
bieg dokończył. Tot. 17. 


GONITWA VI, 

Nagroda 1500 zł, Dystans około 
2100 mtr. 

W 2 min. 17 sek. zwycięża w 
walce o szyję Niobe (j. Jednaszew 
ski), 2. Estramadura, Bez miejsca. 
Mag. Hrabianka, Bebuś, Na starcie 


Po walce zwycięża © pół drù- 


gości Parnas (j. Jednaszewski), 
Czas 2 m. 18 sek. 2. Bona Dea. 
Bez miejsca Pan Leon, Aino II, 
Zygfryd. Wycofane: Fantomas i 


Hrabianka. Tot. zw. 12, fr. 13 j 32. 


Program na dzień 
dzisiejszy 


GONITWA I 


Nagroda 1200 zł. Dystams około 


2100 mtr. 
na. 


skiego. 


go. 
Tamerlan og. kaszt. A. Ofsrow- 
skiego. 


kowskiego, 
Gran og. gn. K. Plisowskiego. 
Dollar og. kaszt. W Zakrzeńskie 
go. 
Guardi og kaszt. B. Hessena. 
Bebuś og. siwy Grona ofic, 27 
pułku Uł. 


GONITWA IIL 


Nagroda 1000 zł. Gonitwa z pło 
tami. Dystans około 2400 emtr. 

Japonka kl. gn. W, Daszewskie 
go. 

Amor og. kaszt. Grona ofic. 1 
pułku UŁ Krechowieckich. 

Tędy Siędy og. kaszt. W, Lu- 
czaka. 

Le Merlot og. kary L. Schwejce- 
ra 


GONITWA IV, 
Nagroda 4000 zł. Dystans około 
1600 mtr. 
Ibanez og. gm. st. „Ktery - Sze- 
pietów“, 
Gran og. gn. K. Plisowskiego. 
Allier og. gn. W. Andersa. 


GONITWA V., 


Nagroda 1500 zł. Dystans około 
1800 mtr. 

Moja Miła kl, kaszt, Grona ofic. 
1-o pułku Szwoleżerów. 

Haza kl. gn. st. „Lubicz“, 

Ammon og gn. st. „Lubiez*. 

Effigie Royale kl. kaszt, L. 
Schwejcera. 

Radlok og. c. gh. W. Daszew- 
skiego. 

Dzik og. kaszt, K. Dzierzbickie- 


go. 
Edynburg og. kaszt. S. Broni- 
kowskiego. 
Maur og. kaszt. st. „Ktery - Sze- 


Qrkiestra pod dyr. p. KANTORA |pistów 


Balsamina kl. gn. A. hr. Morsti- 
Bonitta og kaszt, H. ks, Lubomir | ™ 
Ekstaza kl. gn. S. Bronikowskie 


go. 
Rom Dea kl. gn. S. Starzeckie- | snchym) Guatdi (przy torze fo- 


Fumór zagraniczny 
2%, F. T 


Nagroda. 4000 zt. Gonitwa t 
przeszkodami. Dystans około 3200 


Caraibe og: gn. K. Rêmmia. 
St. Bronchit og. kasut. 8. Broni- 


Bianka kl. gn. Grona ofie. 21-go 
pułku DŁ ' 

Bajeczna: kl. gn: Gröna ofie, 27 
pułku U? 

Dola kl. gn. W. Daszówskiego 

Tuhaj Bej og. gn. L. J. bat. 
Kronenberga. „ 

Boston og. kaszt. Z, Cierpiekie- 


go. 
Baktisz ki. sk. gn. K. Wisłóucha 
arika kl. kaszt, S. Starzeckie- 


GONITWA VIL 
A 1300 zł. Dystans około Amerykański rozwój 
Efligie Royale (M. kseżł. li Jaką minę zrobił p. Nowobogacki, gdy na szosie 
Schwejcera. spotkał swoje pierwsze auto. 
Maur og. kaszt: ft. „„Ktery Sze- (Hłumorist]. 
pietów*, | 


Umizę og. gm. T. Falewicza. 

Guzohan og. c. kaszt. K. Ende- 
Aino II. og. gn. Z, Cierpickiego. 
Radlok og. e. gn.-W. Daszew- 


Bah kl. gm. st. „Lubicz. 

Zyzfryd og. c. gn. W. Zakrzeń- 
skiego. 
Fantoma Og. gn. H. ks. Lubo- 
irskiego. 

NASI FAWORYCI: 

Gonitwa I. Tamertan, Bornta. 
Gonitwa II. Dollar (przy torre 


krym). 
s Gonitwa Mi: Amor, Le Merlot. 
Gonitwa IV. Affter. 


Caraibe. 
Gonitwa VII. Fantoras, Gazó- — Tak, Maksie, teraz ty wygrzmoć tego amdrusa. A może 
ham, Umizg. |: tataj dla odpoczynku ? (Hlamorist) 


Sprzedaż samochodów używanych 


Dlaczego wzmożenie sprzedaży nowych samochodów zależy od 
racjonalnej organizacji obrotu wozami używanemi 


z każdym że sprzedawca nowego samocho 
wysuwa du gorszej jakości może zawsze 


| 
za 


Automobiiizm w Polsce rozwi. Potęgujący się 
jał się w ciągu ostatnich lat tak,.dniem automobilizm 

szybko, że gdybyśmy chcieli po problemy, o których z pewno- dać klijentowi wyższą cenę 
równać liczby procentowe, przed ścią nie myśleli jego pionierzy. wóz mżywany, niż sprzedawca 


stawiające przyrost ilości samo- 
chodów w Polsce, z podobnemi 
liczbami krajów FEurspy  Za- 
choaniej, lub nawet Ameryki, to 
śiwierdzilibyśmy, że tempó rez- 
wcju było bez porównania s'l- 


|Jednym z tych ciekawych pro- wozów pierwszorzędnej jakości, 
pasów związanych bezpośre- których cena przez fabrykę wy- 
dnio z intensywnością ruchu sa |znaczona jest wyjątkowo niska. 
mochodowego jest kwestja uła- Fakt ten jest dobrze znany dla 
twienia sprzedaży wozu używa- tych wytrawnych automobili- 
nego tym właścicielom którzy stów, którzy z łatwością rozpo- 


niejsze u nas, niź w powyższych chcieliby następnie nabyć nowy 
krajach. samochód. 
Jeszcze w 1924 roku  ogólna| Problem ten powstał stąd, że 
iiość samochodów k irsujących|w wielu bardzo wypadkach re- 
w Polsce wynosiła zeledwie oko |flektanci na nowe wozy posia- 
ło 7.500 wozów, podczas gdy w|dają już używane auta, które 
styczniu 1929 roku ' «było już chcieliby oddać  przedstawicie- 
przeszło 27.000 wozów, co sta-|lom tytułem częściowej zapłaty 
nowi 260 proc. przyrostu w cią-|za nowy samochód. Podobna 
gu 4 lat. : tranzakcja najczęściej nie napo 
Niestety, porównanie Polski tyka na większe trudności, jeże- 
z krajami Ameryki, lub Zacho-|li słusznie zostanie rozstrzygnię 
dniej, a nawet tylko Centrałnejjta kwestja ceny wozu używane 
Europy, byłoby niezmiernie dła|go. Zrozumiałe jest, że właści- 
nas niekorzystnć, gdybyśmty że-|ciel auta stara się o uzyskanie 
stawili nie liczby procentowe, najwyższej ceny, ale właśnie dla 
ale bezwzględne ilości samo-|tego popada on często w prze- 
chodów. Jesteśmy pod  tymjsadę, stawiając zbyt wysokie żą 
względem dopiero na smnym dania. Klijent powinien pamię- 
końcu wszystkich państw świa-|tać, sprzedając swój wóz używa 
ta. ny, że otrzymanie najwyższej 


niektóre tylko centra przemysło |cze o tem, czy tranzakcja jest 
we, możemy stwierdzić tak in-|dia niego korzystna. Cena za 
tensywny ruch automobiłowy.|wóz używany musi być brana 
że nie ustępuje on w niczem owe w łączności z ceną wozu 


wzoromt innych miast europej- nowego, który klijent chce nə- 
«kich. 


a Z A NN 


vé, gdyż jest rzeczą oczywistą, 


Mimo tęgo biorąc pod uwagę |ceny za wóz nie decyduje jesz-| 


znają różnicę klasy wozów mi- 
mo tego, iż są one w tej samej 
kategorji cen. 


Próbna jazda samochodem, 


który ma być kupiony przez 
klijenta, po sprzedaży swego 
wozu używanego, daje najlep- 


szą podstawę 'do osądzenia, czy 
zaproponowana cena wozu uży 
wanego odpowiada pełnej jego 
wartości rzeczywistej. 

Według zestawień Biura Ba- 
dań Naukowych Generał Mo- 
fors wynika, że w Ameryce na 
każdych trzech nabywców no-. 
wych samochodów, dwuch ku- 
puje samochód nowy dopiero 
po uprzedniej sprzedaży swego 
starego wozu. 

Nie ulega kwestji, 
sce będą zmuszeni niezadługo 
przedstawiciele i zastępcy fa- 
|bryk samochodowych do zorga- 
|nizowania, obok salonów i wy- 
staw nowych modeli, wystawy 
samochodów używanych, tak 
jak fo już praktykuje się zagra , 
SIER ` 


że w Pol- 


PANI I JEJ TOALETA 
Na korcie iennisSowym 
Od wczesnej wiosny do pôt- = | s Na modelu „d“ widzimy 


nej jesieni prawie każda z pań 
poświęca wiełe godzin tenniso- 
wi. Obecnie chłodne dni są na- 
wet odpowiedniejsze do biega- 
nia za piłkami. Najlepsze na ten 
cel będzie palto sportowe z 
miękkiej wełny, które zresztą i 
tak posiada obecnie prawie każ 
da pani. 


O ile jednak sportsmanka pra 
gnie wygladąć elegancko, powin 
na sprawić sobie płaszcz z bia- 
łejj miękkiej wełny, całkiem 
prosty, ozdobiony jedynie stę- 
bnówkami, z wysokim kołnie- 
rzem, dużemi kieszeniami i skó | 
rzanym paskiem. | 


Panie, poświęcające dużo cza! 
su sportowi, są zwykle szczu- 
płe i smukłe, nie potrzebują się 
więc obawiać, że będą wygląda- 
ły nieco pełniej i szerzej w bia- 
łem wełnianem palcie. | 


zgrabną, młodzieńczą sukienkę 
z biało - zielonego jedwabiu do 
prania, ożywioną kokardą z 
jedwabnej wstążki. Spódniczka 
układana jest w zastębnowane 
do połowy fałdy. Do sukienki 
tej bardzo odpowiedni jest zie- 
lony lub biały berecik, który 
chroni włosy przed figlarnem 
| działaniem wiatru. 

| Należy wkońcu dodać choć 
kilka słów dla męskiego partne- 
ra temnisa. 

Najodpowiedniejszy na tenni- 
sa dla mężczyzny jest pullover. 
O ile tennisista nosi pończochy 
sportowe, powinny one być w 
tym samym kolorze i w taki 
sam deseń, jak pullover. 


POGOTOWIE ELERTRYCZNE 


PRĄDNICA* 
TEL. zdj RA Tel, 70-17. 


Sukienka do gry w tennisa, 
zarówmo podczas dni cieplej- 


Natychmiastowa naprawa 
wszelkich uszkodzeń 


szych, jak i chłodniejszych, wy-|panie na sukienki. tennisowe Z jasno beige kashy uszyta niami i wąską, czerwoną taśmą. Dyżury przez całą dobę. 
różnia się lekkością i całkowitą |jedwabi do prania i lekkiej ka- jest zręczna sukienka tennisowa |Spódniczka prosta, lekko klo- 
prostotą. Najchętniej używają 'shy. „a“. Bluzeczka jumprowa, za- |szowa. OOOOOOOOOOOC 


pięta ma guziczki, ozdobiona 
jest dwiema  naszytemi kiesze- 


Kolorowy jumper 


Dodatki sportowe 


Gabinet kosmetyki leczniczej 
i toaletowej 
aankan 7 = oc uniw 


Z. SZWALBE 


Zielona 17. | 
Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, zmarszczek, piegów, | 
wągrów i innych defektów. Ma- 
saż kosmetyczny. Maski bal- 
samiczne i inne. Pielęgnacja 


poza) włosów i usuwanie łupieżu i t. p. 
Jumper z ładnej, miękkiej| muszą z sobą harmonizować. Godziny proć: pd 10 r. do 8 Wszystkie przedmioty, po-|dzimy na naszym rysunku, ozdo 
wieczór. 


wełny jest bardzo lubianą czę- 
ścią garderoby, 
panie, zajmujące się sportem. 


Nasz model wyróżnia się bar- 


nietyłko przez |dzo oryginalnym wzorem. Prży 
szyi biały kołnierzyk z materja- 


Jumpry powinny być koloro-|łu do prania, związany na wstąż 
we, nawet jaskrawe, ale kolory|kę, 


ODODODOOOCOOOCOCOODOCOCOOC | proste i celowe, 


trzebne do sportu, 


muszą być|bione są stębnówką. 
ale nie należy 


Klamra, spinająca pasek spor 


ocooooooooooocoooooooooc | "yrzekać się jakiejś skromnej, |towy, zaopatrzona jest w mono- 


BODOODOOODOCODCOGOCOOCOOOC 


odpowiedniej ozdoby. 


Pantofle tennisowe, które wi- 


ram. 


pani grymtowaje ię do podj 


Spis rzeczy, których n 


ie wolno zapomnieć, 


wybierając się np. na letnisko ` 


Każda z pań wybierając „się 
w podróż, zapomina zabrać wie 
le niezbędnych przedmiotów. W 
Ameryce, kraju bardzo praktycz 
nym, zaradzono temu, wydające 
drukowane regestry podróżne. 
Ponieważ u nas regestrów ta- 
kich niema, każda z pań, kilka- 
naście dni przed wyjazdem, po- 
winna sporządzić sobie spis 
przedmiotów, które zamierza z 
sobą zabrać i przy każdym 
przedmiocie postawić cyfrę, któ 
ra oznacza ilość egzemplarzy. 

Przy pakowaniu wyjmuje się 
z szaf, półek i szuflad wszyst- 
kie przedmioty, które chce się z 
sobą zabrać, według sporządzo- 
nego spisu, wykreślając z niego 
to, eo zostało już do walizki, ew. 
kufra włożone. 

Kopję tokiego spisu należy 
zawsze zabierać z sobą w po- 
dróż, aby móc sprawdzić, czy 
nic nie zginęło, czy też nie zosta 
ło ukradzione. 

Poniżej podajemy wzór tego 
rodzaju spisu — dla pań, wybie- 
rających się w podróż: 


Koszule dzienne. 
Koszułe nocne. 
Reformy. 
Figi (reformy pod kombinacje). 
Kombinacje. i 
Biustonosze:. «4 
Pasek do podwiązek. 
Podwiązki okrągłe. 
Pończochy jedwabne. 
Pończochy florówe.'_' 
Pończochy sportowe. 
Chusteczki do nesa; 
opalowe. 
jedwabne. 
Pyjamy. 
Kaftaniki. 
Szlafroki. 
Pantofle: 
Sportowe. 
Spacerowe. 
Wieczorowe. 
Deszczowe. 
Kalosze. 
Sukienki skromne. 
Kostjumy, 
Bhuzki. 
Jumpry. 
Kamizelki. 
Pyllovery. 


Sweatry. 
Trois pieces. 
Komplety. „A 
Sukienki popołudniowe. - 
Sukienki wieczorowe. 
-Palta; 
sportowe 
deszczowe 
wieczorowe 
Futro. ? 
Kołnierz futrzany 
Kapelusze: 
Czapki. 
Woalki. 
Wstążki do włosów, 
Klamry. 
Kwiaty do przypięcia 
Chusteczki na szyje 
j Kokardy. 
Wachlarze. 
Szale. 
Torebki: 
Rekawiezki. 
Krawaty. 
Paski. 
Płaszcz kąpielowy. 
Kostjum kąpielowy. 
Czapka kąpiełowa. 
Pantofie kapielowe. 
Parasolka słoneczna 
Parasolka deszczowa. 
Parasolka na plażę. 
Neseser. 
Pudełko z manicurem. 
Grzebień i szczatka. 


Żelazko do ondulacji. 
Maszynka do golenia. 
Nożyk do. maszynki. 
Ałun. 
Spirytus salicylowy. 

Mydło. | 

Woda toaletowa. 
Gąbka. 

Ściereczka ‘do mycia. 
| Szczoteczka do rąk. 
| Ręczniki. 


Szczoteczka do zębów. 


Woda. do płukania ust. 

Krem. 

Puder. 

Rouge. 

Pomadka do ust. 

Ołówek do oczu. 

Tusz do rzęs. 
Perfumy. 
Pincetka. 

Przybory do szycia. 

Łyżka do obuwia. 

Ściereczka do obuwia. 

Pasta do obuwia. 
Okułary podróżne. 

[Okulary na plażę. 

Lornetka. 

| Środek nasenny. 

5odka. , 

: Wazelina. 

,Lepki plaster. 

Keeten plaster. 

Jodyna. 


| 
| Pasta do zębów. 
| 


Bandaż. 
Wata. 
Aspiryna. 
| Piramidon. 


„| Pumeks. 
| Papier listowy. 


| Koperty. 

|Karty wizytowe. 

Karty pocztowe. 

Wieczne pióro. 

Ołówki. 

|Gumka. 

Atrament do wiecznego pióra. 
Notes. 

Książki. 
Czasopisma. 
Ręczna robota. 
| Papierosy. 
.Papierośnice. 
| Zapałki. 


"| Zapalniczka. 


| "Aparat fotograficzny. 
|Klisze © « 
Rekwizyty sportowe 

A 


Poduszka podróżna. 
Jedzenie na drogę. 
Cukierki, 

Owoce. 


[Woda Kołońsku. 


„GLOS PORANNY" 


ŁODŹ 
7 lipca 1929 r. 


GŁOS HANDLOW 


Niewyjaśnione ulfimo czerwca 
Sezon zimowy w branży bawełnianej i wełnianej kształtować się| w ubiegłym tygodnia podaliś|piero lipiec przyniesie pewne 
będzie pod znakiem zmniejszonej produkcji 


Ultimo czerwca nie przynio- 
ło jeszcze wyjaśnienia sytuacji. 
Na rynku bawełnianym pa- 
nuje zupełna cisza. Zapotrzebo- 


wanie jest minimalne, obroty 
nikłe. Oczywista nie można 
z.zeoczać tego faktu, iż za- 


zwyczaj okres miesięcy letnich 
należy w bawełnie do miesiecy 
przejściowych i dopiero wiśni- 
wię wrzesień stwarza ruch w 
zwiazku z sezonem zimowym. 
A sezon ten zapowiada się na- 
razie nieźle, Nie można przesą- 
dzać wszystkich czynników, 
które mogą w międzyczasie po- 
krzyżować rozwój konjunktur, 
ale w każdym bądź razie fakt, 
iż towarów na składach w fa- 
brykach jest dużo mniej, niż w 
okresie nb. sezonu, musi się 
przyczynić do wyjaśnienia sytu- 
acji. To opróżnienie składów 
spowodowane zostało nie zapo- 
trzebowaniem  klijenteli, lecz 
niestety redukcjami pracy w fa- 
brykach. 


Protesty napływają ciągle w 
znacznych iloścłach. Jak już 
powyżej zaznaczyliśmy  sytua- 
cja jest niewyjaśniona i nastrój 
depresji psychicznej utrzymuje 
się na rynku w dalszym ciągu. 

Na rynku wełnianym odczu- 
wa się w całej pełni okres przej 
celowy, t zn. okres bgrdzo sła- 
bego ruchu i sporadycznych 
tranzakcji. 

Cenniki poszczególnych fa- 
bryk są obecnie przedmiotem 
dyskusji i niewątpliwie z uwagi 
na szaloną depresję ceny towa- 
rów wełnianych i czesanko- 
wych odpowiadać będą całko- 
wicie cenom z ub. roka. Jedno- 
cześnie jednak. ustałone zostaną 
nowe warunki pokrycia dla od 
biorców, którzy będą musieli 
kontentować się skróconym ter- 
minem weksłowym I niezwykle 
skrupulatnie przestrzegać usta- 
lonych przez konwencję produ- 
centów warunków. 


Byłoby to, oczywista, dosko- 


nałą asekuracją przed olbrzy- 
miemi stratami, ale niewiado- 
mo, jak ona w praktyce będzie 
wyglądać, bo do tej pory wspól 
ne normy kartełowe pozostawa 
ły w wielu wypadkach tylko na 
papierze. » 


Go się tyczy horoskopów na 
sezon przyszły, to kształtować 
się one będą w sposób analo- 
giczny, co w bawełnie. Rów- 
nież i tutaj bowiem, na skutek 
ograniczeń w produkcji wy- 
twórczość znacznie zmalała í 
zmniejszyły się też składy. 

Wypłacalność kształtuje się 
w analogiczny sposób, jak to o- 
kreślaliśmy sytuację w wełnie. 
Protesty napływają ciągle w 
bardzc znacznych ilościach. Po 
zostaje to w związku z nikłym 


ŁobDŹ 
7 lipca 1929r 


Kryzys na rynku przędzy 


nie minął jeszcze punktu kulminacyjnego 


my sensacyjną wiadomość o po- |wykrystalizowania sytuacji. 


czynaniach firmy R. Biederman, 
która w celu opanowania chao- 
su na rynka przędzy bawełnia- 
nej rzuciła na rynek ten olbrzy- 
mie iłości przędzy po cenach mi 
nimalnych. 

Posunięcie to nie wykłarowa- 
ło jednak sytuacji na rynku łódz 
kim, lecz raczej przyczyniło sie 
do wzmożenia niezdrowej kon- 
kurencji. Tak więc kryzys na 
rynku przędzy bawełnianej roz- 
wija się w dałszym ciągu i do- 


Narazie olbrzymie zapasy 
przędzy na składach nie mogą 
się przyczynić do wyjaśnienia 
nastrojów i depresja psychiczna 
trwa w dalszym ciągu. Wobec 
tej newyjaśnionej sytuacji jedy- 
ne hodaj nieliczne tranzakcje są 
tranzakcjami gotówkowemi, to 
też zrozumiałe jest wobee stanu 
depresji na rynku łódzkim. iż 
tranzakcje ie należa do rzadko- 
ści. K. 


$ytuacia włókiennictwa wBielsku 


kształtuje się pod znakiem międzysezonowej ciszy 


Sytuacja przemysłu w okręgu 
biełskim kształtuje się pod zna- 
kiem ciszy międzysezonowej — 
Zniżka cen na skutek minimal- 


ruchem na prowincji, który pe |nego ruchu wynosi około 15 pr. 


woduje zupełny brak gotówki 
wśród kupiectwa prowinejonal- 
nego. 

A. R. 


Firma „Juljusz Hofiman* 


spłaci wierzycieli w okresie najbliższych dwuch lat 


W dniu jutrzejszym zostanie|Konie, wozy, urzą- 


wħiesiona 
handlowego sprawa żatwierdye 
nia układn pojednawczego, za- 
wartego przez wierzycieli masy 
upadłości „Tow. Ake. Zgier- 
skiej Fabryki Maszyn Juljusza 
Hoffmana* w Zgierzu. 

Firma  „Juljusz Hoffman" 
jest jedną z najstarszych w 
łódzkim okręgu przemysłowym, 
to też niewypłacalność jej wy- 
wąrła silne wrażenie, zwłaszcza. 
że nastąpiła w toku 1927, a 
wiec roku dobrej konjunktury. 

Żądanie ogłoszenia upadłości 
zgłosiła obca firma „Vereinigte 
Carborundum u. Elektritwerke 
A. G.*. Jak się później okazało 
z wyjaśnień firmy, ogólna suma 
wymaganych a niezapłaconych 
długów wynosiła wówczas 25 
tys. zł. suma niewielka, jak va 
rozmiary przedsiebiorstwa. 

Sąd jednak. stojąc na stano- 
wisku rygorystycznych wyma- 
prawa upadłościowego, 
zmuszony był ogłosić upadłość 
w dniu 17 czerwca 1927 roku. 
Sędzią komisarzem mianowano 
wówczaś s. h. Józefa Sachsa. 
którego później zastąpił sedzia 
handlowy Maurycy Sachs, ku- 
ratorami, a później syndykami. 
przez cały czas byli adwóakari 
Dalig i Beller. Syndyzy utrzy- 
mywali przsz cały czas fabry: 
kę w rucain. *"ając w ten spo- 
sób zajęcie stu rabolnikem Bi- 
lans firmy na Bi grudnia 1923 


gań 


r. przedstawia sir. dak naste- 
paje. 

Aktywa: 
Nieruchomoś 1 170.654 — 


Maszyny, narzędzia i 
modele 1.247.263,02 


Towary, surowce 21781405 
Papiery wart. 6.782,--- 
Depozyty 155,58 
Weksię 1859,55 


na wokandę sądu| dzenia 


2.057,36; 
813.311,77: 


rątem 2258.923299 


Kasa 
Dhiżnicy 


Pasywa: 
Kap. akcyjny 600.000.— 
Kap. zapasowy 150.000 — 
Akcepty 101.630,27 
Wierzyciele 526.435,07 
Amortyzac je 861.821,33 
Zysk 19.035,55 
razem 2.258.922,22 
Przy bliższem rozpatrzeniu 


lego biłansu uderzają następu- 
jące szczegóły: znaczne zużycie 
nieruchomości i maszyn, sięga- 
jące połowy ich pierwotnej wat 
tości; wartość nieruchomości 1 
maszyn. sięgające połowy ich 
pierwotnej wartości; warłość 
uieruchómiości i maszyn zapisa 
ne bowiem pierwotnie na oko 
ło 1.700.000 złotych, a amorty- 
zacje na 860 tysięcy. Firma cie- 
szyła się dużcem zaufaniem i na- 
wzajem  darzyła zaufaniem 
swych klijentów, co widać z te- 
go, że zaciągano wierzytelności 
na otwarty rachunek, 


ropejską 
miesięczny bieżącego roku go- 
spodarczego 1.044.900.000 rubli, 


rzadziej! 


zaś ma weksle. Aktywa płynne ij 
28.943,77|pfłpłynne wynoszą razem 540/5 Intego 1925 poczta pobiera za 


Ceny towarów letnich spadły o 
5 proc. Przemysł konfekcyjny 
otrzymał ostatnio nieco większą 
iłość zamówień. Przemysł bieliź 


niany pracuje naogół w warun- 
kach niezbyt pomyślnych, co 
dotyczy również fabryk kapelu- 
szy. Słabo kształtują się konjun- 
ktury w przemyśle jutowym, 
który przeprowadził redukcję 
cen. Z poważnemi trudnościami 
walczy przemysł konopny. 


Obniżenie opłat pocztowych 


za doręczenie protestów weksiowych 
Domaga się tego łódzka izba przemysłowo- 
handlowa 


tysięcy złotych, krótkotermino- |doręczenie notarjuszowi weksla 


we zobowiązania zaś 627 tysię- 
cy zlotych: jest to więc plyn- 
ność mała i w niej należy upa- 
trywzć właściwej przyczyny 
trudności finansowych, zwłasz- 
cza jeżeli się weźmie pod uwa- 
gę, że za surowce trzeba płacić 
prawie zawsze gołówką, a za 
dostarczone maszyny firma, a 
następnie masa upadłości inka- 
sowała długoterminowe weksle, 
a i to dopiero po dłuższym okre 
sie otwartego kredytu. Zdaje się 
że obecna niepomyślna konjun- 
ktura skłoniła wierzycieli upa- 
dłej firmy dö uslępstw, kt. wyra 
zem stał się układ zawarty r tt- 
padłą firmą w dniu 18 czerwca 
1929 r. 

Z mocy tego układu ..Tow. 
Ake. Juljusz Hoffman“ zobówią 
zało się spłacić długi w wyso- 
kości 40 proc., a mianowicie — 
15 proc. w 6 miesięcy po ukła- 
dzie, dalsze 10 proc. w następ- 
nym półroczu i ostatnie 15 pr. 


w ciągu całego następnego Tro- 
ku. Wykomanie układu zabez- 
pieczono hypóteką na niemi- 


chomościach upadłej firmy. 


Handel zagraniczny Rosji 
Bilans został zamknięty nadwyżką w sumie 
22 miljónów rubli 
MOSKWA, — Według oficjal |rocznego deficytu w wysokości 
nych danych statystycznych wy |105.800.000 rubli. Eksport przez 
nosił ogólny obrót handłu zagra granicę europejską powiększył 
nicznego Rosji przez granicę eu-|się w okresie sprawozdawczym 
za pierwszy okres 8|w porównaniu z tym samym o0- 


kresem czast roku ubiegłego o 
13,2 próc., import żaś zmniej- 


z czego ia eksport przypadało szył się o 12,7 proc. Największe 


588.500.000 Tubli, a na 
511.400.000 rubli. 
Bilans handlu 


ZSSR zamknięty więc został za|Niemcami, 


zagranicznego |żącego rokn gospodarczego 


do protestu oraz odbiór od no- 
tarjusza weksła zaprotestowane 
go opłatę pocztową w kwocie 
150 grószy. Ryczałtowy chara- 
kter tej opłaty nadmiernie po- 
draża koszty protestu weksli, 
szczególnie opiewających na 
drobniejsze kwoty. 

Licząe się z faktem, iż wobee 
trudnej sytuacji 


coraz bardziej rozszerza się typ|przy wekslu 


Według rozporządzenia mini-.nieczność protestów, izba prze: 
erstwa przemysłu i handła z|mysłóowo - handłowa W Łodzi 


zwróciła się do ministerstwa 
poczt i telegrafów z prośbą 0 
obniżenie omawiańych opłat 

W piśmie swem izba wysunę- 
ła wniosek zastąpienia obecnej 


jednolitej stawki 150 groszy 
zróżniczkowanemi stawkami, 


które przy sumie weksła do 50 
złotych wyneosiłyby tylko 75 gr. 
za doręczenie i odbiór weksla 
zaprołestowanego, a które wzra 


gospodarczej 'stałyby dopiero do 200 groszy 


na sumę ponad 


tranzakcji wcksiowych równieź |200 złotych. 


ina mniejsze sumy, przyczem 
w silny sposób wzrasta liczba 
niezapłaconych w terminie we- 
ksli, co powoduje właśnie ko- 


Tzba podniosła również. iż 
pożądane byłoby analogiczne 
zróżniczkowanie opłat za in 
kaso. 


Okazje do handlu z zagranicą 


W burze łódzkiej izby przemy 
słowo-handłowej (Targowa 63) 
znajdują się następ. zgłoszenia: 

Firma belgijska w Brukseli pra- 
gnie eksportować z Polski towary 
aksamitne na pokrycia meblowe. 

Firma francuska w Algierze pra 
gnie importować z Polski do Algia 
ru tkaminy wełniane i przędzę. 

Firma z Hamburga obejmie 
przedstawicielstwo polskich fa- 
bryk włókienniczych, zwłaszcza w 
dziale kołder bawełnianych. 


Przedwojenna firma polska w 
Sopotach obejmie przedstawicie|- 
stwo polskich fabryk  włókienni- 
czych na w. m. Gdańsk. 

Poważna firma w Maroko zajmie 
się eksportem pdlskich towarów 
włókieniczych na rynek Marokań- 
ski. 

Firma szwajcarska pragnie eks- 
portować z Polski przyczepki (płat 
formy) do samochodów  ciężaró- 
wych. 

Firma bułgarska obejmie przed 


import obroty handlowe miała Rosja w | stawicielstwo na Bułgarję wytwór 


ciągu pierwszych 8 miesięcy ble jq; polskich przędzy  bawełnńanej 


z 


Anglją, Ameryką, 


okres sprawozdawczy nadwyżką |Francją i Włochami. 


22.100.000 rubli wobec zeszło- 


oraz czesanki. 


rianego aksamitu w prążki na u- 
brania robotnicze, 

Firma  jugosłowiańska obejmie 
przedstawiciełstwo fabryk włókien 
niezych wszelkich branż. 

Firma w Tel-Awiw (Palestyna) 
poszukuje w Polsce pfrodicentów 
towarów wełnianych na pantofle 
w różnych deseniach, 

Firma holenderska poszukuje o 
biorców interesujących się impor- 
tem do Polski drobnych artyku- 
łów żełaznych. jak np. kasetek do 
pieniędzy. 

Towarzystwo dla handlu zamor- 
skiego posznkuje w Polsce firm, 
któreby dostarczały do Persji obra 
biarek do metalu, gwoździ, śrutu, 
pilników, ostrzy do golenia, flako 
ników aptecznych. 

Firme w Salonikach poszukuje 
w Polsce producentów  wełnia- 
nych, wyrobów czesankowych, wy 
robów wełnianych zgrzebnych 7 
czystej wełny óraz z wełny miesza 
nej z bawełną dla konfekcji. 

Firma wiedeńska poszukuje na 
Austrję przedstawicielstwa w bran 
ży przędzy czesankowej i zgrzeb- 
nej. 

Wszelkich 


informacji udziela 


Firma w Konstantynopolu poszn | izba przemysłowo-hańndlowa w Lo 
kuje w Polste wytwórców batół-| dzi, Targowa 6% 
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chodu jest o połowę mniej- 


sze, gdy się używa 
znakomitych opon 


Ae RATUJCIE ZDROWIE! 


Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji, 
SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 


ZIOGA Z GÓR KHARCU D-ra LAUERA 


jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów trawienia, 
wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

ZIOŁA Z GóR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia  hemoroidalne, 
reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 

ZIOŁA Z GóR HARCU D-ra LAUERA zostały nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastach. 

Tysiące podziękowań otrżymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 

Cena 1/2 pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50, 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. | 


Reprez. na Polskę „P ROTON“, Warszawa, ul. Św. Sfanistawa 9/11, 
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STALE. NA. SKŁADZIE -POSINDA" 4 I Gówka 47 | orae iia Oan Bat dont 


Biuro Techniczno Handlowe x powrócił czenia. Ceny o 30 proc. niższe, niż wszędzie. 


Z Ej 
ć A 


Informacji udziela właściciel dziś, u p. Sztajman, ul 
Kilińskiego 63, front I piętno od 10—3 pp. listownię 
S$ h Ú D Ź, —— | Ohłopski Opoczno, skrzynka pocztowa 42. 3843—]1 
PIOŃEKOWEKA GR pa RE mną E 
AŻ | „Głos Porann 
d z T r 


owrócił h EE 
po al zew Nr. 6 możma otrzymać codziennie zrana 
Telefon 45-49, | 
Do skt. 


ke 


ZAKŁADY MECHANICZNE. W „CHŁODNI WŁOSKIEJ“ 


| 


ma Wiśniowej Górze. | 


Komornik VI re- 5832-3 T a KERR WEZ ARE 


miad ekily yo Dr. med. 
czańskiej 10, na| IGNACY MARGOLIS 
i WE CEO specjalista chorób oczu 

. P., C. ogłasza, 


że w dniu 16-go| przyjmuje codziennie od 12—2 i od 
lipca 1929 r. 7—8 w niedziele od 1—2 p. p. 


kij esy az bódź, Al. Kościuszki 13, fslefon 65-17 ouniofrwał A 
Piotrkowskiej 26 | | x 
anio do sprzedania. 


odbędzie się sprze- 
daž z przetargu 

Oferty sub. „Pancerz* de 
adm. „Głosu Porannego“. 


publicznego ru- 
Lek. dent. 


chomości, należą- 
z kuchnią El 
z wszelkiemi wygo- ki $. R. LIBERMAN 


"CAŁKOWICIE 
WYKONANE 


8 


WKRAU RZS L 
BUROSPRZEDAZY WARSZAWA ŚKIERNIEWICKAŻZ TEL.I7-0b. 


cych do 
dami poszukuję CEGIELNIANA 46 


Lajzera 
a powróciła 


Gutsztadta 
i składających się 
EA Pośrednicy pożądani. , odel iret SRA 
Komomik g y Pożą Godz, przyjęć od pp 


L. Wasowski Oferty pod AGk As BEZPŁATNIE Im 
Do akt. Qamer ” |Napisz imię, nazwisko, a 


miesiąc urodzenia otrzy- 
Nr. 1240 | 29 r. masz próbną analizę cha- 


Ogłoszenie. (ahinet kosmetyki leczniczej |rekteru określenie zdol- | 


Komornik ności, przeznaczenia — 


Przedstawiciel na W. Łódzkie 


HENRYK BUCZYŃSKI 


- letowej darma P kim je- 
Biuro Sprzedaży Łódź, Piotrkowska 112, tel. 78-78. Sądu Grodzkiego OALEOWE lek, kita fred ADE Matela 
w Łodzi, Jan Rzy- | Absolwentki wydz. lekarsk. uniw Psycho-grafolog Szyller-Szkolnik 
GARAŻ FISTRKOWSKA 330 SR Aap. - mowski, zamieszk. Odeskiego Nowowiejska 32. Na przesyłkę za- 
Samochody na składzie u przedstawiciela do obejrzenia Bis Łodzi, przy u. łączyć 75 gr. znaczkami pocztowemi, 
Z | zasadzie o O SZWAEĘBE zc PODDOB OnE gaj SIĄ 
, i EES ER A F Zielona 17. BO0OC0000006660085500506 
Dobrym i pewnym kierowcą jest tylko ten, |słasza, że w dniu | 4 / 
kto ukończył Sa Aaaa 90 SaS oda OG piri, PRACA“ 
„za, > ; pocą rodawek, zmar 1, |] , 
ŻA Noncesjonowane Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych!  =20%*  |wagrów i innych defektów. Ma- » f 


Al. Kościuszki 10|saż kosmetyczny. Maski bal-|$ Tow. Szerz. Pracy Zawodo- 


uszki - DŻ - |$ wej wśród Kobiet żyd. w 
odbędzie się |samiczne i inne. Pielęgnacja Łodzi, Wólczańska 21. 


Fr. Gręilkiewicza 


sprzedaż z prze- | włosów i usuwanie łupieżu i t- p. Tel. 67-15 
2 = = targu publicznego i ~ > dY k z 
Łódź, Al, Kościuszki 21 ruc omości, +24 Godziny przyjęć: od 10 r. do 8 gz 
5 Telefon 75-35. Telefon 75-35 żących do wieczór. Przyjmuje zap, E 
KURS ZAWODOWY. KURS DŻENTELMEŃSKI.| firmy „Jochil % zk s zip damskie 
Nowy kurs letni rozpoczął się 2 lipca b. r. - i Józef B-cia 3: kaj O 
Specjalne godziny wykładowe dla kompletu dżentelmeńskiego|. gn 03 3 A Osdwlaci y 
Najnowocześniejsze samochody szkolne 6 i 8 oyina zŃ bpa ted = aa pa 
HORSE | ano do Gej wieczorem," jis E zy 6. Artyst, haft maszynowy 
j s zn a motocyklistów. e) 
PZWCE CE = sumę Zł. 2400. — FABRYCZNE Sekretarjat czynny od 9—1 
CD || GdŹ, d, 1.7.29 r. ZS, Bliższe int rano i od 3—7 d. p. 
Komornik do wynajęcia. Bliższe infor- 


Jan Rzymowski. macie Kilińskiego 102. 3819—2 BOOOGGOOCOOGOGOGÓGAEGCOŚ 
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= de e de chi +. . ZŁ 15— 
Wielka posezonowa Pray CRY ad 


| | wW zenart. » Musiine i ! ! » je 
Musline de laine "kw w B= 
Piotrkowska 63 chustki ręczne malowane . ` 40.— 


HSM Bogaty wybór ostatnich nowości O MÓW z! cenach znacznie zmiżonych. EE 


N znac: rowery, dreżż I tonach. niezwykle niskich 
Kizespika do składania, polses 
Z £EPSZEM WYKONANIEM I WYŻSZĄ JAKOŚCIĄ A > leżaki, | hamaki, łóżka Sea om o o T 


k n zzz 3 borety, wózki lal- 
i ARE R E kowo, | wozy drabiniaste, 
E } Sakan A piłki, huśtawki, rakiety, gą 


PROSTOTA KONSTRUKCJI JEST RÓWNOZNACZNA 


nych krajowych i | walizki oraz mes Jinisi gier 3 Ą Narutowicza 3 A 


zagranicznych łó. 
UWAGA: NA MIEJSCU WZOROWA KLINIKA LALEK. 


żek metalowych; 
wyżymączki ame. 
rykańskie, mate- 
race  wyścielane 
oraz materace 
sprężynowe higje- 
niczne „Patent“ 
do meblowych łó- 
żek podług mi 


Na rafy hen doliczania procentów od 5 zł. tygodniowo. Palta damskie, obu- 
i wie damskie i męskie, płaszcze gumowe we wszystkich najmodniejszych 


ka doc odj aa i „KREDYTPOL” Piotrkowska 20 ii niet. 


IL piętro. 


nąbyć raożnąna 
Nowy Ford »PHAETON«< taniej i na na Lil [ | | 
; d 
Niezwykle wygodny i elegancki wóz | warunkach a Miejski Kinema crag ownia Mi [A [fi 
> cźnym zi m ZENON ck PO na 
turystyczny. Potężny silnik o mocy DOBROPOL" Od 2, VII. do 8. VII. 1929 Piotrkowska 116 
40 |KM, błyskawicznej akceleracji i beze " DLA DOROSŁYCH: 


dostarcza każdą ilość lodu 
dla mieszkań prywatnych o- 
raz restauracji i t, p. 


Łódź, 
głośnej pracy. Wszystkie czworo drzwi Piotrkowska 73 
otwierają się naprzód. Podniesienie lub "kal. 58-61. 


(„FEU..." 1) ć 

opuszczenie budy jest kwestją jednej i Dramat według J. Baroncelli'ego lir Szybka dostawa k R 
chwili. Latem — znakomity wóz turys ŻĘ | w.1Ż aktach ny niskie 
styczny, zimą szczelnie zamknięty, No | 

dzięki bocznym zasłonom, zaopatrzo: U 
nym w cełuloidowe szyby. Mieści MY i M 


DLA MŁODZIEŻY: 


„ Tajemnica Kopalni lota 


„Bromtat w 10 aktach, osnuty na 
tle powięści Raymonda Cannona 
-m w A. O MA KM AL 


Sprzedaż równięż od najmniejszej ilości 
na miejscu. 
Przy abonamencie miesięcznym rabat. 


Piotrkowska 116. 


Początek seansów dlą dorosłych o 


Zawadzkiego, || godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
KAMIŃSKIEGO || popa 164s, odzieży _PJĄCY WODE VICHY 
i innych oraz || o œ f%ej i 17—, w soboty inie- ŻĄDAJCIE ZAWSZE 
różnych mapek dziele o 13 i 15-ej. É 
oee VICHY C LESTINS 
Mutoryzowani zastę najtaniej i z marką Wichy-Ftat 
B-cła Poznań Łódź : 3 
Biotskowska 144, tel. 57-44. padac woda bezwzględnie naturalna 
T zad m ci czerpańa w Vichy pod kontrolą Rządu Francuskiego 


m 
| Dr, med. „DOBROPOL 
HELLER obvena! 
| Piotrkowska 73 
Choroby skórne i weneryczne w podwórzu ` 
UL. NAWROT 2 tel. 58-61. 
TELEFON 79-89 —— 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecu | 
w niedzielę od 11 —2 po połydniu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 í 
pa poł. dła niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


H. LUBICZ Wózki 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 


ı WYSTRZEGAJCIE SIĘ 


wód przygotowanych sztucznie mianujących 
się nieprawnie VICHY 


ia w PR „ sadach 
aptecznych ją i - e aa ata 
| lub tg] w ie d busch, 


PENSJONAT | 0 LIEHTEŃSTEWOWEJK Ney" 
Fajermana w Kamińsku JUŻ OTWARTY. 


Sz. Gości, iż r 
EE a rp parges rA ie willi Wiadomość na miejseu. Dojazd z Koluszek 
samochodem lub bryczką. Również w Łodzi; 


„Rozalja* do własnej, komfortowo- 
urządzonej willi. Umeblowane pokoje. | Aleja l-go Maja 11, tel. 73-17 eodziennie od 
8-ej do 6rej po poł. 3743—32 


HENFROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—2 ) przyjmuj 
2— 8 ) kobieta—lekarz 
w niedzielę iświęta od 9—2 pp, 


leczenie chorób 
węnerycznych i skórnych 


Wydaję się obiady; 
‘Wila skanalizowana. — Łazienka. 


Ceny przystępne. 


Badanie krwi i wydzielin na 


ilis i t dziecinne, spacero- Zgłoszenia: Roksiońsć Fajermana sk . a g . 
row Zężwwm | ed ec zawo | Z |www | gi udac ię na lbie WYW 
u 9 | TYCZNĘCH. dziecinne poleca 3714—2 


Gabinet Swiatło-leczniczy Leczenie lampami kwarcowemi ej 
(wypadanie włosów). aj BR tniój 


Preximnje od g. 8 do 10 rano a najlepszych wa- 
od 5—8 wiecz. nkach 


ie Polwóz“ 
Dr. med. _Dr. Med. Piotrkowska 85 


$. NEUMARK <= 
ST. PRAPORT PA 


Gdańska 77a, tel. 8.95. | Chor. skórne | wenerygzne fi ihor jil 


odwiedźcie łask. moją perfumerję, zaopatrzoną 
w bogaty wybór najnowszych francuskich i krajo- 


wych artykułów Zawadzka 11 
kosmetycznych. l. DRUKER Tel. 75-92. 
ppa Geny fabryczne. Przy każdam kupnie rozdaje Al 
się bezpłatnie różńe miłe niespodzianki. 


UWAGA: P. P. urzędnikom państwowym, komunalnym 
« i społecznym specjalny rabat. 324—20 


pralnia Parowa, Nawrot BL | 


PORADA 3 Zł. 


Zakopane 


Pensjonat „Stochówka” 
ul. Kasprusia 38 


awig Kurłaniówny 


Leczenie lampą kwarcową 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE Moniuszki 5. Tel. 70-50 


i in rzyjmuje bieliznę: hotelową, restaura- 
i DRÓG zp A jaz Panie 1904 Jeg >< og rmy poleca pokoje słoneczne Wszelkie przył: aka bo 6 65 gr. zek kiło bez 
Przyjmuje od 3—7 pp. EZ i Choroby skórmą wygody. | Kuchnia pierwszorzę-| | wykończenia i po zł. 1.— z wykoń- 
"Dr. mec. K WorIcnA | dna. y niskię, Zgłoszenia czeniem. 
ECZNICA Dr. B. DONCMIN Iz: ooo W |_| Jacion 1079 m 
L Ç y 4 C A B a iod 5-8 wiecz 
lekarzy specialistów Specjalista chorób oczu w niedz, od 10—12 c | Gabinety KOSMETYKI Lekarskiej i 
przy Górnym Rynku - p ne arsRi 
Piotrkowska 294, tel. 2289| POWTÓCIŁ do kraju | or. men. insfifuf „e | Beauté abi ety KOS JETYKII eka ei 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) przyjmuje codziennie od 10—1 i Cegielniana 6, front I piętro telefon 43-63. 
nna od 10-€j rano do 7-ej wiecz. od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. (Dvpłomće dę "a [niy de Baute Chor. skóry i włosów. Lódżenie 'dałektów cery. 
w niedziele i święta do zę po pol 1 Paris) Specjalne masaże twarzy i ciała. Masaże odtlusz= 
Wszystkie specjalności I denty- ul. Moniuszki u UROLOG Cegielniana 19, m. 8, fslet. 69-92, czające. Usuwanie włosów elektrolizą. Lampa 


iele świetlne, lam 
ZA zn Wietrstacja, Roeiaem fk z 
szczepienia, analizy (moczu, kału, 


krwi, plwocin, wydzieln itd.) Qpe- la | er t : 

oe AEE e Porada IA | 25 (Dzielna) 
en czna o : k 

porada deny chorób skórnych at a Jua obok Rota) przyjmą telefon 44-10. 


ZSR L. Złałinowa. kainai ea. 


rok Elektroterapia, Sollux. Godz. przy- 

ć dla pan i panów od 10—8 w. 
DZIAŁ CHIRURGII estetycznej i dział fizykal- 
nej terapji pod kierownictwem chirurga 


D-ra Z. LEWINSONA, w godz. przyjęć od 12—2 


Choroby nerek, | Pielęgnacja skóry i włosów. opeofajie 
pęskaruń i dróg |masaże twarzy i ciała. Masaże od 

szczające. Usuwanię zmarszczek, ak 

dawek, piegów, wągrów i innych 

defektów cery. Usuwanie włosów elek- 

trolizą Elektroterapia Solux. Lampa 
kwarcowa. Farbowanie włosów. 


gd 10-a] do B-ej 


mo 
Pr. Narutowicza 


i 


16 
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Sie. 152 


Ostatni tydzień! 


w firmie 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40.25 


Dziś i dni następnych 
Szłagierowy film, w którym grzesz- 

ne miłości kobiety, żądza złota, 
szał spekulacyj giełdowych, okra- 
cieństwo i miłość tańczą koszmar- | 
ną sarabandę 


PIENIĄDZ 


`W roli głównej niesamowita wswej 

zagadkowej urodzie 

BRYGIDA HELM, Ivette Gullbęrt 
1 ALFRED ABEL 


Orkiestra powiększona 


Następny program: 
„ŻYWY TRUP" 

W rolach głównych: Marja Jacobi- 
ni i W. Pudowkin. Pieśni rosyjsko- 
ukraińskie wykona chór pyd kier. 
H. Akimowa. 


PP. Automobiliści 
i Motocykliści 


ładujcie Wasze akumulatory 
tylko w firmie 


CENTRALNA LADOWNA AKUMULATORÓW 


ul. Piotrkowska 167, tel 25-21. 
PP. RADIDAMATORZY 


Dia waszej wygody wystarczy  zatełefonować 
25-21, a akumulator Wasz zostanie odebrany, 
naładowany i odesłany. 


(eny od 50 śr. do 3 zł. 


i święta o 
sems o go 


zał AE: wewnętrznych 


ul. Zielona Nr. 32, 


Przy stacji kolei podziemnej Uhlandstrasse, w poii as dworca kolei 


d 
" Berlin W. 15, Kurfürstendamm 205 | 
; 
p 


ŚĆ Zodi ischer Santens . Telefon Bihi 15-44 ; telef. 66-49, 
wszorzędny dom z wszelkim nowoczesnym komfortem (ogród 5 
zimowy, centralne ogrzewanie, winda, woda bieżąca ciepła i zimna) Przyjmuje od 8—9 rano i od 8—9 w. 
w najdogodniejszym i najbardziej eleganckim punkcie Berlina. oraw raat Lage żę 2:0 
Pokój z całkowitem utrzymaniem od 10 mk., bez utrzy- | PE 
manila od 6 mk. DR. MED. 


Wykwintna kuchnia. Na żądanie gan djetetyczna według prze- 


pisów pp. lekarz 
umama Informacje w Łodzi, tel. 12-14. 1-77-08 emm 
KOEDURACYJNA SZROLA DLA DROGISTÓW 
Stowarzyszenie właśc. Skład. Apteczn. Województwa Łódzkiego. 
m. Łodzi podaje do wiadomości, że zapisy dlą Tiec ea 
uczniów (enic) rozpoczęły się od 1 lipca I trwać będą 1-go 
września b. r. 
Kandydaci winni złożyć. 1) podanie o przyjęcie wraz z życio- 
rysem 2) świadectwo z ukończenia 6-ciu klas szkoły średniej 3) me- 
trykę urodzenia 4) dowód wstąpienia na praktykę, 5) wpisowe. Z lo; 


szenia przyjmuje oraz udziela informacji sekretarz Szkoły oraz 
warzyszenia p. H. Rechtman ul. Piotrkowska 207. 


Dyrektor Inż. W. Dzieniakowski. 
Uwagi: Kandydaci obowiązani są wystarać się o praktykę p 


składzie materjałów aptecznych. 


dzeń do wstecznego chłodzenia (Riick- willa Filasówka 
kiihlanłagen oraz Uroczo położony pensjonat 


zhłodnie kominowych Dr. FELICI PINESOWEJ 


(Kaminkiihler) Dla dziecl froskliwa opieka 


poszukiwany na famfejszy okręg Świetne odżywianie. 
Zgłoszenia pod: „Df. B. 2263* do | Zgłoszenia na miejscu lub eż zi 


Rudolf Mosse, Dusseldorf. 
miesięczna „Głosu Porannego" ze wsrystkiemi dodatkami wynosi 
Prenumerata w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 
w kraju —- zł. 6,50, zagranicą — zł. 10— 


 rzegorz ROZENAERĆ 


choroby żołądka, kiszek 
wątroby i wewnętrzne 
Gdańska 44, tel. 24-44 


Przyjmuje od 11—1 p. p. prócz 
niedzieł i świąt. 3638-4 


Natychmiast do wynajęcia 


1 skład z | 


Z AA i 4,5 x 4. mtr. 


2 re 


po 6 x 5,75 mtr. 


1 piwnica 


15 x 5,75 mtr. 


Wszystko murowane z oddzielnem 
podwórzem. Na żądanie 1 pokój na 
biuro. Dowiedzieć się można w Skła- 
ane. e przy ml. Sienkiewicza 

3729 


Dr. A. KRYŃSKI 


chor. skórne i wemeryczne. 


Gabinet Rinfgenoleczniczy. 


PRZEDSTAWICIEL 


dobrze ustosunkowany w ciężkim 
przemyśle w cełu sprzedaży urzą- 


Godz. przyjęć 5—7. 


Fulary deseniowe . . < . . Zł 250 zela de Chine pw . ZŁ 17.50 | Georgette wszelkie kolory . . Zł 1650 
: ke repe satin czysto jedwabny ARJ: A 

„ T AeIWa DNO (2 KEA OA CA az EA 4... „waj MASA Modsgełine de laine . say s 6.50 

Etaminy deseniowe . » +» » a 4.50 Meteory I gat. , . „. « « « „ 19.25 Toiłe de Sie , . « « . » „ 1050 


Sienkiewicza 34, tel. 46-10 | go wynajęcia. 


Wielka posezonowa wyprzedaż (rwa 


„SQOIERIES” 


Piofrkowksa 


I LAN 


. ZAKOPANE 


ul. Chałubińskiego 


PENSJONAT „JURAND” 


TEL. 461 
EEE vi. Helena Hariemanówna. ISM 
Na lipiec przyjmuje zamówienia w Zakopanem. 


UBSEEKANIEGESNMŹ 
Dr. med. |. Szwajter 


Pomorska 7 
Choroby kobiece 
powrócił 


przyjmuje od godz. 5.30—6.30 w. 


- TYSIĄCE 

chorych na katar żołądka, wzdęcia 
kurcze, bóle, niestrawność, brak a- 
petytu, ogólne osłabienie, odzyska- 
ło zdrowie używając ziółka sław- 


DR. MED. 
ZYGMUNT DATYNER 
UROLOG. 

Choroby nerek, pęcherza i dróg 
moczowych. 
Przyjmuje od 9—10 i od 6—8 w. 


4] Piramowicza 2 (dawn. Olgińska) 
i Tel. 48-95. 


Dr. med. H. Różaner 


Narutowicza 9, tel. 28-98 
Spęcjalista chorób skórnych, wee 
nerycznych, moczopłciowych. 
od 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań. 


1 M. ROTENBERG 
| Łódź. Północna 24. Sprzedaż róż- 
nych mebli na raty j za gotów- 
kę. Ceny konkurencyjne. 
m, 8154—20 


(gp 
WIEC 


„ŁÓDZKA WYTWÓRNIA ŁÓŻEK” 
Łódź, Północna Nr. 24. Telefon Nr. 
31-85. Żądajcie: Łóżka patentowane 

„Palma”, leżaki i hamaki dla letnisk, 
uzdrowisk, szpitali. i 


LEKARZ-DENTYSTA 


|J ROSEN 


Nawrot 7. 
Przyjmuje od 10—1 i od 3—7 w. 


M. nei. Z Rakowski 


specjalista RCA USZU, NOSA, 
gardła i płuc 


Konstantynowska 9, fel. 21-81 
Przyjmuje od 12—2 iod 5—7 


LINOTYPISTA 
z długoletnią praktyką, ponadto prawe 
dziwy wynalazca w dziedzinie ma* 
szyn zecerskich poszukuje od zaraz 
pracy kilkomiesięcznej, może na za“ 
stępstwo urlopów. Adres: Przejazd 55 
m. 23. Czesnowski. 3821—1 


niczne umywalki. 742—15 


INTELIGENTNA 
panna z 4-kl. wykształceniem 
kuje posady jako ekspedjentka 
Oferty sub. hikas . 3810—2 


Zu- 


na letniska w Będzelinie—Smolarni 
po 3.—4.—5000.— do sprzedania. 
Wiadomość: Piotrkowska 85, m. 5. 
3725—3 


POSZUKIWANY 
inteligentny swat lub swatka. Zgło- 
szenia pisemne do Administracji 
„Głosu Porannego“ sub. „Zamożny”. 

3681 —3 


BUCHALTER 
podatkowiec prowadzi księgi, 
wia bilanse, odrabia zaległości, 
ka 30 lekcji po zł. 1.50. Przejazd 2? 


ZGUBIONO 
zaświadczenie tożsamości, wydane 
przez XIII komisarjat Pol. Państw. na 
nazwisko Kruszewska Helena wraz z 
książeczką kasy chorych i legityma- 
cją pracy, wydaną przez Państw. U- 
rząd Pośredn. Pracy na to samo na- 
zwisko. Uczciwy znalazca zechce od* 
dać wyżej wymienione dowody do 
Kruszewskiej, Krótka 18 m. 27.  35-1 


L 
kojowy przy ul. Piofr- 
tąpienra zaraz. Oferty 
839-1 


handlowy 4-0 
kowskiej do o 
sub. „Zaraz“ 


BIURALISTKA 
znająca korespondencję francuską do 
poważnego przedsiębiorstwa poszuki- 
Oferty składać osobiście Piotr- 
kowska 120 m. 40 w g. 7 — 8 wiecz. 


GARAŻE 
Wiadomość tel. 51-53. 
3859-1 


TECHNIK 
dentystyczny pracując ` samodzielnie 
poszukuje posady w mieście lub na 
wyjazd. Oferty „Uczciwy 3000* 3858 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpałtowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt. — 
Nekrologi 30 gr. str. $ szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr. 
str. 10 szpalłt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszuki 
Z zaręczynow. 10 


iwanie pracy 10 gr. — 
e i zaśłubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 
za zastrzożanę miejscowe ata. : 


AM: 
1929 r. 
za 


SPECJALNY NIEDZIEŁNY 


DODATEK $POŁECZNO-LITERACKI 


- ŚMIERĆ COURTELINE'A 


misirza drobno-mieszczańskiej sałuyry 


W Paryżu zmarł kilka dni lejktóre i jako lektura są niezwy* d æ æ m 
mu, wskutek nieudanej aimpu-|kle zajmujące. j, D G É | | e PD k4 g | |- 
tacji nogi, Georges Courteline.| Powieści, które Gourtełine pi- 

Courteline był (jedynym pó|sał w czasach młodości, zostały (Miejscem akcii jest poczta) 


Flaubercie mistrzem satyry dro|nie bez słuszności — zapomniaj La Brige, stojąc przy okien- biurokratyźmie naszych urzę-| La Brige: Wieczorem?... 
bńo-mieszczańskiej. Pisał on jë |ne ku: dników; lecz to.... Nadzwyvczajnie!... _ Minister- 


dno «i dwu- aktów f +| Courteline iodził z Tourai| — Przepraszam pana, jeden| Urzędnik: Jestem urzędnikiem | jum zamyka się o piątej. 
a ki, o fotogra poch z moich przyjaciół był mi wi-|państwowym: przepisy są prze-| Urzędnik: Bardzo żałuję, lecz 


fieznej ostrości. ne, prowincji wielce pit nien tysiąc franków, które obe-|pisami i nie mogę przeciw nim |władze pocztowe nie mogą w ża 
Najsławniejszemi jego sztuka która podarowała już rancji enie odesłał. Pieniądze przesłał występować bez narażenia się|den sposób zmienić pór rózno- 
mi były: „Bourbouroche*, w Balzaca i Rabelais, mi w liście wartościowym; na-|na nieprzyjemne skutki, szenia listów, jedynie dlatego, 
Courteline mieszkał w Pary-|turalnie list był na moje nazwisj La Brige chce mu odpowie-|aby to było dla pana wygodne. 


której autor dał świetny typ sta ko, lecz zaadresował go do mini |dzieć, La Brige: Więc? 

rego, flegmatycznego człowieka; sterjum, gdzie jestem  sekreta-| Urzędnik: Tak, proszę pana,| Urzędnik: Więc... (nieokreślo 
„Nawrócenie Alcesta", uważana | 79”: z rzem ministerjalnym. Listonosz |tu chodzi o moją odpowiedział-|ny ruch). 

przez francużów za najlepszą ł Zmartwienie, spowodowane który miał mi go wręczyć, przy-|ność. Przypuśćmy, że pan niej La Brige: Więc... listonosz i ja 
pórównywana ze sztukami mi- tem, iż po dłuższych debatach |był do biura gdy mnie  jeszcze|jest adresatem tego listu, a mi-|spędzimy większą część życia 
Mi M odmówiono ma przyjęcia do a-|nie było... mo to ją wręczam list panu. Co|na wzajemnym gonieniu za 5o- 
strza Moliere'a. kademji francuskiej, — przyjął Urzędnik:... i zabrał go z so-|za skutki miałoby to?  Prze- ba; a przeż pozostałą część ży- 
Pozatem pisał wiele drobnych |on_ z takim samym uśmiechem, PA Brigas — Słusznie. List ay. jak uczniak, a polem mu. |szhy doś KIAT o Pewdch okre 
dramatów („List  pieniężny”,|z jakim przyjmował zawsze głu|więc znowu wrócił na pocztę. |siałbym wypłacić te tysiąc fran tonydh godzinach aripii a 
„Pan Bardin“ i wiele innych), |potę i obojętność ludzką. Urzędnik:... i obecnie znajdu|ków, które są podane, jako za-|nas w innych punktach kuli 
je się w moim posiadaniu. wartość listu, z mojej własnej ziemskiej. Tymczasem pan z. 
La Brige: Tak? — Więc może |kieszeni. Hier krwią i niezwykłym upo- 


| i 7 |pam będzie łaskaw mi go zwró- La Brige: O co, ù djabła, pa-|rem zatrzyma w swych rękach 
d Ja 0 baca uro ra d cić? Jestem..... k , |an chodzi? Gy ja jestem La Bri-|pieniadze, które są mi bardzo 
Urzędnik: Pan La rigè =La ge, czy nie? Czy jestem nim, wê potrzebne, a których pan wie 


4 Brige: (zdziwiony). Tak  jest.jdług pańskiego mniemania. napewno, że należą do mnie. 
Sławny francuski dramaturg obecnie nie potrzebowałem w|Lecz skąd pan... Urzędnik: Tak, pan jest pa-| Urzędnik: Panie... 

i humorysta, który kilka dni te|biurze nic robić. Wszystko szło,| Urzędnik: Pan mnie nie po- Br” La Brige. La Brige: Nie. To są drwiny 

mn, był przez wiele lat małym jak po maśle. Czasami przycho- znaje? | i te rest Więc ò 06 jeszcze |ze zdrowego rozsądku. „O dle 

urzędnikiem państwowym fran-|dziłem do biura, w obiad, aby| W3 Brige: Nie doprawdy... | Urzędnik: i N zizi a z pd AI 
3 , y Urzędnik: Dość dawno temu rzędnik: Pan musi wykazać, |tościowy przechodzi w posiada- 

cuskim, niedawno opowiadał |skontrólować, czy inój zastępca spotykałem sie z panem- często że pan jest rzeczywiście tą oso-|nie adresata, o ile ten podpisze 

na łamach paryskiego „Temps“ |dobrze pracuje, czasami przy*|na piątkowych przyjęciach u bą, 6 którą chódzi, a wówczas swoje nazwisko na papierze kwi 


o swej pracy w tej dziedzinie. Croftemoniilaud'ów..... _ Rzeczy-| ""$C2 päñu to, co do pana na-|tunkowym, który zabiera z so- 
=. è fo- leży bą listonosz? 


m4 stry? La Bridge (wznosząc ocży, ku| Urzędnik: Tak. 

O Ñe opowiem tẹ historję, Urzędnik si niebu)... Niech będzie! (Wyjmu-| La Brige: I to bez polisy ubeż 
nikt nie będzie chciał już wie- rzędnit mam sok r. [je portfel. Tu są koperty do |pieczeniowej i kwita komórnia- 
rzyć, że Bylem niezwykle priy- La Brige: kas sia mnie adresowane. nego, jednym słowem bez jakie: 
kładnym araędnikiera. zypominam Sobie. rująca| Urzędnik: to nie wystarcza. |gokolwiek papieru, stwierdzają- 

$ pra panienka!.. Przepraszam pana, |Czy pan nia przy sobie swą kar |cego identyczność adresata? 

Jako ekspedjent codzień mu- że odrazu pana nie poznałem: tę wyborczą? Urżędnik: Naturalnie. 
siałem przepisywać bardzo du-|  qpy;ę - nie przypuszczałem, iż tu, na| La Brige: Nie, ale mogę panu| La Brige: To tylko chciałem 
żo dokumentów | w _ OŁZEDIE | nie była tala ae e ca" |poczcie spotka mnie taka przy. pokazać kwit, za opłacenie ko- wiedzieć. Pan więc będzie uwa- 
nieco smientać ich treść. Do te. y SA 4 JAS |jemność; pózatem siedzi pan pod |mornego i polisę asekuracyjną.|żał za całkiem słuszńe tô, że 

ležat p h wówczas sądziłem. Lecz pónie= |światło. Cieszę się, że pana spo| Urzędnik: To wystarczy. dam portjerowi w moim mini- 

go należało posiadać dwie Zale- | wąż w tym czasie nie byłem na |tykam w dobrym zdrowiu: A| La Brige: To dobrze. Proszę |sterjum franka, aby powiedział: 
ty: przedewszystkiem ładny cha tyle Bezczelny, aby załądać pod |iak się powodzi pańskiej — sio- tu są oba te papiery. „To właśnie jestem jfa“, gdy li 
rakter pisma, pózatem zaintere- wyżki, zostawiono mnie w spò strze? ; Urzędnik: (bierze je) Dzięku- |stonósż z moim listem warto- 
sowanie dla tych spraw. Nieste- kof 6 (a toż re Si k Urzędnik: Doskonale. ję. (Długie milczenie. Urzędnik |ściowym w ręku, spyta: „Gdzie 
To AA dałem, anit ojù. O ile że stojących poj Ea Brige: Pan będzie łaskaw |ogląda papiery. La Brige czeka jest pan La Brige?" 
y nie posiadałem, ani jednego |„y ministerjnm žalit się na ieli im imieni j j ik: Nie wi 
ani drugiego. Tego 66 napisa- EEN ę serdecznie ją w moim imieniu |zgrzytając zębami). Urzędnik: Nie widzę w tym 
łem, nikt nie był w stanie odcy- 
frować. 

Gdy już zamierzałem  porzu- 


żu (ostatnio bardzo osamotnio- 


usłyszeć pochwałę za mą wspa- 
niałą pracę, czasami , ale nie 
miałem ochoty, przez dwa  lib|y, 
trzy tygodnie nie pokazywałem 
się w bitirze. 


mnie, mówiono mu zawsze: pozdrowić. Urzędnik: papiery są prawdzi |nic a Ode 1 Gd 
l : Urzędnik: Bardzo chótnie. we. lecz nie mogą one w danym| La Brige: I będzie pan uważał 
E= Pan Moineau: (praminiwe Pan więc posiada lišt dla mnie, (wypadku być dowodem. nazwisko „Jean Phillippe La 
nazwisko Courtelinć'a — pfzyp. |który zp | tysiąc (Pokazuje La Brige: ata Brige", napisane przez niego na 
16 me j 5,3 s |red.) jest najprzykładniejszym Urzędnik: Oto oń. (Pokażuje| Urzędnik: onieważ są wysła | kwiłarjaszu, za wystarczające? 
Š A beznadziejne stanowis mu list). s wione na Jeana -Philippea La| Urzędnik: Naturalnie. 
o, nagle zjawił się ratunek. Pe- s Urzędnik: (cofa ręke) Pan po |Brige, zamieszkałego na rue dej La Brige: Przecież to będzie 
wnego pięknego dnia obok |I"7= ZWOJI..... Dauai, numer 41, a list warto: |fałszerstwo. 
mnie w biurże zasiadł  jakiśj W ten sposób sprawy  stały|j La Brige: Co to znaczy? Pan jściowy, adresowany jest do pa-| Urzędnik: Cóż mogę na to za- 
miłodzinieo, który zaawansował prsóz piętnaście tat, Przedsta nie, chce mi oddać St qe do aafineraiwa spraw w: | La Brige! Nie, Nareszcie zga 
s : z ta , rzęanik: 15 R a yie: * zcie zga- 
* EE 6: ekapedjónta, i nie: |wiałyby się one tak amo 1 obe lišt, ale wpierw müsi pan wy-jwnętrznych, mieszczącego  się|dzamy się z sobą, z ćzego je- 
zwykle gorliwie pracował. Zaj-|jenie, gdyby jeden, jedyny Taz|kaząć swe personalja. na placu Beauvau. stem niezmiernie zadowolony. 


rzałem prze» ramię do jego księ|po 15 latach, mój dzielny  za-| La Brige: Komu? La Brige: To znaczy, że pan |Szacunek. Ukłony dla szano- 
gi: miał wspaniały charakter pijstępca nie odczuł potrzeby ur- Urzędnik: Mnie. minister bedzie zmtiszony wyna |wnej siostry. 

sma. Wówczas postanowiłem |lopu. Przez całe piętnaście lat La Brige: Panu? jąć mi biuro lub zabezpieczyć Urzędnik: Uniżony sługa. © 
działać: zapytałem To, © m thani kleciami 1 sape Urzędnik: Naturalnic. (Pau mnie od ognia, jeżeli zapragnę (Urzędnik zabiera się znów do 
Z YE pyta go, czy A go BRZ pz za). koniecznie odebrać moje tysiąc|pracy. La Brige wychodzi i wra 
coś przeciwko temu, że ofiaruję|wnienłami, że nasza  świetniej {a Brige (zdumiony). To bar |franków? ca do ministerjum, aby za jedne 


prosperująca spółka,  mogłaby|dżo dziwne! Mam panu do-| Urzędnik: Niech pan się uspo|go franka zapewnić sobie po- 


mu połowę mojej pensji w pre- 
zostać zrujnowana przez jego wieść, że jestem panem La Bri-|koi. List zostanie panu wręczo-|moc portjera, który zresztą pod 


zencie, ale jako podziękowanie 


s z : l e, a przecież pań mnie odrazu |ny. pisałby nazwiska pra La Brige 
RS = m ez kę LIRA tył wyjazd, powewycywatem 8e at anida bardzo ćzęstój La Brige: Kiedy? w kwitariuszu całkiem za dar- 
cę. Przy jego gorliwości I pośpiejod wzięcia urlopu, Lecz wreśż-|-„„ęvpaliśmy się u naszych| Urzędnik: Jutro rano, o godzi|mo: itczciwi i prości ludzie, rze 
chu potrafi on załatwić się ż po|cie nie wytrzymał. Pragńął kó-|wspólnych przyjaciół,  Crotte- |nie ósmej. telni i godni szacunku, chętnie 
dwójną pracą szybciej, niż ja|niecznie odetchnąć  chóć PAŁ monillaud'ów. La Brige: Doskonale. Biura|podejmują się pozórńego oszu- 


kania beżmyślności rozporzą- 
dzeń, która byłaby bezgranicz- 
na, gdyby mie przewyższała jej 
stokrótnie głupóta tych, którzy 
te rozporządzenia v "rowadzaja 
w czyn). 


z pojedyńczą. Świeżym, wiejskim powietrzem.| Urzędnik: Poznałem Ag jä- rę Pra big się dopie 
zę ; : : z kó człowiek prywatny, ale jako |ro 6 dziewiątej, l 
Propozycja moja została przy| Jednocześnie z jego prośbą o urzędnik nie wiem kim  pan| Urzędnik: Więc o dwunastej. 


jeta; uszezęśliwiła ońa megó kó|urlóp, do mińisterjam wpłynę: jest. La Brige: Coraz lepiej. O dwu 
legę, który gwałtownie pótrzebó|jło moje pódanie o zwolnienie z| [a Brige: Słowo daję, że już |nastej jestem na śniadaniu. 
wał pieniędzy, i mnie, ponieważ | posady. słyszałem o tym zaśniedziałym! Urzędnik: Więc o szóstej. 
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500 laf paryskich |PROF. N. BERENDSORN 


JAK ZYŁ i WALCZYŁ KNUT HAMSUN? 


kawiarni 


W dniu 6 lipca mija akurat 
800 lat od chwili, gdy w Paryżu 
istnieją publiczne kawiarnie; 
reskrypi patentowy, zezwalają- 
cy handlarzom wina na otwiera 
nie ich sklepów dla publiczno- 
ści i na „wyszynk wszelkich 
trunków w małych 1 dużych 
szklankach“, wisi dzisiaj w ho- 
norowej sali izby paryskich ka- 
wiarzy. Odbędzie się oczywiście 
wielka uroczystość z udziałem 
władz i wszystkich sfer spo- 
łecznych; bowiem calkiem nieo 
bliczalna jest rola, jaką pod- 
czas tych trzech wieków odgry- 
wały kawiarnie parsskie. 


W 18 stuleciu wielcy filozo- 
fowie i encyklopedyści zbierali 
się w kawiarni „Procope* i dy- 
skułowali nad słynnym słowni- 
kiem: Camille Desmoulins roz- 
niecił rewolucję przy swoim sto 
liku w Cafe de Foy, gdzie reda- 
gował manifest. wzywalący do 
zdobycia Bastylii; o kilka kro- 
ków dalei. w istniejącej jeszcze 
dzisiaj Cafe de la Regence, mla 
dy Bonanarte, miedzy dwoma 
posnnieciami swojej wiecznej 
partii szachów, rozmyślał nad 
tem. w jaki sposób naiszybciej 
urwie głowe tej rewolucji; w 
pół wieku nóźniej w tem samem 
miejscu pełen temperamentu 
Gomhetta przygotowywał upa- 
dek drugiego cesarstwa, a jako 
ostatni, tragiczny etap w biegu 
historji świata padł Janres od 
kuli nacionalistvcznega morder 
ey w Cafe du Croissant. 


Wyłiczanie wszystkich ka- 
wiarni literackich byłohy nie- 
możliwe: dnch wina był zawsze 
pokrewny duchowi poety, a od 
Waltera. -przez Musseta i Ver- 
laina, aż dn „Księcia poztów* 
Pawła Forta w. Closerie de LI. 
laś, istnieje dłagi, długi rząl li- 
terackich stolików, których zna 
czenie w ogółnej historji knitu- 
rv me zostało w dostatecznym 
słupniu ocenicne. 


„ A co dopiero powiedzłeć o ar- 
tystach, malarzach . z Montmar- 
tru i Montparnassu, o Picasso i 
Modiglianim, Utrillo i Van Don 
genie, ahy wymienić tylko kilku 
współczesnych. Ich genjusz pa- 
krywał się i-pokrywa się dzi- 
siaj jeszcze poczęści z atmosfe- 
rą kawiarni „Chaumiere“, „La- 
pin agil“, „Rotonde*,.. 

Jeden wniosek: rtzechsetlecić 
kawiarni musi stać się narodo- 
wem świętem ducha. 


ap. 


Za 70 fenigów na dobę gość otrzymuje własny apartament z wylotem na ogród, pożywienie 


Hotel dla kotów w Berlinie 


Ostatnio ukazała się wreszcie poważna biografja Knuta Hamsuna, wy- |Svolvaer i Barde. „Dzieci czasu“ 
dana w Niemczech przez profesora Berendsohna. Książka ta zapełnia opracował w majątku Kraakmo, 
lukę, która w tej dziedzinie istniała, gdyż dotychczas mieliśmy Raj Później wybndował sobię na wła 
nieskończoną ilość anegdot o Hamsunie, ale ani jj okej 4 y- a erana A AE 
ciorysu. a 

jako pracownię. Rozhieżność po 
Czasy młodości między jego pracą na roli i nad 
Knud Pedersen przybył z do- ludzi wszelkich warstw społecz- książkami stawała się coraz bar 
mu swego stryja w r. 1874 do nych i zawodów. dziej męcząca. Klimat na za- 
zakładów Thorstein Hefthagen| Pierwsze jego dzieło ukazało chodnim fjordzie był zbyt suro- 
w Lom w dolinie Gudbrand w zje w r. 1877 nakładem M. Ural| YY i szkodliwy dla jego zdro- 
charakterze ucznia; wpadł on Z da w Tromsö: Mikad Urdal we "= Hamsum dowiedeial się, 
deszczu pod rynnę, gdyż kra- | qrował po wszystkich jarmar- jak dokuczliwa może się stać 
marz ten był zgryźliwym  Star- pach, opiewał o piosenkach tak wielka odległość od wagel- 
cem, który użyczał mu mało rA wielkie i małe wydarzenia dnia kich „środków komunikacyj- 
dości życia. Jednocześnie przygo |; sprzedawał je, jak również nych w pewnych wypadkach. 
towywał się do konfirmacji u mszelkie inne drobne _ dziełka Gdy na jesieni pilne było EN 
pastora Hallinga. Był dużym | między gości jarmareznych. | aero i pore książki, 
silnym chłopcem, dzielnym. Książka Knuda Petersena zawie Poczta, z „Skogsheim* szła zna- 
skłonnym do płatania wszelkich | cznie za powoli. Hamsun musiał 
figlów, przywódcą swych rówie jeździć do Narvik, aby praco- 
śników, jednocześnie dobrodu- wać nad korektą, musiał nawet 
sznym i współczującym. Został raz wziąć do pomocy  telegrat 
konfirmowany 4 października przy pracy nad ostatniemi ar- 
1874 r. Pastor spodziewał się po ady Spd doszło do te 
nim wiele dobrego w szło- : go, że pociągała go chęć zdoby- 
ści. Już wtedy ewa koi Nie bez pewnego smutku spo |cją nowego kraju, a nie praca 
ny charakter. Po roku, wcze- |*Z"£3 się na pierwszej stronicz inad „gotowem* polem. To też 
śniej niż planowano  początko- ce nepis RPA nakładem. | wybrew swoim pierwotnym za- 
wo, gdyż nie chciał on dłużej po |” "70Geż oznaczają one, że mło- |miarom, musiał się Hamsun zde 
zostać u Hefthagena, wrócił | Tzieniec poświęcił na druk z tru cydować na przesiedlenie na po 
Knud na półnoe na wiosnę 1875 |497 zebraną amke pieniędzy, łudnie na wiosnę 1917 r. 
r. Latem 1875 r. był między 1n- |39) zapomocą tej książeczki to-| Początkowo przeniósł się do 
nymi również wędrującym han- rować sobie drogę do świata H- Laryik, gdzie był znacznie bli. 
dlarzem. Zimą tego roku wstą- | 731)" Może być, że zdobyła żej stolicy. Klimat Skagerraku 
pił Knud w charakterze pomo-|9"3 dlań przychylność wielkie- był znacznie łagodniejszy. niż 


rała 31 stron na papierze gaze- 
towym i kosztowała 40 oeerów. 
W nowszych czasach  sprzeda- 
wano taki egzemplarz na liey-| 
tacji w Kopenhadze po 224 ko- 
rony. 


enika do składu i kantoru kup- [59 kupea' K. Zahla z Kjirringó, ną fjordzie zachodnim na pół- 


ca W. w Tronóy i pozostawał|5t5"5 w r- 1879 dał mu Środki, |nocy. W Lavrik urodziła się 13! 
aby udał się na południe i spró- | S===wzREZYEEZY ZOE CESE ZET ZYCZE O WC ZOO D. 


Noidfki - ~- > 


Wilheim Komor zestawił według |nie mogło być lepsze“. „Troje 


tam przez przeszło rok, w r. 


1877 i 1878 bawił w Bö, pewnej|*"bywatel" pozostał niezauwa+|* 
miejscowości na grupie wysp% W sferach miarodajnych, 
Vesteraalen, początkowo _ jakoj! WTAZ z rozstaniem się z ojczy- 
nauczyciel ludowy, a następnie |77% na. ponocy, wie: PORPOCZEY 
jako prawa ręka naczelnika u- się, jak miał nadzieję, Frisa 
rzędu. W tych latach młodości |7"oiu i powodzenia Tterackie- 
poznał gruntownie kraj we 50; lecz dziesiątek lat pełen przy 


wszystkich jego kierunkach oraz |SÓd i niesłychanej nędzy. 
Czasy późniejsze 


Początkowo Hamsun  odda-|wały tarcia pomiędzy zawodem 


tekstu Karola Irestora ij Aleksan- 
dra Faragu na podstawie dzieł 
Beethovena operę, której główną 
postacią jest sam Beethoven. 
E 

W pustelni nad jeziorem Garda 
poeta d'Annunzio poddał sie ope- 
racji ślepej kiszki. Zastosowano z 
pomyślnym wynikiem lokalne znie 


maja 1917 roku jego córeczka 
Cecylja. Rodzina mieszkała w 
jednym z kamiennych domów 
miasta. Hamsun jednakże zns- 
lazł sobie niezwykle skromne po 
mieszczenie do pracy przy pe- 
wnej znajonicj rodzinie. Tu wy- 
kończył „Błogosławieństwo zię- 
mi“: 

Codziennie przychodził tu £ 
domau, punktua!nie jak urzęd- 
nik do biura, od 9 do 1 i od 3 do 
7. Otrzymał de swego pokoju 
wszystkie stoły, jakie były do 
dyspozycji, a także deski, któce 
leżały pomiędzy  stełami. Na 
tych powierzchniach  nagroma- 
dziły się szybko setki kartek i 
karteczek, zapisane pięknem 
wyraźnem pismem, i uporządke 
wane grupami, Była to tworzą- 
ca się książka. Gdy się widzi je- 
den z manuskryptów Hamsuna, 
jest się zdumionym niezwykle 
nad ilością poprawek w nim da 
konanych. Ale błędem byłoby 
sądzić z tego, że Hamsum chwy- 
ta pióro, pisze i tak już tekst po 
zostawia. Każde ostateczne uję- 
cie poprzedza niezliczona ilość 
prac przygotowawczych. Może 
się zdarzyć, że niezliczone kar 
teczki w rezultacie dają książce 
parę wierszy. 

W r. 1920 Hamsun otrzymał 
za swój dorobek literacki na- 
grodę Nebla. 


artystów najbardziej się wyró- 
żniło, p. Junosza - Stępowski, 
jako król, przeciwstawił się 
wszelkim pokusom, by przeszar 
żować rolę i dał jej spokojny a 
zrozumiały wyraz. Oryntja, gra- 
na przez p. Przybyłko - Potoc- 
ką, była czarującą i wspaniałą 
w swojej niewdzięcznej roli ja- 
dowitej i pięknej, a jednocześ- 


: czulenie. Stan pisarza jest poważ |nie mądrej faworyty królew- 
wał się pracy na roli eałą duszą chłopskim, a właściwym poetyc ny. skiej. Boanerges, ogromny 
i sprawiało ma to całkowite za- kim; uprawiać ten zawód tylko $ niedźwiedź z ruchliwą i komicz 
dowolenie. Wtedy powstał jego w zimie było dla Hamsuna nie- Wielki dziennik londyński ipaa E P 2%, dla 

(SE - > KI manjer wyższego towarzystwa, 
hymn północy Ale gdy zaczęły możliwe. Wyganiało go z ojczy „The Observer“ rozpisał się|grany był przez Samhorskiego*. 


dojrzewać w nim nowe wielkie zny i często zamieszkiwał tygo-| szeroko o premjerze w teatrze 
powieści, coraz częściej powsta dniami i miesiącami w Bodö 1|Pblskim 
Bernarda Shaw'a, nie szczędząc 
słów uznania dla wysiłku arty- 
stycznego tego teatru. 


ka jest bardzo trudna do wysta- 
wienia, wykonanie jest aleine | 


i opiekę weterynaryjną, 


AE > 
„Wielkiego kramu" | ogromnem 


Czytamy m. in.: „Chociaż sztu- | Jednem słowem 


„Widownia słuchała sztuki z 
zainteresowaniem, 
szczególnie I-go aktu, wybncha- 
mi śmiechu i oklaskami darząc 
liczne typowe dowcipy Shaw'a. 
był to tryumf 
reżyserji, aktorów i dyrektora 
A. Szyfmana*, 


qui M 
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„Raz, dwa, ferzy...“ 
Nowa sztuka Molnara 


Franciszek Molnar ukończył 
nową sztukę jednoaktową: 
„Raz, dwa, trzy.... 

Akcja toczy się wokół wiel- 
kiego bankiera, który za godzi- 
nę ma wyjechać do żony i dzie- 
ci do Szwajcarji. Wszystko jest 
już gotowe do podróży, gdy zja- 
wia się córka jego największegą 
przyjaciela handlowego w Ame- 
ryce, która spędza u niego swo- 
je europejskie wakacje, i oznaj- 
mia mu, że zakochała się w szo- 
ferze i wyszła za niego za mąż. 
Sytuacja jest bardzo trudna. Za 
50 minut bankier ma wyjechać, 
a przed wyjazdem jego musi się 
coś stać. Tego, co się już stało 
zraienić nie można, ale trzeba 
znaleźć jakieś wyjście z tej sy- 
tuacji 

Pozpoczyna się sanacja w nie 
zwykle szybkiem tempie. W ki! 
ka minut później bezsimi-niego 
szcfera adoptuje jakiś stary bra 
bia. 


—_- Jeszcze 40 minut, — mel- 
duje sekretarka. Bankier jesz- 
cze energiczniej przeprowadza 


sarację. W ciągu następucch 20 
mirut, młody hrabia zostaje 
czionkiem zarządu kiika olbrzy 
mich przedsiębiorstw i ma w 
banku konto, na którym figura 
je suma 50 tysięcy d"larów. 
Jeszcze 10 minut, =- oznaj- 
mia suchym głosem sekretarka. 
Bankier ociera sobie pot z czoła 
i mówi: — To coś niesłychane- 
go, jakiemi bagatelami kradnie 


Pallenberg. 


ANDRE POLTZER 


Dramaść w ekspresie 


J. H. RÖSLER 


Kradzież w banku 


Wtorek. 19.9.29. 9 g. 19 min. 


— Poranna poczta, panie dy- wdzięczni, gdyby pan 


rektorze. 
— Dziękuję. 


Nóż do papieru zaczął rozci-|mienione akcje i przesłać i 
nam pocztą lotniczą. Nie zawia- |dał się do 
londyńskiej, |podszedł do jego stołu i spytał 


nać kolorowe koperty. 

— Propaganda, — dyrektor 
Chesterton rozdzielał listy, — 
dewizy, — personel — kredyty 
— a tu coś dla mnie. 

Na kopercie jednego z listów 
widniał napis: 

— Poczta lotnicza. Dla pana 
dyrektora Chestertona, osobi- 
ście, Atlantic Bank, Londyn. © 

Nadawca: — Dyrekcja banku 
Barymore, Boston. 

Koperta upadła na podłogę. 
Chesterton czytał list: 

„Wielce Szanowny Panie Dy- 
rektorze! Na zasadzie długolet- 
nich stosunków handlowych z 
pańskim bankiem,  ośmiełlamy 
się dziś zwrócić do pana z wiel 


ką prośbą. 
Jeden z naszych prokuren- 
tów, który już od trzydziestu 


lat pracował w naszym banku 


i cieszył się dotychczas najwię- 
kszem zaufaniem, uciekł wczo- 
raj, zabierając z sobą pakiet ak 
cji General Motors, nominalnej 


wartości 300 tys. dolarów. 
Poszukiwania wykazały, 


okręt Bremen, udający 


9.29 w porze obiadowej. 


że 
wsiadł on w Nowym Yorku na 
się do|niego siedział mister Brown 
się komuś drogi czas-—W Niem |Londynu. Okręt Bremen przybę| Nowego Yorku, który godzinę 
czech rolę bankiera zagra Maks |dzie do Londynu we wtorek, 19.|temn, pod tym nazwiskiem wpi 
sał się do księgi gości, w hotelu 


Bylibyśmy panu niezmiernie Richemond. Chesterton 


zechciał 


poznał 
go natychmiast, podczas wysia- 


odebrać defraudantowi, którego |dania z okrętu. Opis zgadzał się. 
dokładny opis przesyłamy, wy- Autem pojechał za nim do hote- 


damiamy policji 
ponieważ nie chcemy, aby spra- 
wa przedostała się wiadomości 


nję naszego banku i biorąc pod 


uwagę trzydziestoletnią uczciwą |, 


pracę defraudanta. 

Polecamy panu nawet, aby 
po odebraniu akcji od naszego 
byłego prokurenta, wręczył mu 
pan tysiąc funtów, z warun- 


kiem, żeby nigdy nie wrócił qo|Ponieważ 


Ameryki. Wypłaconą kwotę ty- 
siąca funtów pan będzie łaskaw 
obciążyć nasze konto“. 

Następowały pozdrowienia 
podpis. 

Chesterton spojrzał na zega- 
rek. Okręt przybędzie za dwie 
godziny. Dyrektor raz jeszcze 
przeczytał uważnie opis defrau- 
danta, włożył list do kieszeni i 
zadzwonił. 

— Proszę o auto. 


Wtorek, 19.9.29. 14 g. 14 min.| | 


— Czy pan pozwoli? 
— Proszę. 
— Dziękuję. 


Chesterton usiadł. Naprzeciw 
z 


ła najmniejszego zainteresowa |gdy jeden zbrodniarz klęczał na 


Olbrzymia lokomotywa 
łocznie pożerała kilometry. Re- 


ŻAT- nia tem, co się stało. 


Bandyci tymczasem wzięli stę 


flektory rzucały promienie w|do bagaży napadniętego. Zerwa 


czarną noe; na cicmnym niebie 
nie jaśniała ani jedna gwiazda. 
Bez szmeru otworzyły się drzwi 
jednego z przedziałów, i O*Con- 
nor, sławny detektyw, — zagłę- 
biory wygodnie w miękkim ak- 
samicie, pokrywającym jego wy 
godne miejsce, — ujrzał dwie 
postacie wsuwające się do ciem 
mego wnętrza. Jeden z tych lu- 
dzi, trzymał w ręku małą elek- 
tryczną lampkę, promień której 
oświetlił twarz starszego pana, 
Spiącego w kącie przedziału. 
Niespokojne sny zdawały się gnę 
bić śpiącego, gdyż na twarzy je- 
go uwidaczniał się ból i prze- 
strach. 


Przybysze na palcach pode- 
szli do starszego pana. 
O'Gonner, silny, widział to, 


ale mnuskuły jego nie drgnęły. 


W tej samej chwili starszy 
pan obudził się; oczy jego skrzy. 
żowały się z oczyma dwuch po- 
chylonych mad nim postaci. W 
sekundę obudzony pojął sytu- 
ację, i w jego, oślepionych blas 
kiem lampki, oczach, odbiło się 
straszliwe przerażenie. Usta jego 
otworzyły się, lecz nim wydobył 
się z nich okrzyk przerażenia, o- 
baj mężczyźni rzucili się nań. 
zakneblowali mu usta i związa- 
Ji go, poczem, jak bezwładny tło 
mok, rzucili go na podłogę. 

O'Connor, mistrz detektywów 
siedział nieruchomo ną swym 


li zamki z jego skórzanej teki 
i przeszukiwałi szybko jej za- 
wartość. Bezwątpienia szukali 
jakiegoś określonego pr:edmio- 
tu, gdyż nawet cenny, złoty ze- 
garek odrzucili na bok. 

Związany człowiek odgady- 
wał ich zamiary, bowiem w je- 
go szeroko rozwartych oczach 
widniało wprost  nadludzkie 
przerażenie. 


piersi konduktora i 
ręką usta, drugi 
sztylet. 

Wówczas O'Connor, detek- 
tyw, sięgnął do kieszeni od spo- 
dni, wyjął kawałek gumy do żu 
cia i wsunaął -go spokojnie do 
ust. 

Konduktor, zalany krwią. le- 
żał na podłodze obok związane 
go pana. Zbrodniarze wyjęli mu 
knebel z ust f zamierzali 1ozpo- 
cząć badanie. ~ 


zaciskał mu 
sięgnął po 


Bandyci szukali z coraz więk Nagle przez okno przedziału 


szym pośpiechem; szybko po- 
znali bezcelowość swych poszu 
kiwań, a w oczach starszego pa 
na zjawiła się iskra nadziei. 

Lecz bandyci postanowili do- 
wiedzieć się prawdy od swej œ- 
fiary. Pochylili się nad związa- 
nym i przyłożyli mu do szyi 
cienki sztylet. 

O'Connor, detektyw, przyglą- 
dał się dalej całej scenie, nie ru 
szając się z miejsca. 

Godziny starszego pana zda- 
wały się być policzone, gdy na- 
gle bandyci puścili swą ofiarę. 
Drzwi przedziału rozwarły się i 
stanął w nich człowiek w mun- 
durze: konduktor. Pierwsze spoj 
rzenie urzędnika padło na zwią 
zanego pana, leżącego na podło- 
dze; uczynił krok w jego kierun 
ku, lecz w tej samej chwili u- 
chwyciły go cztery silne ręce. 


wdarło się słabe światło. Po- 
ciąg zbliżał się do stacji. Oprysz 
kowie przyśpieszyli swe dzieło. 
Sztylet, spłam. krwia kondukto- 
ra, spoczął znów na szyi starsze 


je | lu i czekał w hallu, aż Brown u- 


jadalni. Wówczas 
czy może usiąść obok. 
Po wzajemnych 


mowa. 
— Pan podróżuje 
jemności? 

— Well. Chcę trochę 
rzeć Europę. 

— Zazdroszcę panu. Niestety 
nie mogę wyjeżdżać na dłużej, 
interesy zatrzymują 
mnie w Londynie. 

— (zy pan jest kupcem? 

— Nie, bankierem, pan po- 


dla przy- 


obej- 


jjzwoli, — że się przedstawię: 


Chesterton, dyrektor banku 


jAtlantic w Londynie. 


— Bardzo mi przyjemnie. Na 
zywam się Brown. Podwójnie 
cieszę się z poznania pana, po- 
nieważ posiadam akcje, należą- 
ce do mego przyjacieła, który 
chce je zastawić w Londynie. 
— Czy to jakiś większy ob- 
jekt 5 

— 300 tysięcy dolarów. Akcje 
General Motors. 

— A ile by pan chciał gotów- 
ki pod ich zastaw? 

— Połowę. 

— 150 tysięcy dolarów? 

ak 


— Będzie mi bardzo miło, o 
z 


ile pan uczyni tę tranzakcję 
moim bankierem. 
— Kiedy mogę to załatwić? 


— O ile pan sobie życzy, bę- 


dę na pana po obiedzie czekał 
w hallu. 

— Bardzo chętnie. 

Wtorek, 19.9.29, 15 g. 15 min. 

-—-Proszę pan będzie łaskaw 
wejść, — zapraszał Chesterton. 

— Dziękuję. 

Brown wszedł do gabinetu dy 
rektora. 

— Może papierosa? Czy napi- 
je się pan likieru? 

— Dziękuję. Może później. 

Wpierw interes. 

— Proszę czy mogę zobaczyć 
akcje? 

Brown otworzył tekę i wyjął 
z niej zasznurowany pakiet. 


— Wykaz znajduje się na 
wierzchu, — rzekł. 
Chesterton spojrzał na wy- 


kaz. Było akurat 300 sztuk ak- 
cji, nominalnej wartości 300 ty- 
sięcy dolarów. 

— Tu jest potwierdzenie, 
rzekł podpisując duplikat. 

— Dziękuję. Czy mam z tym 
papierem sam iść do kasy? 

— Nie, to zbyteczne, — rzekł 


go pana. Lecz stary nie chciał| Chesterton i zadzwonił, 


zdradzić swej tajemnicy. 

Światła stawały się coraz 
niejsze. Zbrodniarze - ` ". 
nie mają czasu na zabawę. Szyb 
ko otworzyli okno przedziału i 
wyrzucili przez nie ciało star- 
szego pana. 


sil- 


jż 


A O'Connor, postrach wszyst 


kich bandytów. przesunął tyl- 
ko gumę do żucia z lewej stro- 


ny ust —na prawą. 

Bandyci podniesli ciało kon- 
duktora i wyrzucili je również 
przez okienko w ciemność no- 
cy... 

Nagle zrobiło się jasno. Sła- 
wny O'Connor wypluł gumę do 


miona szumem pędzącego wciąż |sodową do bufetu... kinowego. 


naprzód pociągu. Wkrótce męż 
czyzna w uniformie leżał zwy- 
cigżony na podłodze. I podczas 


tłom. Dw. 


— Każę zaraz wszystko zała- 
twić. 

— Tu są akcje, — rzekł Che- 
sterton, podając im pakiet, —a 
miast tego przynieście temu pa- 
nu list banku Barrymoore z Bo- 
stonu. 

Brown przeraził sie. 

— Co to ma znaczyć? 
wołał. 

— Nie, tylko tyle. że dosta- 
łem od pańskiego banku polece 
nie odebrania panu akcji Gene- 
ral Motors: 


— za- 


Brown widział, że wszystko 
przepadło. Wyznał Chestetono- 
wi, że miał długi karciane i dla 
tego uciekł. Czynu swego  żało- 
wał gorąco. 

— (zy pan każe mnie are- 
sztować? — spytał w końcu. 


— Nie. Pański bank polecił 
mi pozostawić pana na wolno- 
ści, i za długoletnią służbę niam 


mspłaącić panu w imieniu dyrek 


wymianach 
publicznej, ze względu na opi-|grzeczności, nawiązała się Toz- 


cji tysiąc funtów. Musi się pan 
jednak zobowiązać, iż nigdy rie 
wróci pan do Stanów Zjedno- 
czonych. 

W pierwsze} chwili Brown 
nie pojął tych słów. Chesterton 
musiał je jeszcze raz powtórzyć. 
Wówczas Brown załał się izami 
i osypał dyrektora dziękczynie- 
niami i gorącemi błogosławień- 
stwami. Wreszcie wziął tysiąc 
funtów, obiecał rozpocząć - no: 
we życie i opuścił biuro. 

Wtorek, 19.9.29 16 g. 26 min. 

Kabel Londyn — Boston. 

— Bank Barrymoore, Boston. 
Polecenie spełnione. Prokurent 
defraudant odnaleziony, akcje 
odebrane i odesłane pocztą lo- 
tniczą do Bostonu. Według po- 
lecenia prokurentowi wypłaco: 
no tysiąc funtów. Bank Atlan 
tic, Londyn. 

Wtorek. 29.9.29. 19 g. 19 min. 

Kabel: Boston —Londyn. 

— Bank Atlantic, Londyn. 
Nie rozumiemy treści kablogra- 
mu, ani posyłki lotniczej. Wszys 
cy prokurenci znajdują się w 
Bostonie. Od dziesięciu lat nie 
przytrafiło się adne -« sprzenie- 
werzenie. Przesłane akcje są fał 
szywe. Prawdopodobnie bank 
Atlantic padł ofiarą zręcznego 
oszusta. Bank Barrymore, Bo- 
ston. 

tłom. Dw. 


Aneśdofy 
Szef: Pani chce być dobrą sekre 
tarką.. a nie umie pani nałożyć 
taśmy na maszynę do pisania. 
Pracownica: Cry pan sądzi, że 
Paderewski umie  nastrajać pia- 
nino. 
* 
NASZE DZIECI 
Jurek uczy się abecadła, Matecz 
ka pyta go: 
—(Co następuje po 4? 
— Wszystkie pozostzłe 
mateezko. 
$ 


— Powiedz mi Jasiu, co znaczy 
wdowiec? 

— Nie zadawaj takich głupich 
pytań, Irko, — to jest przecież 
mąż wdowy. 


litery, 


* 
Mała panieneczka na 
mówi do swej kołeżanki: 
— Biedne ptaszki, nie mają tu- 
taj nawet klatki, w której mogły- 
by spać nocą. 


letnisku 


* l 

Mały Pawelek chodzi do. szkoły 
i nie robi żadnych postępów. Oj- 
ciee. pyta go: 

— Właściwie, co ty robisz w 
szkole? 

— Ja?... Czekam, aż lekcje się 
skończą. 

* 

W tłumie mały chłopiec zgubił 
matkę. Jakaś starsza pani pociesza 
płaczącego malca i mówi: 

— Dlaczego nie trzymałeś stę 
spódniczki twojej mamusi? 

Malec łkając — odpowiada: 

— Nie sięgam tak wysoko. 

* 


Jakaś mała dziewczynka stoi 
przez dłuższy czas na brzegu tro- 
tnaru. Pewien przechodzień pyta 
ja: 

— Na co czekasz tn, moja ma- 
ła? 

— Na wozy; mamusia powie- 
działa mi, żebym dopiero wtedy 
przeszła na drugą stronę, gdy prze 
jadą wozy, a tymczasem ani jeden 


nie przejeżdża! 
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(BECIE KIERUNKI ROLWOJU SZTUKI PLASTYCLNEI 


Referaí p. Waldemara Georgea wyśłoszony w salach stawy „Siartu* 
2 z okazji pobyłu w Łodzi tego wybitnego moka 


Stosunek mój do sztuki nie sztuki. Człowiek nowoczesny do czny jako taki, nie istnieje. Ale|twarzach ludzkich, Surrealizm 
jest to stosunek wyłącznie este-|maga się od obrazu przede-jera bohaterska prądu  kubi-|to fantasmagorja, na którą nie-|o jedynym z pośród założycieli 
tyczny. Uważam prądy w ma- wszystkiem zalet specyficznie |stycznego została zlikwidowana. miec Max Grust, lubujący się; kubizmu, który rozwinął się sa- 
larstwie za objawy życiowe, za |małarskich i kompozycyjnych. Oficjalny kubizm przestał ist-|w alchemji i bajkowo nastrojo- |modziełnie i nie uległ wpływóm 
odbicie podświadome pewnego |Następnie godzi się na to, aby |nieć, jako czynnik aktywny. Pojny, wschodniego pochodzenia |Picassa. Teorja Legera uchodzi 
światopoglądu. Konstatuję  te|obraz był faktem plastycznym, wojnie Picasso wyciągnął z ku-|hiszpan, Joan Miro wywarli|za kult maszyniżmu. Faktycz- 
prądy i analizuję je. Nie poczu [poniekąd niezależnym od natu- ,biżmu ostateczne konsekwencje. |wpływ decydujący. nie Leger wydobył z niektórych 
wam się do prawa sądzenia ich |ry. Dalszy rozwój Picassa stanowij Przed wojną i podczas wojny |technicznych objawów życia 
dodatnio lub ujemnie. Prądy te| Ale kubizm nje jest i nigdy |zagadkę. Przypuszczam, że mi-|włoch Chirico malował maneki- przemysłowego elementy malar 
zwyciężają wtedy tylko, gdy od |nie był ślepem dążeniem do czy*|sja tego wielkiego artysty  niejny i rycerzy kamiennych na tle|skie. Rzemiosło swe doprowa- 
powiadają rzeczywistości,  tojstej, oderwanej sztuki, która jest skończona. Dzieła jego ża-|placów florentyńskich z cza-|dził artysta ów do doskonałości. 
znaczy pewnym duchowym po-|prowadzi do ornamentyki.  Pi-|chowają absolutna wartość ma-|sów Quatrocento. Ten wyklęty |Posługuje się wyłącznie barwa- 
trzebom społeczeństwa. casso nie jest odpowiedzialny za |larską i historyczną. Ale Picas-|przez dawnych swych wiełbicie |mi czystemi, ostremi, lokalne- 

Punktem wyjścia nowoczesne |to, że sztuka stosowana wyko-|so do pewnego stopnia przestał li malarzy, podejmuje obecnie|mi. Jego obrazy, to rzeczy, 
go malarstwa jest „fovizm”. Fo-|rzystała niektóre cechy zewnętrz |być tem, czem był przez  latjtematy starożytne, ruiny grec- współzawodniczące z maszyna- 
vizm, oparty do pewnego sto-|ne jego dziełala.ści twórczej. dwadzieścia, to jest wszechwła-|kie i walki gladjatorów. Ujęcie|mi, z motorami, z aparatami fi- 
pnia na obrazach Van Gogha, |Kubizm to nie styl abstrukcyj-|dnym dyktatorem sztuki euro-|formy Chirico jest tradycyjne.|zycznemi. Z grona kubistów 
jest pewnem ujęciem optycznej|ny, oderwany od życia, geome- |pejskiej. Artysta ten nie gardzi ani per- |franouskich Leger posunął się 
rzeczywistości. Fovista nie przyj |tryczny; te nowe narzecze ma-| Surrealizm stanowi  reakcję|spektywą ani anatomią. Ale o-|jaknajdalej w kierunku abstrak 
muje wrażeń wzrokowych tak |larskie, zapomocą którego, wy-|przeciwko formalistycznym za-|skarżanie go o neoklasycyzm by|cji, w kierunku kontrastów 
biernie, jak impresjonista. Nie|powiadają się artyści XX stule-|sadom kubizmu i wypływają: |łoby błędem. Świat fizyczny sta |płaszczyżn geometrycznych. O- 
zadowalnia się om stylizacją |cia, narzecze, posiadające wła- |cych z niego prądów. Oparty na |nowi dla tego malarza myślicie- |statnio jednak artysta ten do- 
symboliczną, idealizacją formy, |sny słownik i gramatykę  pla-|wolnych asocjacjach myśli, wra |la fikcję. Czy nie nazywa on ma |szedł do wniosku, że malarstwo 
jak to czynili Ganguin i jego na-|styczną. Nikt nie zaprzeczy te-|żeń, wspomnień, surrealizm jestjlarstwa swego „Pittura Metafi- |stalugowe nie ma na celu wy- 
śladowcy. Kompozycja fovistów |mu, że kubizm był przez lat pielideografją w dziedzinie kubi-ļ|sica"? 7 łącznie zdobienia, ożywiania płó 
jest oparta na podporządkowa: |tnaście najcharakterystyczniej-|zmu. Łączność motywów kate-| Chirico uświadamia  sobie|cien. Wprowadził on do obre 
niu motywów z góry określonej|szym ruchem we współczesnem |gorji plastycznych jest logiczna, |.,Stan dekadencji“ świata grec-|zów konkretne przedmioty, ttj- 
kadencji. Koloryt malarzy z tej|malarstwie. Polski formizm, ro-|normalnta, jakkolwiekby _było|ko- łacińskiego i wyraża to uczu|mowane w sposób oderwany, z 
epoki (Matissa, Deraina it. p.) |syjski suprematyzm, holender-|oderwanem pismo kubistyczne. |cie w obrazach powierzchownie |punktu widzenia specyficznie 
jest niezależny od natury. Kolo-|ski neoplastycyzm — oparte by|Surrealiści niszczą tę logikę i|opartych na wzorach archeolo- |plastycznogo. Przedmioty te: 
ryt ten stanowi wyłącznie pier-|ły wyłącznie na zasadach kubi- przeciwstawiają jej ujęcie wręcz |gicznych. Motywy Chirico to fa-|gipsy podług wzorów greckich, 
wiastek budowy _harmonijnej|zmu. W kubiźmie znajdujemy jalogiczne temału poetyckiego. |le morskie w pokojach, to meble |muszle, kwiaty, cyrkle mogą 
płótna, pierwiastki wszystkich tych prą| Martwa natura Picassa albo|1A pustyni, prastare miasta na być łatwo rozpoznawane. Ale 

Kübizm jest w pierwszej swej|dów, które zmieniły nietylko po |Prague'a to całokształt organicz [nowoczesnych stolikach. Chiri-|działają one wyłącznie jako rze 
fazie powrotem do struktural: |stać i oblicze, ale także i duszę|ny i racjonalnie budowany. Czę|©0 przenosi pimkt ciężkości ma-|czywistość plastyczna. Malarz 
nej koncepcji świata. Forma im sztuki światowej. ści składowe ich tematów malar |larstwa z misterjum nocy do ta-|podkreśla ich formę i ich kon- 
presjonistyczna jest zależną Od| Kubizm zadał śmiertelny cios|skich są syntaktycznie  uspra- |jemtnicy dnia. strukcję. Zbliża przedmioty któ- 
oświetlenia, które działa  nA|klasycyzmowi i całemu malar- |wiedliwione. Fajka leży na sto-| Francuski ekspresjonizm to|r$ych zbliżenia nie usprawiedli- 
kształt, na jej rozmiary, które|stwu, zależnemu od norm kla- le obok paczki tytuniu i butelki |neoromantyzm, to dramatyczne|*ia Żadne prawo logiki przed- 
ja niszczy i redukuje do stanu |sycznych, albo od ścisłego na-|koniaku i szklanki. Mniejsza o|pesymistyczne ujęcie życia. stawienia. 
plamy. Picasso wskrzesza bryłę |śsladownictwa świata zewnętrz-|to, że przedmioty te są odtwa-|Soutine, bułgar Pascin, Gromai-| Malarstwo francuskie, a ra 
jako taką, traktuje ja jako krY-|nego. Malarz teraźniejszości od-|rzane jako zredukowane do sta |re, Georg reprezentują ten prąd|czej szkoła paryska 1929 roku 
ształ, geometryztuje ja. powleka nosi się do przyrody w sposób |nu szematów. Obecność  ich|malarski sporadyczny i żywioło|nie jest na bezdrożnu. Szkoła tu 
ja jednolitym lokalnym  Kkolo-|inny, niż impresjonista. Twór-|świadczy o racjonalnem njęciu|wy. Artyści ci nie zdołał jednak |spelmia swą misję eksperymen- 
rem. W tym okresie swej dzia- |czość jego odpowiada potrzebom |obrazu. Surrealista jest progra-| dokonać _ przewartościowania |talną, rewolucyjną, ż pelńą świa 
łalności Picasso przezwycięża |nowym, odmiennym od potrzeb, |mówo irracjonalnym. Tworzy |współczesnych wartości  este-| domością _ odpowiedzialności. 
całkowicie pojęcie klasyczne |do których się przystosował ma|on nie tyle, nowe fakty plasty- tycznych. Dąży ona coraz sżybciej, coraz 
piękna, oparte na newnych pra- |Jarz z czasów Moneta. czne, ile nowe przedmioty le-| Obok Chirico malarz wywie- |silniej do stworzenia tego, c 
wach, ma pewnych propór-| Kubizm bynajmniej nie zban | gendarne. Maszyny do szycia, rający najsilniejszy wpływ NA |przed laty wydawało się utopją: 
cjach. Ta szematyzacja formy, |krutował. Prąd asosaturaiiaty | frwajądo jak ptaki, drzewa o|elitę młodzieży i jeszcze nieżna|q, sztuki światowej, którą óm- 
to, traktowanie jej architekto- | Rzym zw ZW OR S (15 byt gotyk. 
niczne stanowi punkt wyjścia Waldemar George 
kubizmu. Prąd ten rozwija się aka 


i Błyskawice sEYDKoŚcIĄ. Apo Promocja profcsorska 
m i Pó odczycie wywiązała stę 


linaire nazwał go nad-naturali- PORĄ OWE: 7 
zmem. Oczywiście do czystej ab Z 3,4 dyskusja, w której między it- 
strakcji, takiej, jak ją pojmuje nemi zabrał głos p. Mackiewieu, 
Kandimski, kubizm nigdy nie BET kotkę pirr ana 
dążył. nie było w jego referacie myśli 
Stosunek kubizmu do życia przewodniej. Zarzut ten był ze 
jest realny, konkretny, nie zada względu na osobę gościa uwaka 
walnia się optyczną znajomością ny powszechnie za wysoce nie- 
rzeczywisłości, odtwarza rzeczy- odpowiedni i niemiły że strony 
wistość  dotykalnie.  Kubista p. Mackiewicza, gdyż winien óm 
twierdzi, że Gzy nam przed- ONO "A lapie 
mioty takiemi, jak nam się wy- s 
dają. Nie zwraca więc nwapi na rajja dei PTA: ik 
deformacje tak zwane perspek- glądów i myśli — przewódnich, 
tywiczne. lećz w krótkim referacie chciał 
ow RAE wł mili dami Medi: 
wzrokową, ten miraż, za rzeczy 5 4,3 e: 
wistość. Kubista idzie dalej i od mi sztuki plastycznej, z čelo- 
twarza szkielety przedmiotów— wem, świadomem opuszczeniem 
ich materjał, ich fakture, ich wszystkiego, co byłoby jedynie 
wartości dotykalne. Twierdze- dyszy Fa 
niem poglądów referenta. 


nie, że kubizm jest prądem klas 
sycznym byłóby  paradoksem.| W uniwersytecie poznańskim ód |tu poznańskiego. Fotografja nasza | go (8), rektora Niezabitowskiego | Zarzut powyższy był szożegól 
ñie dziwny właśnie ze strohy p. 


Sty! ten, posługujący się najro* | była się podniosła uroczystość pro | przedstawia prof. Rarwadowskie- | (£), prot. Tymienieckiego (5), prot. 

zmaitszemi atrybutami, jako to| mocji pròf. Uniw. Jag. d-ra Jana | gó (x) w otoczeniu członków sena | Rafalskiego (6), prot. Mackiewicza, któregó  eklek- 
numery, litery, etykióty i szemńa | Rozwadowskiego, b. prezesa Pol-|tu. 2 gości, a mianowiejw: wrot. | (7), prof. Kleczkowskiego (©), prof. |tyzm twórczy i oportunizm 086- 
tami graficznemi, dowodzi no-|skiej Akademii Umiejętności na.| Grabowsk'ego (1). "af kj pry (9, prof. Rychliekle bisty jest powszechnie _ dosta- 
wes stosunku człowieka  do| doktora hofioris causa uniwersyte | skiego (2, jr---14  [..ówskie- | z0 (10) i innych, 


nych artystów — to Legr. Jest 


